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si.ym rokiem o 3,3 proc.. Obydwie

PRZED METĄ
co stanowi

kZG
i

Lp. Miejscowość OłówUżytkowanie Kadm Miedź PbCynk
1 2 5 4 5 6 117 108 91/L1 Czerwony Kościół 59,5 0,212 102,5 6,416455 7

2/L2 Grośniki grunty orne-jęczmień 81 0.257 167,5 6,268,5 509,5
5/L5 Goślinów grunty orne-jęczmień 42,8 0,172 67 6,541,5 1095
4/L4 Ulesie grunty orne-jęczmień 44 0,222 79 7.416458 10
5/L l‘<5 Legnica ogródki działkowe 155 6,9548,5n.w 115,5 50415
6/L6 Szymanowice grunty orne-pszenica 56 0,25 101 7,558,5 517,5
7/L7 Smokowice grunty orne-ziemniaki 81 155.2n.w 6,76100 181
8/L8 Proatynia grunty orne-pszenica <5,2 108,2 6,8n.w 155,5 11 570

. ...;UUG;,

2

— 15 bin.
przedstawiciel

w 
wielkości

ZBK
firmy

ć

[inoniKRg TYGonnift

•L **•’

KJf

so4

ZAWARTOŚĆ METALI 'W ZIEMI 
Zawartość wybranych metali ciężkich, 
na kilogram suchej masy /nsg/kg s.m/ oraz 
niowej warstwy gleby /O-25 cm/ pobranych

— 16 bm. w Komitecie. Miejskim 
PZPR w Lubinie odbyło się uro­
czyste spotkanie z działaczami ru­
chu robotniczego z okazji 40 rocz­
nicy powstania PZPR. Dr. Czesław 
Lewandowska wygłosił odczyt pt. 
„Przesłanki i znaczenie zjednocze­
nia ruchu robotniczego". Odznaki 
„Zasłużony Działacz Ruchu Robot­
niczego” otrzymali: Henryk Ku­
siak i Kazimierz Szwarczyński. 16 
osobom wręczono Medale im. L.
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KomoiftfiT misnzi

STAN ŚRODOWISKA W LICZBACH

I Arsen

w sferze gospodarki. Należy odejść 
od dyrygowania, partia winna od­
działywać na procesy gospodarfczć 
przez swoich człomków działają­
cych w statutowych organach i 
środowiskach. Zadaniem organiza­
cji partyjnych w zakładach jest 
łamanie skostniałych struktur oraz 
ukształtowanych nawyków i ukła­
dów. torowanie drogi kidziom i 
grupom innowacyjnym.

Od stycznia do listopada 
nęło 91,5 proc, 
pracy. Plan 1 
w wydobyciu urobku 
proc., produkcji Cu w 
■cie — w 92.8 pree. oraz 
e-lektrolityCziiej — w 
eksporcie m edzi elektrolitycznej 
w 95.7 proc., f ’ ■
cie w 98.6

Wszystko wiec Wskazuje n; 
iż załogi KGHM dotrzymują

przebiega realizacja przyjętych 
wcześniej programów działania, 
ale wiele zadań czeka na roziwią 
Zanie. Dobre możliwości ich za­
łatwienia stwarzają nowe uregu­
lowania prawne i programy, w 
tym m.im. plan konsolidacji gospo­
darki narodowej. Przyjęto też 
wnioski odnośnie społeczno-gospo­
darczego rozwoju Legnicy..

— 16 bm. na plenarnym posie­
dzeniu zebrał, się KW PZPR. O- 
mawiano działalność gospodarczą 
województwa i rolę partii w wa­
runkach drugiego etapu reformy. I 
Uznano potrzebę modyfikacji ist- ; 
niejacych programów oraz zmianę | 
stylu i metod funkcjonowania I 
instancji i organizacji partyjnych I

z mło- / 
KGHM, uległy 

zniekształceniu nazwiska Ryszarda

— 13 bm. odbyły się wojewódz­
kie imprezy dla uczczenia 40 rocz­
nicy Kongresu Zjednoczeniowego. 
38 weteranom ruchu robotniczego 
■wręczono Medale im. L. Waryń­
skiego, nadane przez KC PZPR, 
Do księgi „Zasłużonych dla woje­
wódzkiej organizacji partyjnej" 
zostali wpisani: Stanisław Błasz­
czyk, Grzegorz Darowskl, Edward 
Deszcz, Henryk Krajka, Zofia Kur- 
kandzka, Mieczysław Leszczyński, 
Józef Martyniak, Mieczysław O- 
bieglo, Albin Przychodni, Michał 
Rycerz, Szczepan Skrzypaczak, 
Władysław Suchodolski, Konstanty 
Snicżewski, Aleksander Uniatowicz, 
Władysław Wojtowicz, Wiktor 
Zienkiewicz, którzy należeli do 
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SPROSTOWANIE

W informacji o osobach odzna- u 
czonych podczas spotkania 
dymi górnikami w
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Cogefar z Mediolanu 
się. budo.wą hydroelektrowni* 
pór wodnych i tuneli w ‘ ’ 
Środkowej i Południowej, 
ce waz na Bliskim f 
Wschodzie. Włosi złożyli 
fertę na wykonanie szybiku 
przepływu j.rody o wysokości 115

trowni na terenie Chile. j__„ 
cja ta ma być zrealizowana'

uic.y i ;iu» | jvu o.i p;1. 
pełni wyko- i wywiązały 

planu

prun£ orne-pszenica

ku 3,7 pro-ć. Z założeń planowych 
... . __ się tylko „Lubin” i

„Konrad”. Nigdzie nie odnotowa­
no dynamiki.' •

W hutach wyprodukowano w li- 
stopadz/e 31 tys. 243 tnny miedzi 
elektrolitycznej. Plan przekroczono 
o 2.1 proc., ale w porównaniu z 
tym samym miesiącem ub.r. jest 
to spadek o 3.3 proc. Zarówno 
..Głogów”! jak i „Legnica” zrea­
lizowały swoje ulany, żadna huta 
nie miała wzrostu produkcji w 
porównaniu z analogicznym okre­
sem 1987 r.

Ubić'jleao miesiąca wyeksporto­
wano 3 fys. 538 ton miedzi w 
keneenfracie i 16 tys. 64 tony mie- 

do wielkości z tego ' dzi elektrolitycznej i wyrobów

(Jefe) :‘
' ’ -saics^-. 'i »

(7) '

Hutnicy dostarczyli od początku 
roku 357 tys. 931 ton miedzi elek­
trolitycznej, rsallzulsc plan w 
102.7 proc, i osiągając przyrost 
produkcji w porównaniu z uibie-

siarki siarczanowej w miligramach 
produktu naturalnego /pH/powierzch- 
przy HM "Legnica”

Ostro finiszują górnicy i hut­
nicy miedzi, aby 
nać rekordowe 
1988 r.

W listopadzie wydobyto w ko- 
ipalniach 2 min 5Ó6 tys. 906 ton 
rudy.miedzi, eo stanowi 100,2 aroc. 
planu i 97,9 proc, poziomu z ana­
logicznego okresu ub.r. Wszystkie 
zakłady górnicze, z wyjątkiem 
..Konrada” wykonały ustalenia 
planowe. Wyższe wydobycie w sto­
sunku do listopada 1987 r. uzy­
skały tylko ZG „Sieroszewice” 
(102,4 proc.).

W minionym miesiącu wytwo­
rzono 33 tys. 825 ten miedzi w 
koncentracie. Do planu zabrakło 
1,3 proc., a do wielkości z tego ! uzi elektrolitycznej i wyrobów z 
samego mie.s:ąęa poprzedniego ro- ■ nżej. ij. o 2.7 proc, więcej od pla­

nu i o 9,-1 proc, więcej niż w listo­
padzie ub.r.

W ciągu. 11 miesięcy wydobycie 
w kcibalniach wyniosło 27 min 582 
tys. 870 ton. Plan przekroczono o 
0,4- proc., a ubiegłoroczny poziom 
o 0,2 proc. Założenia planowe zrea­
lizowały wszystkie 'kopalnie. Dy- ‘ 
namikę mają jedynie: ZG „Rud- I 

i ną” — 100.4 proc, i ZG „Sieroszo- ■ 
| wice” — 107.9 proc.
I Produkcja Cu w koncentracie ! 
! zamknęła się wielkością 378 tys.

823 ton, co oznacza wykonanie 
planu w 101 proc, i spadek w sto­
sunku do ub.r. o 0.3 proc. Plany 
wykonane zostały przez wszystkie 
kopalnie, dynamiką może się po: 
szczycić wyłącznie „Rudna” — ' 
101,1 prcc. i „Konrad” — 109.0

I proc.

przeby wa 1 w, 
włoskiej

Ryczki ZG „Rudna" i Jerzego D». 
szewskiego z zarządu. Przeprasza- ' 
my za pomyłkę.

na to.

nego słowa i góśpódarką narodowa ?
otrzemą zaplanowane wieikości 7

i p;Wa..p

PPR i PPS iprzed gnudiiiem 1948 
roku.. ..... , ..... ....

— 73 bm. podćzap wspólńych 
obrad Sekretariatu KW PZiPR I 
Kolegium Wojewody, .w których 
uczestniczył również przewodniczą­
cy WKN, omawiano .problematykę 
rozwoju małych mio»t: Chojnowa. 
Przesnkowa, Prochowic i Ścinawy, 
jak również ich znaczenia dla 
regionu. Stwierdzono, iż 'pomyślnie 
------realizacja --------------------  

programów

huty mają i plan, i dynamikę.” 
Zagranicznym odbiorcom sprze­

dano w' tym czasie 176 tys. 739 
ton produktów miedziowych, dzię­
ki czemu przekroczono olan o 3,3 
p/oc.. a ubiegłoroczny noziom o 
4,3 proc., a także 24 tys. 221 ton 
Cu w koncentracie,

■ 273,4 proc, dynamikę.
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cja ta ma być zrealizowana nr2T 
użyciu specjalnej wiertnicy do 
otworów wielkośrednicowych „Tur- 
•mag” i pomostu „Alimag” w okre­
sie 4 miesięcy. Obie strony podjęły 
wstępne uzgodnienia.

is 

i
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:. całorocznego czasu ij! 
1988 jest wykonany

— w 92,3 g 
koncentra-

miedzi 
95,5 proc, -

a Cu w koncentra- 
prcc.



I POSIEDZENIA RP

KOREKTA PLANU 1988r. ☆

bo na
zgodę
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JAN KuRASZ preferowania

KASA

przedłożoną

3
„Dikobraz” (CSRS)

Piotr 
me- 
po-

posiedzema 
teclmiczao-

cjc 
ani

m
M.

ATKDWE PEMADZE

za-
, ze

środków scentralizowanych KGHM.

z po- 
członków rady różne 

U jednych konsternację, 
pierwszy w 
w podatek 

wzrostu

ii!

przeznaczenie i.o mld zi na do­
datkowe premie, ograniczenie od­
pisu na fundusz rezerwowy i 
płacenie 2.2 mld zł „popiwku

wpro- 
górni-

— To, co dziś robimy — zwró­
cił uwagę R Żbrzyzny — nie jest 
ideałem, tylko wyjściem komp.ro- 
miso wy m.

ES

' i
i
5
»

ag
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zł. III — z

jednogłośnie 
generalnego 

do przekazania ze środków przed- 
5 min zł na 

pomoc solidar-

N’a n: J z wy cza jnej narad z.e s,po-t- 
kali stC iJ grćcim-a. związkowcy z 
kombinatu, aby rozpatrzyć spra­
wę rozdysponowania kwoty 1,6 
•mld złotych na dodatkowe wyna­
grodzenia w bieżącym roku. Było 
to już. 24 ' w tymi roku postedze- 
n.e Przedstawicielstwa Związko­
wego, w którym tym razem u- 
cz-^.i;iiczyi też wiceprzewo-dmczą- 
cy i-ZZG, szef Branży Metali Nie­
żelaznych Edrauud Dzieło.

„pepewuwowskie”, co by się 
przedsiębiorstwu, ani załodze 

nie opłacało.
Ale po rozstrzygnięciu tej 

k-.westii. z poważna obiekcją innej 
natury wystąpił wiceprzewodniczą­
cy NSZZ z ZG „Rudna” 
Przybyła. Zakwestionował on 
todclogię podziału środków, na 
szczególne zakłady.’— Ciągle mó­
wimy — argumentował — o po­
trzebie preferowania „Lubina”. 
„Rudnej” i ..Polkowic”, które da­
ją największe wydobycie, ale nie 
znajduje to odbicia w decyzjach 
plecowych, także i tej o dodatko­
wej premii. Proponuję odstąpić od 
podziału kwotowego na rzecz pro­
centowego.

— Patrzcie na sytuację placową 
w z^kl-dech globalnie, a nie tyl­
ko wycinkowo, przez pryzmat te i 
irdne; decyzji — przekonuje M. 
Rybińsk:. W kontekście wszystkich 
tegorocznych postanowień na 'ko­
rzystnie :szv stan występuje w ko­
palniach. ffd-de jest 62 proc, środ­
ków wolnych od opodatkowania,

Naczelnik Wydziału Pracy i Płac 
Michał Rybiński przedstawił mo­
tywy, jakimi kierowała się dyrek­
cja KGIIM, decydując się na taki 
krok.

Co do konieczności zrobienia ko­
lejnego ruchu placowego związ­
kowcy nie mają żadnych wątpli­
wości. aczkolwiek niektórych in­
tryguje pytanie, czy w ten sposób I 
nie uszczupli się nagród z fundu­

szu załogi za 138® r-

li pm, zebrała i.ę Rada pfa_ 
cownicza KGHM. Obradom, w 
których uczestniczy! dyrektor ge­
neralny Mirosław Pawlak, prze­
wodniczył Leo« Budziłowicz. Po­
rządek sesji zaproponowany przez 
prezydium rady został zmieniony, 

wniosek Adama Butyńskiego 
t HM „Głogów”. RP odstąpiła od 
opiniowania podziału nagrody eks­
portowej na zakłady, bo odbywa­
łoby się to post factum, lecz przy­
jęła te sprawę do wiadomości, 
postanowiono natomiast — zgod­
nie z sugestią Józefa Miki z ZZ 
..Zakmał” — zająć się problemem 
pottiocy dla ofiar trzęsienia ziemi 
w Armenii.

w hutach 58 proc., zaś w' zakła­
dach zaplecza jeszcze mniej. Gdy- 
byśmy poszli na podział procento­
wy. to kopalnie mające dużą bazę 
otrzymywałyby jeszcze więcej 
środków. I wtedy deficytowy 
„Konrad” wyszedłby lepiej od 
zyskownej huty. Zaproponowany 
podział kwotowy sprawia, że bę­
dziemy mogli utrzymać na odpo­
wiednim poziomie. propozycje 
placowe między kopalniami, huta­
mi i zakładami zaplecza.

— Dziś Rada Rracown.cza pod­
jęła ■ uchwałę o uruchomieniu tych 
pieniędzy, jak i o zapłaceniu z 
tego powodu z funduszów KGHM 
podatku od ponadnormatywnego 
wzrostu. wynagrodzeń — poinfor­
mował zgromadzonych Ryszard 
Zbxzyzny. Od tego momentu za­
czyna się rola związków zawodo­
wych , w podziale tych środków.

— Tylko dlatego, żeby nie 
wadzać dysonansu między 
kami, hutnikami i pracownikami 
zaplecza, musi my na projekt dy­
rekcji przystać — podkreślił Wie­
sław Kątny z ZG „Rudna”. Nie 
omieszkał jednak zwrócić uwagi, 
iż nie jest właściwa metoda postę­
powania polegająca na tym, że 
naprzód dzieli się kwoty, by 
później stawiać związkowców w 
roli zabierających jednym i dają­
cych drugim. Powinno być ina­
czej. Ze związkami winno się 
wcześniej uzgodnić sposób roz­
działu środków.

Głównym tema tam 
była korekta planu 
-ekonomicznego przedsiębiorstwa 
na 1988 r. Potrzebę przeprowadze­
nia tego manewru, na kilka dni 
przed zakończeniem roku, uzasad­
niła Danuta Firlicińska — naczel­
nik Wydziału Finansowego KGHM. 
Sprawa jest czysta, nie chodzi o 
jakieś manipulacje, żonglerkę 
wskaźnikami, lecz o uporządko­
wanie spraw w związku ze zmie­
niającymi się w trakcie roku u- 
warunkowaniami i realiami.

Korekta dotyczy przede wszyst­
kim wypracowanego zysku, który 
postanowiono podnieść do 173.1 
mld zł (przy okazji warto zazna­
czyć, iż gdyby na miedź idąca na 
kraj obowiązywała cena trans - 
akcyjna, to wówczas zysk kornbi- 
natń byłby o 100 mld złotych 
wyższy). Z wypracowanego zyyku 
w gestii przedsiębiorstwa ma po­
zostać 66.6 mld zł, reszta w for­
mie podatków zasili skarb p?ń- 
stwa. W konsekwencji ulegnie też 
zmianie struktura podziału tej 
części zysku. Najwięcej — 52,8 
mld zł. tj. 79.3 proc. .— przezna­
cza sie na fundusz rozwoju. 13.3

JAN KUKASZ
m.ld zł. a więc 20 proc. — stano­
wić będzie odpis na fundusz zało­
gi. 0,5 mld zł, czyli 0,7 proc. — 
idzie na inne cele. Rosnący udział 
funduszu rozwoju w zysku za­
pewnia przedsiębiorstwu samofi­
nansowanie, jak również spełnie­
nie jednego z podstawowych wy­
mogów NBP przy określaniu 
trwałości zdolności kredytowej, co 
rzutuje na dostępność do kredy­
tów bankowych. Jeśli idzie o fun­
dusz załogi, który także poważnie 
wzrasta w stosunku do pierwotnie 
planowanej wielkości, to 12,8 mld 
zł zamierza się przeznaczyć na 
nagrody, zaś 0.5 mld zł. na zasile­
nie ZFS i ZFM. Wielkość odpisu 
na nagrody jest ponad dwukrot­
nie wyższa od ubiegłorocznej 
kwoty przeznaczonej na ten cel. 
Została ona określona granicą 
środków wolnych od PPWW.

Po spłacie kredytów bankowych 
i uiszczeniu obligatoryjnych wpłat 
na FOZZ i podatku stabilizacyj­
nego oraz dofinansowaniu środków 
obrotowych, na funduszu rozwoju 
pozostaje 34.4 mld zł. Potrzeby 
inwestycyjne wynoszą 33.3 mld zł. 
Jednak stały wzrost cen robocizny, 
materiałów, maszyn i urządzeń 
sprawia, że sytuacja w dziedzinie 
finansowania inwestycji jest w 
kombinacie nadal trudna.

Komisje rady: Ekonomiczna i 
Techniczno-Inwestycyjna pozy­
tywnie zaopiniowały proponowane 
zmiany, aczkolwiek ta pierwsza 
podniosła w swej opinii różne u- 
wog:. w tym m.:n. o utrzymywa­
niu s'e wciąż groźby zatorów fi- 
.nar.mwyoh. co wymaga ze strony 
pr '"d -i^bierstwą różnych oneracji.

Po :v-ch korekt n;e wnieśli w 
dy-’-•••;: zastrzeżeń również człon­
ków’e rady. Tylko jedna sprawa 
związana ze zmiana planu wvwo­
łała dreszcz emocji i doprowadziła 
do polemik.

Drrektor generalny poinformo­
wał RP. iż istnie:o możliwość

Wystąpiło do dyrektora general­
nego. aby dodatkowe premie M>- 
stały wypłacone do 31 grudnia br.

☆
W sprawach różnych Tadeusz 

Lasko z ZG „Polkowice” powia­
domił zebranych o spostrzeżeniach 
wyniesionych przez Komisje So­
cjalno-Bytowa RP z pobytu na bu­
dowie kompleksu szpitala górni­
czego Stwierdził, iż opóźnienia w 
spływie dokumentacji i oddawa­
niu terenów pod niektóre obiekty, 
brak umów z podwykonawcami, 
jak i poślizgi pewnych robót, sta­
wiają pod znakiem zapytania 
realność terminu zakończenia tej 
inwestycji.

Dyrektor generalny M. Pawlak 
potwierdził, iż na niektórych od­
cinkach są opóźnienia, ale niektó­
re prace mają roczne przyśpiesze­
nie. Pewne zmiany w szczegóło­
wym harmonogramie są potrzeb­
ne. ale oświadczył, iż końcowe 
terminy nie są zagrożone.

— Oby tak było, jednak ludzie 
z budowy wyrażają niepokój — 
oświadczył przewodniczący L. Bu­
dziłowicz.

— Jest moją sprawą, żeby od­
dać obiekty szpitalne w zaplano­
wanym czasie — zapewnił w ostat­
nim słowie szef KGHM.

I trzeba w to wierzyć, 
budowie widać ruch.

tys. zł średnio na zatrudnionego 
w skali półrocza. Przy czym wiel­
kości tych średnich kwot na pra­
cowników byłyby zróżnicowane. 
Po 38.500 zł przypadałoby w ZG 
„Lubin”. „Polkowice”. „Rudna”, 
HM „Legnica”. „Głogów”, „Ce­
dynia FPN „Elpena” j zarządzie, 
po 34.500 zł w ZG „Sieroszowice”. 
ZG „Konrad”, ZRG, ZBK i ZD, 
33.500 zł w ZRM. 31.500 zł w ZM 
„Lęgmet”. 30.500 zl w ZBGH, 
30.400 zł w ZNM, 29.500 zł w ZUG 
„Lena”. ZT. „Zakrnat”. ZBiPM 
„Cuprum”.

Wypłata tej dodatkowej premii 
— jak zaznaczył — spowodu­
je w zakładach przekroczenie 
wypłat wynagrodzeń wolnych od 
podatku, a w konsekwencji ko- 
nieczność odprowadzenia tego po­
datku w wysokości 2.2 mld zł. 
Przy czym podatek ten nie ob­
ciążałby zysków zakładów. Byłby 
on sfinansowany w całości przez 
kombinat z części zysku przezna­
czonej na fundusz rezerwowy, al­
bowiem osiągnął on taki poziom, 
iż nie trzeba go w 1988 r. powięk­
szać.

Propozycja ta wywołała 
cząttku u członków rady 
reakcje, 
gdyż KGHM po raz 
swej historii wejdzie 
od ponadnormatywnego 
wynagrodzeń. U drugich zdziwie­
nie. bo gdy taką rzecz sugerowali 
parę miesięcy wcześniej, nic zo­
stało to przez dyrekcję kombinatu 
przyjęto. Jeszcze inni uważali, że: 
na ten cel winno sie przeznaczyć 
większo środki, za bardzo prefe­
ruje się zakłady zaplecza, propo­
nowane kwoty nie maja za ’azku 
z efektywności, sa to ruchy przez 
zaskoczenie.

r— W ciągu roku zmieniają s.ę 
reguły placowe, musimy więc mo­
dyfikować nasze działania, w te; 
sytuacji nie da sie wszystkiego 
zaplanować z góry. Na ten krok 
decydujemy się. aby kombinat 
był firmą atrakcyjną płacowo. Wy­
nagrodzenie w tym roku winno 
wzrosnąć o 80 proc, w stosunku 
do ubiegłego roku. Ta decyzja .ma 
„oczyścić” pole dl? zakładów 
nrzyszły rok — tłumaczyli 
P^wl^k i dyrektor ekonomiczny 
Witold Parchimowicz.

Ostatecznie RP wyraziła

Po zapewnieniach, że z tytułu 
wypłaty dodatkowych premii i 
uiszczenia całego „popiwku” przez 
KGHM. zakłady nie poniosą żad­
nych konsekwencji, jeśli — oczy­
wiście — nie pójdą na jakieś inne 
decyzje płacowe, liderzy związko­
wi uznali, iż nie pozostało im nic 
innego, jak propozycję przyjąć.

Szybko bowiem zrezygnowano 
z pomysłu podniesienia puli środ­
ków na dodatkowe prern-e — po­
nad 16 mld zł. bo — jak wyjaś­
nił M Rybiński — spowodowało­
by to znacznie poważniejsze s-mk-

Na wniosek prezydium. RP po­
stanowiła podnieść nagrody dla 
najpopularniejszego górnika zagłę­
bia miedziowego w br. z 60 na 
100 tys. zł. a także dla zwycięskich 
brygad w 1988 r. (I — z 500 do 
750 tys. zł. II — z 350 do 500 tys. 

200 do 300 tys. zł).

W końcu Przedstawicielstwo 
Związkowe jednomyślnie zaakcep­
towało propozycję r---- ‘
przez dyrekcję.

Yr
Rada Pracownicza 

upoważniła dyrektora

siebiorstwa kwoty f 
konto PCK na 
nościową dla Armenii.

Członkowie rady poinformowali 
o samorzutnych inicjatywach po­
dejmowanych przez załogi i zakła­
dy kombinatu dla wsparcia 
Ormian dotkniętych tragedią.
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u mężczyzn, 
uciążliwych 
Ortopedia

w • 
na : 

dawkę mio- , t

na napój 
nomożę.

jamy ustnej, 
sprawdzili 

w leczeniu

piero dzisiaj, w swoim 
niu na i 
tylko 
ale i ogromnym 
tów. Sięgają one 
miliardów w cenach 
dlatego partycypują 
przedsiębiorstwa, 
które mają i

Gdy do egipskiego faraona przy­
była misja z Babilonu zapytano, 
go, czy wśród innych darów 
przyjmic dar natury, w którym 
zamknięte jest słońce. Na życzenie 
faraona był to dar główny. W 
szczerozłotym naczyniu podano mu 
miód i od tego czasu ten słodki, 
gęsty płyn był darem nadzwy­
czajnym, składanym faraonowi 
szczególnych momentach.

przedsięwzięciem,
w sensie kosz­

marny juz piękne osiągnięcia 
.w leczeniu reumatyzmu. Specbli- 
zuje się w t:j................
doc. Trzeciaka

l s

EGOM mogli tam nafcie- .

i Związek r 
przy współudziale TMZL i KGHM. 
zorganizowali ósmego grudnia

tó’

planowany kombinacki 
apiterapii będzie jakoś 
z sanatoriami doe. Trze- 

Kołobrzegu?

— Górnicy miedzi narażeni są 
na chorobę reumatyczną. Usłysze­
liśmy na sesji krzepiące wiado­
mości o leczeniu rciimatori.u j 
dem pszczelim.

Okuliści stosują ją w przygoto­
waniu organizmu do zniesienia 
trudów' ciężkich operacji oraz w 
okresie rekonwalescencji. W la­
ryngologii pomoc miodu może być 
szczególnie cenna, zważywszy że 
około 700 tys. dzieci cierpi na cho­
roby górnych dróg oddechowych, 
a także na astmy. Stomatolodzy 
■potwierdzili przydatność leczenia 
miodem osłabionej tkanki łączącej 
zęby z dziąsłem, a także w likwi­
dowaniu owrzodzeń 
Preparaty miodowe 
również urologowie

Medycyna oczywiście jest ostroż­
na i domaga się kolejnych dowo­
dów na skuteczność miodu, pszcze­
larze zaś nie mają tego lekarzom 
za zle i gotowi są na współpracę. 
Ostrożni powinniśmy być i my, 
pacjenci i konsumenci, 
Ostach żarliwie ostrzega 
spożywaniem popularnych 
nio ziolomiodów. Są one produk­
tem sztucznym, pozbawionym 
wszystkich zalet miodów natural­
nych. Mało tego, istnieją bardzo 
proste sposoby fałszowania zioło- 
miodów i produkowania ich cał­
kowicie bez udziału pszczół.

Kilka gałęzi medycyny oficjal­
nie potwierdziło

prostaty u mężczyzn, a g.aerolo­
dzy w leczeniu uciążliwych cho­
rób kobiecych. Ortopedia wspo­
magana jest przy trudno zrastają­
cych się złamaniach oraz likwido­
waniu rozluźnionych połączeń 
kostnych tzw. pumeksowatości. 
której objawy dostrzeżono np. u 
powracających na Ziemię kosmo­
nautów. Dermatolodzy leczą mio­
dem trudno ustępujące owrzodze­
nia. a kośmetycy uważają go nie­
mal za panaceum. W każdym ra­
zie przywraca on cerze świeżość 
i przyjemny wygląd (słynna re­
cepta słowacka na maseczkę 
upiększającą: miód potrójny zmie­
szany z kwaśnym mlekiem). Na 
choroby serca zalecane jest spoży­
wanie zwłaszcza miodów spadzio­
wych. a na owrzodzenie układu 
trawiennego mieszanki miodu, pył­
ku i propolisu, Dowiedziono już 
oddziaływania propolisu na trud­
ne do zwalczenia zarazki gron- 
kowca złocistego, a zupełnie osob­
nym rozdziałem jest stosowanie w 
leczeniu ludzi jadu pszczelego Nie 
polecamy samodzielnego sterowa­
nia tego bolesnego leku, choćby 
ze wzgtodu na możliwo'ć uczule­
nia na. j?d. w zamian przytacza­
my receptę ks. Ostachą 
miodowy, który wielu 
a na pewno nikomu nie zny^-^dzi.

słów dla 
Miedzi”.

— Przyjechał ksiądz na sesję 
organizowaną w środowisku gór­
ników i hutników miedzi, czy 
apiterapia jest dla nich ważna, 
może w jakiś sposób im pomóc?

— Jest 'ogromnie ważna, zwłasz­
cza dla ciężko pracujących pod 
ziemią górników, a także dla hut­
ników. Im doprawdy potrzeba 
szybkiej regeneracji organizmu do 
trudów pracy. Testy, których wy­
niki już posiadamy, wykazują, że 
przyjmujący preparaty pszczele 
górnicy o wiele mniej męczą się. 
niż kontrolna grupa górników nie 
stosująca tych preparatów. Można 
matematycznie wyliczyć, że 
zmniejszenie zmęczenia wynosi od 
30 do 50 proc. Naturalnym prze­
ciwwskazaniem przy tego rodzaju 
miodowej akcji jest palenie pa­
pierosów i picie alkoholu. Te 
używki niemal całkowicie elimi­
nują pożytki płynące ze stosowa­
nia produktów pszczelich.

■i produktów pszczelich Egipcjanie 
znali doskonale. Rozpuszczonego 
kito pszczelego, propolisu, używali 
do mumifikowania zwłok, a także 
do tamowania krwi z ran (dziś 
w Hiszpanii zaczyna się stosować 
wosk do łączenia naczyń krwio­
nośnych przy skomplikowanych o- 
iperacjach mózgu). Innym kultu­
rom starożytnym zalety miodu 
także nie były obce, Grecy opra­
cowali około 300 recept, opartych 
na tym składniku. Rzymianie ce­
nili sobie bakteriostatycane właś­
ciwości słodkiego płynu. Zauwa­
żyli, że amfory z miodem stwa­
rzają znakomity mikroklimat słu­
żący konserwowaniu potraw. Sta­
wiano więc miód w rogach spi­
żarni, a nawet pomazywano nim 
poszczególne partie przechowywa­
nych produktów.

Przede wszystkim będzie 
z Kam.anną, która' — 

, , . ------- sanatoriumb<ldzle czymś w rodzaju cen- 
po sio w5vsy aji5eso wPolskę do tych ogniw ąoitor?,p:; 
które będą związane z tymże sa­
natorium i w jego programto bę­
dą uczestniczyć. Mamy nadzieję

ln.yi31,’1;e t^z.V'^':ście. W bu- 
torji,.-,, „i.„

zorganizowali ósmego 
„słodką sesję” na temat produk­
tów pszczelich w życiu i zdrowiu 
człowieka. Po zakończeniu lubiń­
skiego spotkania poprosiłem ks. 
dra Henryka Ostacha o kilka

wyższej, 
trzydzieści stopni Celsjusza.
Gdzie zdobyliście 

cienia w stosowaniu 
menu górnika?

— Badania przepro' 
w kilku hutach i kopalniach 
:,ego Śląska. Przeprowadził J- 
dr hab. Artur Stojko. kier0'Ylit 
ka.edry bioanalizy Śląskiej - , 
demii Medycznej. Pozostaje w 
wykorzystać jego doświadczeń* _•

— Ponieważ tereny nie , 
no to dzisiaj już tylko enkl»"J 
obawiamy się, że miód jest 
samo zanieczyszczony, 
produkty żywościowe. ...

— Choć nie znamy jeszcze 
kich tajemnic pszczoły, wspólv'v „ 
czyni 80 proc, zasobów 
spiżarni, a także zadziwiając** 
organizmu produkującego 
jedno wiemy na pewno:

nie. ale trucizny nie wnieś1*- 
ula. to bardzo wrażliwy owa

— Nie, zaproponowałem to do- 

sesji. Sanatorium jest nie 
ważnym przedsięwzięciem, 

w sensie kosz- 
ofcolo dziesięciu 

obecnych i i ..
. w nich różne i 1

,_________________ Te zwłaszcza, ’
które mają mądrych dyrektorów, 
patrzących nie tylko na to. ile bę­
dzie zrobione, ale i na to. J.to , 
czuje się pracownik, czy będzie 
zdolny do wysiłku.

— Jak ksiądz

Łyżkę stołowa miodu rozpusz­
czamy w szklance cieplej (do 
30 st. C). wody i wypijamy naipój 
rano, na czczo, zaraz po przebu­
dzeniu, na 10 min. przed wstaniem 
z łóżka. Dzieciom wystarczy oczy­
wiście łyżeczka rozpuszczonego 
miodu, a tym. którzy nie przepa­
dają za jego smakiem, ęclecamy 
dodanie n.n. kilku krezol koncen­
tratu tenicu lub sok cytrynowy.

Zmierzch starożytnych cywiliza­
cji i mrok średniowiecza to okres 
zaniku przekonania o wartościach I 
leczniczych miodu. To, od czego 
odeszła nauka, utrzymało się w 
medycynie ludowej lub zwy­
czaju, nie domagającym się racjo­
nalnego uzasadnienia. Początku 
nowoczesnej apiterapii upatruje 
się w latach po krwaiwej wojnie 
Tosyjsko-tureokiej (koniec XIX w.), 
kiedy to dobre skutki leczenia 
miodem, porzucanych na polach 
bitew rannych, zwróciły uwagę na 
ten „ludowy lek”. Dziś jest już na 
świecie kilka centrów leczenia 
produktami pszczelimi, przodują 
w badaniach Czechosłowacja, Ru­
munia. Izrael. RFN, a także Pol­
ska. Miarą uznania dla naszych 
osiągnięć było przyznanie organi­
zacji XXXI Kongresu Apimondii 
(światowej organizacji pszczela­
rzy) Warszawie w. 1587 roku. 
Szczególne sukcesy Polskiego 
Związku Pszczelarskiego to w du­
żym stopniu wynik uporu i pracy 
.prezesa, ks. dra Henryka Ostacha 
z Kamiannej. który doprowadził 
do zbudowania w tej miejsco­
wości Domu Pszczelarza — cen­
trum polskiej apiterapii. Na rok 
19.91 — dwusetlecie uchwalenia 
Konstytucji Trzeciego Maja — 
planowane jest oddanie do użytku 
sanatorium vj Jawory nce. Oprócz 
ambulatorium mieścić się w nim 
będzie część „łóżkowa”, z której 
w największej mierze korzystać

■ będą dzieci.
Miód i produkty pszczele stają 

się uznanym lekiem i środkiem 
zapobiegawczym, docenianym przez 
medycynę oficjalną, zwłaszcza tę, 
reprezentowaną przez lekarzy 
doświadczonych, zdających sobie 
sprawę z ograniczoności ludzkiej 
wiedzy, w tym także zdobywanej 
na studiach medycznych. Oni. 
często w przeciwieństwie do mło- 

. dych lekarzy, szukają różnych 
sposobów pomocy człowiekowi, nie 
czyn ąc z farmakologii opartej na 
syntezie chemicznej bożka, a tyl­
ko orfrf-mu należna uw-gę

— Czy można powiedzieć, że u- 
dział kombinatu w budowie sana- t, 
torium jest już pewny, były ja­
kieś wiążące rozmowy, deklaracje? R 

- --------------- >---- t0 <j0. \ 
-ystąpie- t

wszystkim
związany _ ______ _
fi:ly^ już będzie miała

w rodzaju
-> impulsy

i i

jak !

! ?
____ wyobraża sobie ! J 

wprowadzenie produktów pszcze­
lich do jadłospisu górników'? Czy 
jest to możliwe w • • 
warunkach?

— Mamy już dośwćadczema i 
tej dziedzinie. Przed zjazdeni 
dól górnik otrzymuje C----- -
du uzależnioną od wieku, wztos 
i wagi ciała. Miód Podąie111? 
mlekiem, herbatą lub sokiem 
trynowym. Napoje te me 
jednak mieć temperatur}’ 
niż t

doświad- 
miodu «'
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s.tąpni, życzliwi. Dziś wieczór wi­
gilijny spędzą bez córki Wiktorii, 
która przed kilkoma miesiącami 
nie powróciła z mężem i córeczką 
z wycieczki do RFN. Obecnie znaj­
dują się w obozie we Frankfurcie. 
Niecierpliwie oczekują na wyjazd 
do Kanady. Dlatego babcia Janina 
musi myśleć o wszystkich? — Zo­
stało mi dziecko na poniewierkę w 
obcym kraju. Przecież tu mieli 
mieszkanie, pracę, nieźle zarabiali 
i co im przyszło do głowy? — po­
myślała. Zgrzyt klucza w zamku 
uświadamia, że Ambroży wrócił do

nie obchodził święta — rzeki pan 
Ambroży. — My z mamą mamy 
dwie kartki po dwa i pół kilogra­
ma. Dobrze, że przywiozłem 
wujka ze wsi trochę mięsa, 
każdego na to stać, a aby 
mięso na świątecznym stole, 
dzie muszą pościć do Wigilii.

Po chwili kobiety zaczęły usta­
wiać na śnieżnobiałym obrusie ta­
lerze i napełnione półmiski. Zapa­
lono dwie świece. i

i
■ *> w

f
ig
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nie nadąża 
z emerytury

'*1

wie własnego domu nauczył się 
murarki i opanował biegle sztukę 

, zaopatrywania się w materiały bu- 
1 dowlane. Potrafi też 
l świnię. Inny znajomy

Wydawałoby się, że nadszedł 
czas spokoju i odpoczynku. Ale 
gdzie tam^ł Zona ciągle go zadrę­
cza niespokojnymi myślami o po­
zostałej z rodziną w RFN córce 
Wiktorii. Pan Ambroży specjalnie 
się tym nie przejmuje. Ostatecznie 
zięć z córką są osobami dorosły­
mi. Na pewno przemyśleli sprawę, 
zanim się zdecydowali pozostać na 
obczyźnie. Rozmyślania przerywa 
dzwonek u drzwi. Pani Janina 
spieszy otworzyć. W przedpokoju 
pojawia się syn Robert z żoną i 
czteroletnim wnuczkiem Kamilem, 
oczkiem w głowie babci. Młodzi 
witają rodziców. Wnuczek Kamil 
wnosi ożywienie do spokojnego do­
tychczas domu. Wszędzie jest go 
pełno. Z przejęciem wypytuje bab­
cię, czy już ubrała choinkę. Po 
chwili biegnie do dziadka i ofia­
ruje swą pomoc przy strojeniu 
drzewka. Wanda pomaga nakryć 
do stołu. Robert rozsuwa składa­
ną ławę. Jest jak zawsze pogodny 
i wesoły.

— Nie

Sąsiad z góry urzywiózł ze wsi 
pclowkę świniaka; znać, że świę­
ta blisko i pora napisać okolicz­
nościowy felieton Nie będę ma­
mił czytelników, juk to na przy­
kład czynił Stefan Kisielewski, że 
felieton wigilijny piszę wygląda­
jąc pierwszej gwiazdy i wchłania­
jąc oszałamiający zapa-ch kapusty 
duszonej z grzybami. Zabieram się 
do pisania na długo przed świę­
tami. gdyż muszę mieć wolne rę­
ce dla wykonania rozlicznych 
czynności przedświątecznych — 
przvdźwigan.ia zakupów, posprzą­
tania. zmontowania choinki, zgro­
madzenia prezentów oda rodziny.

■ .Kiedyś napisałem artykuł o po­
trzebie posiadania kilku umiejęt­
ności zawodowych. Wielozawodo- 
wość wzmacnia poczucie bezpie­
czeństwa — ludzie tracąc jedną 
pracę mogą znaleźć inną, wyko­
rzystując swoją drugą specjalność. 
Przedsiębiorstwu ułatwia prowa­
dzenie elastycznej polityki zatrud­
nienia — w razie potrzeby jeden 
pracownik może zastąpić drugie­
go. gdyż umie wykonywać różne 
roboty. Nie orientuję się dziś, czy i 
ta idea rozwinęła skrzydła w u- ' 
społecznioncj gospodarce, ale po­
dejrzewam, że chyba ugrzęzła, jak 
wiele innych, na mieliźnie ogól­
nego marazmu. Natomiast jestem 
pewien, iż wialozawodowość w ży­
ciu poza zawodowym jest dziś wiel­
ce popularna.

Wspomniany sąsiad jest z za­
wodu inżynierem od urządzeń sa­
nitarnych. w praktyce — mecha­
nikiem samochodowym. Ukończył 
ocnad-to kursy z za’'rcn specjal­
ności rzemieślniczych. Na bu.'o-

cc i w tej sytuacji, kiedy 
rzeczy konkurencja dwóch 
towanych bloków bardzo i 
kowuje politykę narodów 
szych”. Dołączył do t .
czeństwo osobiste, dążenie do pra­
worządności. niezawisłość sadów.
urealnienie polityki gospodarczej, 
możliwość kontaktów z ludźmi 
spoza granic, prawo do krytyki, 
swobody kulturalne i artystyczne. 
Do negatywnych zjawisk zaliczył 
niedostateczne wciągnięcie wszyst­
kich bezpartyjnych elementów 
społecznych do współpracy (wy­
mienił przy tym rozczarowujące 
wybory do rad narodowych), nie­
dostateczny postęp w pracach nad 
modelem gospodarczym, brak re­
form cen i plac za małą oomoc 
kredytowa z Zachodu, brak śmia­
łej polityki kadrowej na wyższych 
szczeblach zarządzania gospodar­
ką. błędy wobec prywatnego prze­
mysłu, handlu i rzemiosła, nad­
mierny nacisk administracyjny na 
dziennikarstwo, publicystyko i li­
teraturę.

Zycie skorygowało wkrótce li­
stę... pozytywów popaździerniko- 
wych. co do negatywów, to utrwa­
liły się one na wiele lat. Może 
z wyjątkiem polityki Kredytowej, 
gdyż pożyczkami z Zachodu omal 
się nie zadławiliśmy i do dzisiaj 
nie możemy dojść do siebie

W trzydzieści lat od Wigilii 1958 
roku usiłujemy naprawiać gospo­
darkę przyznając ludziom prawo 
do swobodnego działania na tym 
polu, racjonalizować politykę ka­
drową. namawiać bezpartyjnych 
do aktywności wszelkiego rodzaju 
(byle praworządnej) itd. Czyli w 
jakiejś mierze spełniać postulaty 
felietonisty.

Na końcu pióra mam pytanie.

Babcia Janina Karska krząta się 
w kuchni, przygotowuje świątecz­
ne potrawy. Za chwilę powmien 
nadejść jej mąż Ambroży. Na wie­
czerzę wigilijną na pewno przyj­
dzie syn Robert, z synowa. Wan­
dą i wnuczkiem Kamilem. Panią 
Janinę bolą nogi. Reumatyzm daje 
się we znaki. Musiała wystać w 
kolejkach potrzebne na świąteczny 
stół produkty żywnościowe.

W domu jest huk roboty. Trzeba 
przygotować tradycyjne potrawy: 
barszcz z uszkami, pierogi z kapu­
stą, sałatkę jarzynową i karpia w 
galarecie, za którym przepada Am­
broży.

• Z każdym rokiem przybywa lat 
i trosk. Stan zdrowia nie pozwa­
la pracować jak dawniej, bez zmę­
czenia. Emerytura Ambrożego 
trudem wystarcza na wszystkie o- 
płaty i utrzymanie. Wszystko dro­
żeje, a rewaloryzacja npdaza 
za inflacją. Ambroży . . ,
górniczej zostawia sob.e dziesięć 
tysięcy na piwo. Godz.nami prze­
siaduje w pijalni. Uważa, że przez 
ponad trzydzieści lat pracy pod 
ziemią zasłużył sobie na to.

ćwiartować
, . - •• posiadł u"

micjętność malowania i tapetowa­
nia mieszkań, sporządzania pawla­
czy i półek. Ludzie wykonują sa­
mi różne roboty, za które musie- 
liby zapłacić słone pieniądze, ale 
na tym nie kończy się ich wielo- 
zawodowość. Bardzo często wystę­
pują w roli łowców po-.lujac.ych 
na towary, handlowców potrafią­
cych robić dobre interesy na kup­
nie i sprzedaży, peregrynujących 
za-rclikowo robotników sezono­
wych.

Bez Łych wszechstronnych zalet 
rodaków kiepska byłaby polska 
Wigilia.

Ostatnio Czesi i Niemcy utrud­
nili nieco wykonywanie zawodu 
zaopatrzeniowca i handlowca, ale 
nie sądzę, by sytuacja stała się 
beznadziejna. Zdławić ludzkiej po­
mysłowości nie można, choćby 
ktoś wychodził ze skóry.

Swoją drogą. Lleż wysiłków w 
przeszłości włożono w to, by po­
grzebać na zawsze przedsiębior­
czość. zniszczyć rynek, zepsuć pie­
niądz. zdewastować rozmaite in­
stytucje życia publicznego. Wszyst­
ko to w imię budowy nowego, 

: lojszego świata.
Trzydzieści lat temu w świą­

tecznym „Tygodniku Powszech­
nym” ukazał się felieton Stefana 
Kisielewskiego, w którym autor 
zastanawiał sic nad zdobyczami 
polskiego Października i negaty­
wami życia politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego. Do po­
zytywów zaliczył suwerenność. 
..Oczywiście w formie i postaci ta­
kiej. jaka możliwa jest w tej epo-

Pani Janina ubija pianę mikse­
rem. Na świątecznym stole nie mo­
że przecież zabraknąć sernika i 
makowca. Jest zła na narkoma- 
nów, przez których trudno kupić 
ziarna maku. Staje przy oknie. 
Patrzy na otaczający ją świat. Zi­
ma rozpanoszyła się na dobre. la 
dworze musi być mroźno, bo po­
wietrze jest czyste, bez oparów. W 
dali widać unoszący się prosto do 
nieba słup dymu z komina elek­
trociepłowni. Bezchmurne niebo 
cieszy wzrok swym błękitem.

Na-ulicy coraz mniej przechcd- 
niów. Jeszcze niektórzy spieszą do 
domów z torbaani pełnymi zaku­
pów. Starszy pan w kapeluszu nie­
sie pod pachą małą, świerkową 
choinkę. Babcia Janina zamyśliła 
się. Przed oczyma stają jej święta 
spędzone w odległych, minionych 
latach. Wówczas byli młodym mał­
żeństwem. Dzieci były małe. Było 
dużo obowiązków, ale chciało się 
żyć. I ludzie byli bardziej przy- 
---------------------------

co by było, gdyby idee Paździer­
nika mogły się urzeczy >vistmć? 
Zapewne dziś nie bylibyśmy opóź­
nieni w cywilizacyjnym marszu, 
a przygotowania do świąt nie 
przypominałyby wojennej kampa­
nii polegającej na zd^pywamu 
szturmem tego co po zy.nno zna­
leźć się na stole. Taki aieg wy­
darzeń nie był możliwy Stalinow­
ski model państwa i Gospodarki 
musiał wyżarzyć się do końca na 
eksperymentalnym ruszcie (niektó­
rzy staraja sie podsycać ogienek. 
by nic zgasł na zawsze) i po wy­
mieceniu popiołu można dopiero 
postawić inn- oicc.

Przypuszczam, że budowa tego 
pieca nie będzie łatwym zada­
niem. gdyż w czasie, który mie­
rzyć można trzydziestoma felieto­
nami wigilijnymi Stefana Kisie­
lewskiego, ubyło nam fachowych 
zdunów. A i koncepcje do'vcżace 
konstrukcji piecowej są bardzo 
różne.

Chyba że dopomogą w tym dzie­
le ludzie, którzy oprócz swoich 
oficjalnych zawodów — ślusarza, 
ekonomisty, bibliotekarza — po­
trafią także stawiać piece. Wielo- 
zawodowość to bardzo cenna zale­
ta. Sam Stefan Kisielewski to 
człowiek uprawiający z powodze­
niem zawody publicysty, pisarza 
i muzyka.

Wprawdzie do Wigilii jeszcze 
daleko, ale kończę felieton, gdyż 
muszę naostrzyć nóż. .Nie. nie! 
Bez obaw! Nóż ma służyć skro­
baniu karpia. Wśród kilku zawo­
dów które w życiu posiadłem, 
oprawca ryb nie należy do naj­
mniej cenionych Zwłaszcza przed 
świętami. Wszystkiego najlepsze­
go!

dwóch lat jest na zasłużonej e- 
meryturze. Początkowo nużyła go 
bezczynność. Nie mógł sobie zna­
leźć miejsca, bez pracy, bez obo­
wiązków zaczął gnuśnieć i tyć. 
Teraz dopiero dostrzega tempo 
życia, pogoń ludzi za dobrami do­
czesnymi. Przez lata pracy w 
przodku, pod ziemią był tak po­
chłonięty obowiązkami, że nie za­
wsze miał czas zająć się rodziną. 
Wyręczała go w tym żona —wier­
ny sojusznik i przyjaciel. Dzieci 
dorosły, ukończyły studia, usamo­
dzielniły się.

Pan Ambroży wziął do rąk ta­
lerzyk z opłatkiem i życzył każ­
demu zdrowia, szczęścia i wszel­
kiej pomyślności. Przy stole, zgo­
dnie z tradycją, nie zabrakło do­
datkowego nakrycia dla głodnego 
wędrowca.

Wszyscy zgłodniali jak wilki za­
brali się do spożycia przygotowa­
nych potraw.

Na pierwszy ogień poszedł kla­
rowny, czysty barszcz. Do tego «- 
szika z grzybami. Następnie karp 
smażony i pierogi z kapustą.

Gdy zaspokoili pierwszy głód, 
pan Ambroży nalał po „szczenia- 
cżku” wiśniowej nalewki na spiry­
tusie. Przed Pasterką wystarczy. 
Jeszcze do północy będą obowią­
zywać postne dania i umiar w 
spożyciu alkoholu.

Pan Ambroży wzniósł toast za 
wszystkich ludzi dobrej woli, za 
brać górniczą i za naszego wiel­
kiego rodaka — papieża. Nie za­
pomniał również o córce Wiktorii 
z mężem i dzieckiem. Przy tym 
toaście .pani Janinie stanęły łzy 
w oczach. Aby przerwać smutne 
myśli. Robert zaintonował kolędę:

‘ W żłobie leży, któż pobieży 
kolędować małemu...

Choinka pięknie rozśw.ecałą ko­
lorowymi lampkami półmrok w 
pokoju, czyniąc w górniczej rodzi­
nie, jak w wielu polskich domach, 
nastrój pogody i szczęścia w ro­
cznicę narodzin Zbawiciela.

dełko z choinką.

mówi do męża pani
Za godzinę przyjdą dzieci, a ja 
mam jeszcze trochę roboty. Mu­
szę się też przebrać, 
zaczną się . 
jak kurka domowa, 

wa.

domu. — Ze też nawet w Wigilię 
nie usiedzisz w domu — złości się 
na męża pani Janina. — Nie będę 
ci zaglądał w garnki. Dużej pomo­
cy też ze mnie nie masz — mówi 
Ambroży.

W pokoju przy 
dełko z choinką.

— Przynieś ją do jadalni
_ x. i Janina.

godzinę przyjdą dzieci,

Niebawem 
sfę^święta, a ja wyglądam 
Hn£T^' trochę gderli- 

ale ma gołębie serce. Przez 
ponad dwadzieścia lat małżeństwa 
za wsze dbała o męża i dzieci. Kul- 
tywuje tradycje przywiezione 1 
przekazane ze wschodnich ziom 
polskich przez matkę. Dlatego pie­
czołowicie dogląda receptury przy­
rządzanych w kuchni potraw.

Pan Ambroży powoli, niezdar­
nie zawiesza lampki na choince. 
Jemu również myśl o nadchodzą­
cych świętach dodaje otuchy. Od
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ważał, że mogą mieć pewna war­
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------ > astrologii.

widział śmierć r  ‘
rzema społeczne w 1936 r. Ostrze­
gał też w swoich artykułach przed 
póezynantomi Hitlera i jego eks­
pansja na wschód. Nie wiadomo, 
ile było w tym wiedzy planetar­
nej, a ile bystrych cbserwac'! ży­
cia, idących w patrzę z dużą in­
tuicją.

je losu. Samuel Memming j król 
Anglii Jerzy III, urodzili się tego ; 
samego dnia i godziny, obaj byli 
do siebie podobni, obaj ożenili, się 
tego samego dnia, obaj mieli tę 
samą ilość dzieci identycznej'płci 
i umarli w- tym samym czasie z

i Wielkiej Brytanii, w 
■pojawiły się' horośko-py 
sienią o trafnych łsfeepawiedniach 
astrologów.

Czasy powojenne nie sprzyjały 
astrologia. Szanse jej wzrosły wraz 
z pojawieniem się zainteresowań 
parapsychologią, co nastąpiło na 
przełomie lat sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych. Z czasem oo- 

, wstały organizacje zrzeszające 
zwolenników astrologii. Po .jawiły ■ 

Ks> wydawnictwa, a wśród nich 
Mr-iąąJn życia” r.t. Pri-nke.go i 

L. Weresa. skąd autor zaczerpnął 
w:"’-'”'oćć informacji.

Na koniec trzeba by 
dzleć na pytanie, które zapewne 
nurtuje czytelników: Jest w owej 
astrologii coś, do czego należy się 
poważmę odnieść, czy też nie ma? 
Astrolodzy przytaczają na swoją 
korzyść tak wielką liczbę argu­
mentów i zadziwiającycł? przy­
kładów, że nrogą nawet ostrożne­
go sceptyka zbić z pantały-ku. Na 
Przykład ludzie .urodzeni w tej 
samej chwili mają podobne kole-

cy. Klientela, astrologów była bar­
dzo J i ezna i pochodziła ze wszyst­
kich warstw społeczny cli.

Pozycję astrologii umacniali lu­
dzie, którzy należeli do najświet­
niejszych umysłów swojej epoki. 
Trudnili się nią znakomity Para- 
cclsus, filozof, lekarz, matematyk 
i... mechanik Gi-rolamo Carda.no, 
astronomowie RegiomoiUanus i 
Tycho de Brache. Nawet Gali­
leusz był praktykującym aetrołp-'. 
gietn. Temu ostatniemu przytrafi­
ła się jednak paskudna wipadika. 
Przepowiedział długie i szczęśliwe 
życie swemu patronowi, księciu 
Toskanii, który amarł w dwa ty­
godnie później.

Wraz z rozwojem nauk zrodził 
się jednak sceptycyzm wobec 
astrologii, zwłaszcza wśród warstw 
wykształconych. Trudno bowiem 
było brać poważnie wywody o' 
wszechogarniającym wpływie...' ro­
sy na ludzkie życie. W epoce ra­
cjonalizmu nie było miejsca dla 
tego rodzaju mętnych spekulacji. 
Jednym z wrogów astrologii był 
Wolter, któremu w okresie mło­
dości dwóch wróżbitów przepowie­
działo śmierć w wieku 32 lat. Fi­
lozof dożył 84 lat przcoraszając 
astrologów, że zawiódł ich oczefci-

1
Wypadałoby parę słó<w powie- 

dziet o tym, jakie były i0«y 7 
astrologii w Polsce. Pojawiła się *.1 
ona w XV w., a fundamenty dla ’’ 
niej, stworzył Marcin ITli. 
sor Akademii Krakowskiej 7 
dworny lekarz oraz 
dynala Zbigniewa 
Rozkwitła w

Pogrzebaną, wynawaieby się, na 
zawsze astrologia jeszcze raz 
wstała z martwych i w XIX w. 
znów pojawili się ludzie usilują- 

. cy kontynuować dawne tradycje 
i dostosować je do aktualnej wie­
dzy astronomicznej, matematycz­
nej i medycznej. . Niewątpliwie 
miało to związek ze wzroistem 
zainteresowań spirytyzmem. Astro­
logia zresztą była w przeszłości 
uprawiana w ścisłym powiązaniu 
z różnymi tajemnymi praktyka­
mi — alchemią, magią, wywoły­
waniem duchów ludzi zmarłych. 
Pojawiły się prace astrologiczne, 
stowarzyszenia miłośników astro­
logii. Szczególnie duże' zaintereso­
wanie tą dziedziną powstało ną 
gruncie amerykańskim. Milionerzy, 
aktorki, śpiewacy korzystali z 
usług zawodowych wróżbitów sta­
wiających im horoskopy, ństro- 
togd rozwijała się w Niemczech

Gazetowe horoskopy cieszą się 
u c.-.y .ein.kuw n.ezmlemią KOfPu- 
Ijrnośclą. Jedni traktują je z po­
wagą. inni — z przymrużeniem 
oka. Rzadko odczytujący je lu­
dzie zasUnawlItją się nad tym, co 
jest podstawą układania owych 
prognostyków. A jest nią astro­
logia. Astrologowie też są naj­
większymi wrogami gazetowych 
horoskopów, uważając je za prze­
widywania. pozbawione jakichkol­
wiek fachowych przesłanek.

Czym zaś jest astrolog'a? Wcdie 
samych astrologów dziedzina ta 
ma na uwadze wpływ kosmosu 
na nasze ziemskie życie, na losy 
jednostek i zbiorowości, wypiera 
się przy tym na obliczeniach 
astronomicznych. Interpretuje też 
relacje zachodzące między ciałami 
kosmicznymi i zmianami w ludz­
kich losach oraz bytowaniu ca­
łych społeczności. Sami astrolodzy 
nie potrafią wyjaśnić, jakie siły 
oddziałują na człowieka, są jednak 
pewni, że taki wpływ niewątpli­
wie; istnieje. I że można. znając 
pe .•cne fakty z chwili narodzin 
człowieka (głównie chodzi tu o 
ukt"d planet), określić bicfiżyczną 
i psychiczną strukturę człowieka, 
jego predyspozycje i możliwości.

Jedną z prób wyjaśnienia przy­
czyn owego wpływu jest domysł, 
że na Ziemię oddziałują fale 
grawitacyjne (jak dotąd nauka nie 
odkryła takich fal, ale wielu fi­
zyków wierzy w ich istnienie). 
Są one niezmiernie słabe w po­
równaniu — na przykład — z. fa­
lami elektromagnetycznymi. Mogą 
być jednak wzmacniane przez re­
zonatory. Astrolodzy powołują się 
na . różne badania dostarczające 
dowodów na uzależnienie czło­
wieka od pewnych zjawisk zacho­
dzących w ciałach kosmicznych. 
Na przykład dwaj uczeni radziec- 
cy wykazali, że zakłócenia geo­
magnetyczne mają wpływ na wy­
stępowanie zakłóceń w układzie 
krążenia i funkcjach układu ner­
wowego. Znany też jest wpływ 
erupcji na Słońcu na samcpoczu- 
c e człowieka — sercowcy mogą 
s:ę wówczas obawiać, zawału. Fa­
ja grawitfcyjne przesyłają nie tyl­
ko tnergę. ale też informacje. 
Układ słoneczny' reiransmituje te 
f le wtedy, gdy planety znajdują 
się w .odpowiednich odległościach 
łrątowych. Taki przekaz determi­
nuję w jakiś sposób podstawową' 
Atoukterę psycbcfizycimą człowie­
ka.
•Jak można wnosić z tej oraz 

innyeii hlpo-toz, którymi posługują 
się astrolodzy, dziedzina ta wspie­
ra s;ę- głównie na 'domniemaniach. 
f.'o wcrle nie przekreśla .general­
nego założenia astrologii o. wpły­
wie ko.śmoisu na. człowieka. ..-Na 
ęzy;n. on - jednak polega i jakich 
Instrumentów użyć do badań,, te­
go uczeni nie .wiedzą, za to. astro­
lodzy są znąc-mie pewniejsi swojej 
wiedzy. .

Zwtestoza że rna ońą iunponują-. 
ę.ą wręcz historię, jest jedna z 
na: starszych dziedzin ludakiej 
spekulacji. Człowiek zawsze spo­
glądał w niebo, był 'zatosćynoiwa- 
ny Tniąeym kobiercom . gwir.zd. 
Afirologia zrc.dzila się y/śróći 
mieszkańców Mezopotamii, była 
Uprawiana w Chinach. Indiach, A- 
rneryce Południowej. Kapłani pro­
wadzili obserwacje biegu ciał nie­
bieskich. obliczali cykle Słońca i 
J-siężyca. Układy planet kojarzy­
li z różnymi zjawiskami na Zie­
mi — wstrząsami tektonicznymi, 
powodziami, wojnami, epidemiami 
itd. Astrologia była wykorzyśty - 
walna w praktyce — królowi 
■Asyrii Assurbanipalowi dostarcza­
no codziennie raporty magów, i 
wróżbitów.

Starożytni Grecy przejęli wiele

Z astrologią jest związany cie­
kawy epizod okresu wojny. Przy­
wódcy faszystowscy — Hitler 
Hmunler, Rosenberg, . Hess  In­
teresowali się naukami tajomne- 
nnj wierzyli pońoć w przepo- 

astologicane. Jednakże 
astrolodzy (i literatura poświecona 
owej dziedzinie) nie c:eszvli się 
uznaniem władz. Pewien węgier-- 
ski astrolog .przebywający w 
Angin, .przekonywał mimo tego 
wywiad brytyjski, że Hitle;r 
ruje się w swoich decyzjach 
wskazaniami astrologicznymi. Za­
trudniony w Intelliigence Service 
Węgier zajmował się przetvidvWa- 
nnCm J°.s'un.lęć wojsk niemieckich 
S-X1P°dst-aw'^ horoskopów ich do­
wódców. Ze skutkiem raczę i 
wątpliwym. raczej

Dzisiaj astrologia 
lu zwolenników, którzy 
szeni w rozmaitych i--- 
wych . i lokalnych c— 
wydają setki czasopism 
kaiązek. Można więc rzec, A 
tąipil renesans astoologii

W angielskim czasopiśmie „Na­
turę” ukazała się w 1985 r. rela­
cja z przebiegu testu   
sprawdzić trafność prognoz astro­
logicznych. W eksperymencie 
wzięli udział astrolodzy i naukow­
cy, poddający badaniom grupę o- 
chc-.ników. Chodziło o to, by po­
ro w nać horoskopy z opisami oso­
bowości badanych. Astrolodzy za- 
kl-dali, że będą w stanie doko­
nać więcej niż połowy trafnych 
wyborów. Rzeczywistość okazałą 
się wielce rozczarowująca. Wyniki 
nie różniły się niczym cd dokony­
wanych na chybił trafił prób. 
„Okazało się — napisał autor 
Shawn Carlson 
wany związek pomiędzy 
nieen planet i innych 
astronomicznych w 
nia a ( ' ______  . .

Przypuszczać należy, 
wiedzie to entuzjastów ...... 
od konstruowania, prognoz em 
zniechęci czytelników do sięgrfńS 
po horoskopy. Astrologia ma 
wiem swój gwiezdny urok. . .

z babilońskiej astrokign- Tam ' wa-nia. 
powstała koncepcja tzw. hąi-mcnii 
sfer, polegająca na przekonaniu, 
że planety są źródłem dźwięków 
nie słyszanych prze.z ludzi; ich 
odbiciem jest muzyka pcrhodząca 
z instrumentów. Dawna wiedza 
astrologiczna została zniszczona 
wskutek spalenia biblio.cki króla 
Dariusza w Śuzle, potem bibliote­
ki Muśeionu w Aleksandrii, Se- 
rapelońu. a wreszcie skarbów -piś- 
m.enniczych Bizancjum. Na koniec 
Arabowie spalił: jeszcze 
aleksandryjską bi b 1 i ot ekę.

Mimo tych strat wiedza 
logiczna nie została całkowicie 
zaprzepaszczona i choć chrześci­
jaństwo odnosiło się . do niej, z 
niechęcią (św. Augustyn potępiał 
w czambuł astrologię), to powró­
ciła ona na scenę europejską za 
sprawą.-.. Arabów. Doszło do tego, 
że w średniowieczu astrologia 
zawędrowała nawet na ówczesne 
uniwersytety. Rozkwitła z?.ś w e- 
poce odrodzenia, gdy do obo­
wiązków królów, książąt i magna­
tów było zatrudniać na swoich

się b ’ 
dla 

Król, profe- 
i na- 

astrolog kar- 
Oleśniokiego. 

czasach Zygmunta 
Starego i Zygmunta Augusta. Ten 
ostatni często korzystał z rad pro­
fesora Akademii Krakowskiej 
Piotra Proboszczowica. Wybitnym - G 
astrologiem był Kasper • Gośki 
autor wielu trafnych ponoć prog­
nostyków Przewidział na przykład 
tryumf chrześcijaństwa nad potę­
gą turecką. Astrologia upadła w 
.okresie oświecenia, ale . jedno­
cześnie najpopularniejszymi wy­
dawnictwami tej ep-cki były ka­
lendarze astrologiczne. Odrodziła 
się dopiero w XX w.; w Jatach 
20 powstało nawet Polskie Towa­
rzystwo Astrologiczne w Warsza­
wie. Organizacji tego rodzaju by­
ło coraz więcej, wydawały one 
czasopisma, książki. kalendarze. 
A.stroilogią za:-nteres<x?zeła się' też 
prasa. - , .

Jak wieść niesie. niektórzy 
astrolodzy potrafili trafnie prze­
widywać przyszłość. Na przykład 
Jan Starża-Dzierźbicki wywróżył 
przyłączenie Austrii do Rzeszy w 
1938 r. Franciszek A. Prengel prze­
widział śmierć Piłsudskiego, ża.bu-

podóbnej przyczyny. Astrolodzy ■
nie mają najmniejszych wątpli­
wości, że postępując zgodnie ze 
wskazaniami opartymi ha zgró- ?
rnadzonej w ciągu, wieków wiedzy, 
potrafią sporządzić każdemu czło­
wiekowi horoskop, określający je­
go psychofizyczną strukturę i wy­
tyczający ,pra-wdo<oodobną ścieżkę 
życia.

Carda.no
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likwidują Izw. spontan 
Ludzie zaczynają słuchać,

, HSO»* IlC i 
Jarocinie 

_ * stwierdził 
konferencji* prasowej, że 

zura 
ko 
obrażliwe 
chcemy i 
my 
aby

— Nie 
naszej

Iw

fp

— Wszystkie nasze teksty biorą 
się z takiego mojego pirania. Nic 
piszę celowo dla zespołu.

zbyt przytulne, puryści 
znowu mieliby nu kogo narzekać. 
Dziękuję za rozmowę.

— Dzięki, cześć.
Tuż przed Bożym Narodzeniem 

z Wielkanocą rozmawia! Mikołaj 
Głuch. Lubińska grupa Wielkanoc 
gra w składzie: Wanda (voc), Lord 
Koks z Wielkanocy (perk.), JacuS 
(g), Modi (bg) i chyba Maty (gk

Rozmawia! MIKOŁAJ GŁUCH

— Zauważyłem, że twoje teksty 
likwidują łzw. spontan na sali. 
Ludzie zaczynają słuchać, ważne 
staje się to co do nich mówicie.

— O to nam właśnie chodzi. 
Bezsensowne obłupanie jakiegoś 
zespołu to jeszcze nie to. Chcieli- 
byśmy. aby człowiek wyszedł i 
pomyślał. Muzyka i tekst — mamy 
nadzieję — pomogą w tym. Cały 
czas szukamy też optymalnej ko­
lejności poszczególnych numerów, 
aby kształtowały nastrój, kompo­
nowany się w jedną całość.

— Teksty Kasi są szokujące. 
Gdy podśpiewywałem sobie ten, 
w którym ..Matka Boska robi s?pa-

choć nic są 
czuje się 

przed

Fot. M. Śoliwoda
lik i pewne rzeczy traktuje jako 
wentyl, puszczając np. co piąty, 
albo co ósmy tekst. Piosenka 
wchodzi na antenę i ludzie się 
cieszą; O, jaki ostry tekst, jest 
dobrze! Wszyscy są zadowoleni, bo 
mamy tolerancję i odnowę. My nie 
wiemy, czy mamy cokolwiek.

— Ó poziomic kontroli świadczy 
przygoda grupy T. Love. w której 
numerze dopatrzono się aluzji do 
Afganistanu. Powiedzieli, , ze ni­
czego ’ takiego w tym tekście nie 
ma, więc dostali pytanie Jak to 
jest grane? Wystarczyła odpowiedz. 
Skocznie, z dęciakami. Jeżeli tak. 
to piosenka jest optymistyczna i 
wszystko jest OK. Skoro musimy 
być już cenzurowani, niech robi 
to ktoś przygotowany do odbioru 
muzyki młodzieżowej.

— Który 7. waszych tekstów u- 
ważacie za swój „manifest”?

ma takiego, nie ma w 
lttŁoz.vj twórczości manifestów. 
Każdy numer jest ważny i trakto­
wany jednakowo. Tak już zupeł­
nie dla nas — najważniejszy jest 
ten, który właśnie powstaje a je-

czterema słowami nie wysilając 
się na zrozumienie całości.

— Są przecież teksty ostrzejsze 
i one przechodzą. Ja wcale nie cie­
szę się z tego, że jakiegoś tekstu 
nic puści mi cenzura. Po pierw­
sze nie zawsze jest w stanie pra­
widłowo ocenić to co dostaje, po 
drugie wiem, jakie ludzie czasem 
piszą rzeczy, które nie przechodzą. 
To bywa sztuczne.

— Na podstawie tego, co słyszy­
my w radiu, oceniam to tak: Pu­
szcza się sformułowania typu „nie­
jeden z was chodzi do kościoła i 
słucha bzdur o wierzeniach i anio­
łach”. czy coś w tym rodzaju 
Ktoś inny śpiewa, że polityka to 
syf. ktoś oszukuje nas. system gnę­
bi — i to też się puszcza. Nie 
w:em. cenzor ma chvba jakiś gra­

na przy-

szeze ważniejszy ten, którego je­
szcze nie ma. To naturalne, wkła­
da się wszystkie siły i pomysły w 
przygotowanie tego następnego z 
przekonaniem, że on będzie najlep­
szy z tego co dotychczas zrobiliś­
my.

— W wiciu z nich, 
izw. damską poezją, 
strach młodej dziewczyny 
brutalnością życia.

— Dlaczego dziewczyny, przecież 
miody człowiek — chłopak też 
może bać się! Przepisz ten tekst, 
daj komuś i już nie będzie tej 
panienki. Jeżeli coś razem robimy 
to całość musi być naszą wspól­
ną propozycją, każdego z nas. Nie 
rób. proszę z Kasi jakiejś Izoldy 
Trojanowskiej, której przygrywa 
kapela. Ludzie przychodzący do 
nas po koncertach są zaskoczeni, 
że ona pisze te teksty.

— Jednak nazwano ją nową 
Korą, i szczerze obawiałem się, że 
ktoś Kasię podkupi, a Wielkanoc 
nic będzie już tą samą Wielkano­
cą.

— Nie wiem skąd te uproszcze­
nia, doszukiwanie się następnej 
kandydatki na to co już było. 
Może dla wypełnienia luki, bo 
Kory ostatnio nie widać? Wydaje 
mi się. że na scenie jesteśmy zu­
pełnie różne. Nie kopiuję Kory, 
nie wywarła na mnie takiego wra­
żenia. aby powstały, nawet jakieś 
nieświadome, psychiczne odwoła­
nia do jej osobowości. Nigdy na 
tyle mnie nie zafascynowała.

— A jakie są twoje fascynacje?
— Nie ma, nie ma i już. Nie ma 

śpiewającej kobiety, która wywar­
łaby na mnie oszałamiające wra­
żenie Bardzo lubię słuchać muzy­
ki bez względu na pleć wokali­
sty, a prywatnie cenię Borne’a, 
Morrisona, Biafrę.

— Macic jednak z Korą wspól­
ny, kobiecy typ ekspresji scenicz­
nej. Jest w was pewna drapież­
ność..

— Denerwuje mnie, że tę kobie­
cą ekspresję dostrzega -się w ma­
kijażu. włosach. Na faceta patrzy 
się inaczej. Chcialabym, żeby lu­
dzie zaczęli patrzeć na mnie tak, 
jak na piosenkarza, na konkretne­
go człowieka, a nie na panienkę, 
która wyszła zaśpiewać, każdy ją 
sobie obejrzał i poszedł do domu.

— Po prostu nic chcesz być 
estradową lalką

— Nawet gotowa jestem prze­
brać się za mężczyznę, aby tego 
uniknąć.

— To jest kompletna bzdura. 
Przed Korą leż była masa ekspre­
syjnych wokalistek, można by jej 
więc przyczepić etykietkę np. Niny 
Hagen. Ktoś po prostu musi coś 
napisać w gazecie to pisze tak i 
fajno jest. Z tego co mówisz wy­
nika. że powinniśmy się zastano­
wić za ' co dostaliśmy nagrodę w 
Jarocinie. Ktoś skwitował to 
stwierdzeniem wokalistka zespołu 
Wielkanoc dostała nagrodę dzien­
nikarzy.

— Oczywista bzdura, ale ktoś 
może pomyśleć, że my się kłócimy 
a tymczasem ja naprawdę wolę 
całą Wielkanoc. Właśnie, dlaczego 
wolę Wielkanoc, a nic np. Zielone 
Świątki? Skąd nazwa zespołu?

— Najprostszym skojarzeniem 
jest to. że powstaliśmy w lany 
poniedziałek Nie ma to jednak 
żadnego związku. Siedzieliśmy, wy­
myślaliśmy nazwy, a la wydala 
nam się na poziomie. Z nazwą ze­
społu jest chyba Lak. jak z wy­
myślaniem tytułu irtykułu. Do 
naszej rozmowy możesz wymyślić 
absolutnie dowolny.

— Rozmowy intymne, 
Id ad.

— To

— Jarocin *87, eliminacje < finnt 
flMPF ’88 we Wrocławiu. p0 czym 
nli*.ł być udział w festiwalu opoi-

~ w skrócie wtsj- arty­
styczny życiorys.

L- Nie skorzystaliśmy z tego za­
proszenia. Nie chcieliśiuy wystą­
pić w Opolu ze względu na profil 
festiwalu, poza tym jego termin 
zbiegł się z egzaminami w szko­
łach.

— Mówisz o profilu a gracie 
przecież różnic, nic dajecic się za­
szufladkować.

— Nie bronimy się przed tym. 
ale nie spotkaliśmy nikogo kto 
potrafiłby to zrobić. Porównuje się 
nas do tak różnych zespołów, że 
przestało nas to już bawić.

— Po tegorocznym Jarocinie i 
jdobytęj lam nagrodzie dziennika- 

były koncerty...
Jeszcze w kwietniu był wy- 

stęp na katowickim festiwalu mu­
zyki nowo falowej. Tam poznaliś­
my człowieka organizującego war­
szawski festiwal „Poza kontrolą”, 
^proszono nas na eliminacje, któ­
re przyniosły nam we wrześniu 
występ na koncercie w „Remon­
cie”. Zagraliśmy także na choj­
nowskich młodzieżowych spotka­
niach muzycznych i znowu w 
Warszawie, na koncercie „Con, 
amore” na fundusz pomocy arty­
stom. Reszta koncertów wynikała 
z prywatnych, przyjacielskich kon­
taktów. Było ich kilka w kraju, a 
nawet w Czechosłowacji: w Tren- 
czyaie i na festiwalu Certowe Kolo 
w Bratysławie.

— Jak oceniacie czeska muzykę?
— Nie różni się niczym od na­

szej, oni nie są gorsi. Skończyły 
się czasy Gotta i róndraczkowej. 
tłLaura a jej tigry” spodobała się ■ 
nam tak, jak od paru lat żadna 
polska grupa. Robią bardzo rados­
ną spontaniczną muzykę, program 
mają dopracowany ale jednocześ­
nie czuje się w tym puls i o to 
chodzi!

— Co będziecie j-es-Zo.e rbbie do 
końca roku?

— Nie mamy konkrę.n.<ch pro­
pozycji, chcemy więc trochę odpo- | 
cząć i zacząć robić nowe numery, ’ 
To jest w sumie itujprzyjemniej­
sze.

— Były jeszcze nagiania...
— Tak, w nagrodę za występ w 

Jarocinie. Nagrywaliśmy w studiu ; 
czwartego programu PR dla Roz­
głośni Harcerskiej.

— A teraz komercja?
— Nie, trudno to określić ko 

inercją. Nasze numery mają jakiś 
puls. rytm, przy Którym można 
tańczyć, choć sami tego nie pró­
bowaliśmy, i nie na tym nam za­
leży. Jeżeli natomiast nasza muzy­
ka ma jakiś klimat, nie może to 
być przecież zarzutem.

— Miałem na myśli 
stwo, życie z muzyki.

— W Polsce nie nożna tego ro­
bić. Nie wierzymy, aby ktokolwiek., 
bez układów czy dużych pieniędzy, 
był w stanie tak egzystować. Mą­
drość polega na tym, że trzeba 
zdawać sobie z tego sprawę. Naj­
lepiej będzie, jeżeli granie pozo­
stanie do końca zabawą. Dzięki 
temu nie będziemy myśleć o tym. 
jak zrobić następny numer, żeby 
najlepiej go sprzedać, trafić w 
gusty najszerszej publiczności. Do­
póki* będziemy robić swoje, dopóty 
będzie dobrze. Gdy w grę wejdzie 
szmal — my wyjdziemy. Nie chee- 
my być zależni od kogoś z zew­
nątrz, wszystko co zrobiliśmy do 
tej pory jest nasze!

— Czy macie w laibinie odpo­
wiednie warunki do pracy?

— Lubimy „Żurawia'. jest miej­
sce prób, byle tylko rzadziej koli­
dowało to -z programem klubu. Pa­
trząc na te sprawy szerzej:^ Nie 
rozumiemy w ogóle władz miasta 
ich polityki kulturalnej. Przespa­
no tu już kilka dobrych grup, 
którym nikt nie pomógł. Nikt nie 
pomyśli o tym, że można dać 
„Żurawiowi** potrzebny nam sprzęt 
w zamian za kilka bezpłatnych 
koncertów w roku. Oczywiście, nie 
zagramy na potańcówce, ale na 
Dzień Dziecka gotowi jesteśmy 
wystąpić.

— Przygotowujecie nowy pro­
gram. Kasiu, czy piszesz także coś 
dla siebie samej?

gal”, patrzono 
bluźniereę.

—• Ten numer 
wa.

— Na 1---- . .
ście się ze ranie. Na początku wy­
dawało się to tylko głupie i 
śmieszne, bez żadnej wartości. Bar­
dzo ucieszyłam się. gdy z czasem 
okazało się to dobre, wszyscy 
przekonali się do tego, tekstu. Nic 
zależało mi na tym. żeby jakiś 
nowofalowiec słysząc tylko te czte­
ry -słowa stwierdził, że to jest do­
bre. odlotowe. Nie c-hcę też gor­
szyć katolika, jedna i druga skraj­
ność mnie denerwuje, bo jest bez­
sensowna.

__ Ale rodzi to bezsensowne i 
śmieszne emocje. Już w -
jakiś ksiądz, podobno,

___  _ j cen­
nie pozwala* śpiewać przeciw- 
ustrojowi a toleruje rzeczy 
fli e wobec religii. My nie 
my nikogo obrażać, toleruje- 
poglądy innych, ale chcemy, 
tolerowano także nasze. Nie 

można sugerować się oderwanymi
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bo pieniędzy nigdy za wiele, nie uwierzysz, ale
[mrtiJci cnhin Irnl nrnun' fplp-wiyar fnlriA riTior'

ludzi....
Kochany mężu, ty tam sobie głowy nie zawracaj głupotami, że ci coś 

może na łeb spaść, nie bojaj się, bo my tutaj z mamą w twojej inten­
cji każdego wieczora odmawiamy zdrowaśki...”.

Na pewno Marysia miała większe chęci od kierownika oddziału gór­
niczego. który okrutnie zawalił z planem.

Sześć okrągłych miesięcy poza domem spędzonych na harówce z dala 
od rozkosznych uciech miejskiego życia utwierdziło i umocniło moją 
wiarę w samego siebie, że jeszcze będą ze mnie ludzie.

Bo nie wpędzałem do hotelowego wyrka ciepłych wdówek, seksow­
nych autostopowiczek chętnych na igraszki miłosne za rogala i nie 
ścigałem zboczonym wzrokiem rozchichotanych, rozgadanych licealistek 
z przedmaturalną tremą, nie pociągałem z gwinta ani nie błądziłem po 
podejrzanych spelunach, tylko szarpałem się w robocie ciągle do przodu, 
żeby tylko Marysi przeszedł niegrzeczny ból w skroniach.

Pod ziemią, tam gdzie człowiek powinien bać się o własny tył, ma­
rzyłem o naleśnikach z dżemem, o uśmiechu synka do zajechanego 
przodkiem ojca górnika i o żonie pachnącej szarym mydłem, kartofla­
mi i kurzym mięsem.

Pojawiłem się w domu, jak ćma zwabiona jaskrawym światłem grom­
nicy strzegącej przed nieszczęściem.

Zawsze świeża jak pączek róży Marysia, sprawiała wrażenie tancerki 
na zabójczym kacu, po mieszance na jakiej latają odrzutowce.

Przyjęła mnie z gościną godną Eskimosów. Pomimo ofiarowanych zło­
tych kolczyków, zanim przekroczyłem próg domu, rzuciła w moją stro­
nę pytaniem niczym piłką pałętającą się pod nogami w trakcie przed­
świątecznych porządków.

— Czemu tak mało wysyłał pieniędzy? — spytała gniewnie Mary­
sia, próbując swoich zębów na kolczykach.

— Ciesz się, że cię głowa przestanie boleć — miałem nagle tak dość 
Marysi, co i pracy w kopalni —■ bo ty jak auto, pakuję w niego szmal, 
jak w czołg paliwo, ale nie pamiętam, kiedy ostatni raz jeździłem.

— Gadasz dziwnie — odparła podejrzliwie Marysia.
Czułem się jak kopnięty pies przez swoją gospodynię, właśnie teraz 

zrozumiałem, kim’ jestem wobec swojej żony, że stanowię jedynie siłę 
roboczą produkującą pieniądze, w tym wypadku dalszy ciąg przedłużania 
mizernego romansu z własną żoną byłby jedynie żałosnym oszukiwa­
niem samego siebie, że jakoś to będzie.

Pozostało mi tylko zacisnąć zęby w nierównym zgryzie od kapslów, 
sucharów i organki i czekać na dojście do głosu.

Tak po prawdzie, to ze swoją żoną sypiałem tylko wówczas, gdy w 
jej mniemaniu byłem u spowiedzi; przerażające, że dla Marysi prakty­
kowanie religijne miało większe znaczenie, aniżeli wiadro wody.

Nie wnosiłem liberum veto i szedłem do kościoła wśród innych wier­
nych, mając na uwadze własną maksymę, że jeśli wchodzi się do super­
samu niekoniecznie trzeba coś kupić

Ksiądz był swój chłop i wiedział doskonalę, że to, czym bozia go

't 
obdarzyła nie służy tylko jako rurka, do sikania, więc ilekroć masa..; 
drogi się zeszły, opowiadaliśmy sobie, ile baby: noszą miodu nie. żyłkP 
w uszach. - ■ *-"

Po prostu męskie rozmowy. ,
Nie lamentując z powodu Marysi, że niczym już nie potrafię zadowi/ 

lić jej apetytu, pomijając wyroby ze złota i piętnastominutowe konfrot-/ 
tacje w drewnianym łóżku, pod prawdziwą pierzyną, powróciłem do hc. 
telowej dżungli, gdzie prawo życia wprowadzali jego mieszkańcy, zbić: 
ranina i szumowina.

Ćwiczenia odchodziły codziennie, przy użyciu garści, ręką przedlużor 
o majcher z Kieleckiego, lub po piłkarsku z woleja.

Kamratów przybywało, jak siwych włosów i ani się obejrzałem, ja., 
razem ze splunięciem minęło kolejnych pięć miesięcy w samotności wie;.: 
tacza otworów strzałowych.

Znów bez uprzedzenia, jakbym chcial pójść na kompromis, pojechałei 
do domu, żeby widziały gały, co brały.

Syn podrósł i trzymał kię mocno na własnych nogach nawet w prze 
ciągach, gdy jego matka, ku cichej rozpaczy mojej teściowej zaczęli, 
kursować po kraju niczym tir.

Osobiście nie czułem do Marysi żadnych obiekcji, każdy człowiek mi 
przecież wolny wybór zainteresowań.

I znów podła samotność powszedniego chleba w hotelu z oczami zą ■ 
gonionego zwierza. ■ . . . . .

Wychodzenie do pracy z zupełną obojętnością, co będzie jutro, n 
chwilach rozluźnienia zamyślenie przy książce lub wędrówki bez kon ; 
kretnego celu, po zakopconym mieście.

Wyglądało to błądzenie jak czekanie na spóźniony pociąg donikąc 
łażenie po peronie i zaglądanie w twarz podróżnym.

Wówczas pojawiła się Dagmara, która przebiegła mi drogę, niczyi 
czarna kotka. - <'

Los mnie skonfrontował z Dagmarą w tym czasie, gdy przechodził 
załamanie psychiczne, na granicy obłędu. , ł

Walące się ściany domu, osoby drugie przy stole, tajemnicze rozmt: 
wy niewidzialnych ludzi, krzyki małych dzieci.

Osobisty aramaj; Dagmary zapoczątkowała śmierć jej nowo narodzt. 
n^ąo synka, k-.ory zmarł nagle w nocy, bez podejrzanych objawi 
śm.ertolnej choroby, zgon dziecka odkryła dopiero nad ranem, gdy zbh 
żyła się do synka, aby go nakarmić.

Ten widok kosztował Dagmarę wiele zdrowia i na pewno ten obri 
byłby początkiem końca życia wstrząśniętej kobiety, gdyby nie j<_ 
pierwszy syn, którego urodziła dwa lata wcześniej i który teraz 
dla załamanej psychicznie Dagmary podporą.

Ja byłem w o wiele korzystniejszej sytuacji niż Dagmara, bo ni< 
niiaiem na karku jak to przypadłe na jej konto, męża z lumbago i < 
którym przyszło jej się rozstać, i nie miałem mieszkania M-4 odrapć. 
nego do kości, malowanego ostatni historyczny raz cztery lata tenn

Dodatkowym dreszczowcem było wyposażenie tegoż mieszkania, któr< 
w ogolę nie istniało, co przypominało i nasuwało na myśl przypuszczę 
me, że przez gniazdko Dagmary przeleciała trąba powietrzna, która wj\ 
miotła ewidentnie wszystko.

Na szczęście był jeszcze jeden pokój, w którym Dagmara trzymał 
swój dobytek, tam też stała nietknięta trzydrzwiowa szafa zamykali 
na zakrzywiony gwóźdź, wersalka rozbita od męczących snów i stolil 
na którym mało było miejsca na filiżankę gorącej herbaty. Lecz czuł 
się dom, a w nim domowe ognisko. Sprawę uzupełniła Dagmara, twiei. 

ząc, ze dla niej pieniądze to sprawa drugoplanowa, dla niej więci. 
miejsca w życiu znajduje miłość i zdrowie bez komplikacji.

le wiedziałem jeszcze, o czym miałem wkrótce się przekonać, i; 
miłość Dagmary skierowana jest w kierunku pieniędzy, a zdrowie pol< 
ga na ich wydawaniu z nieodłącznym bieganiem po sklepach i stania 
w tasiemcowych kolejkach.

Suma sumarum zamieszkałem u Dagmary i czułem się jak gość. N:;’ 
było juz tego zespołowego hotelowego życia.
, nieważ Dagmara zameldowała mnie na pobyt stały w swoi: 
S, ‘-“i kt°r,e otrz-vmala w prezencie od swoich rodziców, zrozi

■ .]a.K Wle^e mogę stracić, wypadki przecież chodzą po ludziac
a ja właśnie teraz ubiegałem się o własne mieszkanie. ii

, '?a.roblłaSkręciłem się, jakbym c-zuł ból ślepej kiszk 
naom-,.. osobistym zobaczyłem, ile we mnie wiary pokłac

Zameldowałaś mnie na stałe i o mieszkaniu mogę 
sobie pomarzyć...

U:óidom jest tutaj — zaprezentowała mi jeden ze swoic 
kin yC użn'lechów. — Zbudujemy dom, który będzie miał wszys 
Kie okna na południe.
. w nie dasz k°Pa? — próbowałem upewnić się, czy dobrze n 
„4’c v2rąC<na ®w°3 kark dodatkową biedę. — Skoro się’upierasz, < 
biognn^hb uwierzyS> l-vlko zanim zaczniesz robić ze mnie konia n-. 
biegunach, to uprzedź mnie.
Dierws7rvn^'rnZ?WiOny ł®SteŚ' chłoPczc. zatem nie myl mnie ze swoiij 
żeby sie nńźza sporo otlzymałam rzemieni w nagą P«P

_ _ Ai_ dgrywać jak kapral na młodym żołnierzu.
chciał z nini JJ??AZykl bys P^^cbata — męczyłem Dagmarę, jakbyi

— Za smiitnvyiląFt!?^’ lle lat sPSdzimy pod wspólnym dachem.
ła oczami zrezi-mn d°m’ 6dzie słychać jeszcze dzwon — teraz patrz.' 
i drzwi, ale wmawiaandnmPanl i,dOmU ua faecta- kłór’ pomylił 
wideo i zabłokmv^> )d?IVowukom. że właśnie tutaj jest pop”',

— Przepraszam... ' j

Marzyłem w wolnych od zajęć chwilach, aby mieć własny dom z praw- 
. dziwegó zdarzenia, dom pełen ciepła i serdeczności.

Zona, dziecko, jak marzył się mojemu przyjacielowi żywot samuraja, 
aż w końcu nadział się na swoją i ożenił się.

Też szukałem szczęścia, łapałem się różnych fachów, jak nie trakto­
rzysta, to meliorąnt, drwal, murarz, by ostatecznie dojść mety.

Dziewczyna czysta, istny potok górski, gospodarna, chociaż więcej wy­
dawała niż zarabiała i pamiętliwa, bo paciorek znała nie gorzej od mini­
stranta, a i żur po polsku i bigos po chłopsku umiała tak przyrządzić, 
że tylko mlaskać dla zdolności kulinarnych.

Zatem usidliła mnie swoją smakowitą kuchnią na amen i żadne gro­
my czy gradobicia nie mogły odciągnąć od podjętego zamiaru żeniacza 
do żeniaczki.

Dodatkowo Marysia, moja przyszła żona, była na 
krowy wykarmiona, miała czym oddychać i kręcić.

Ożeniłem się z Marysią i zamieszkałem przy teściowej, gdzie jeszcze 
oprócz' nas, nowożeńców, gnieździło się dwóch synów teściowej, zdro­
wych jak byczki na spęd. Mimo swojej tężyzny fizycznej bali się pracy 
jak szczerbaty dentysty.

Do wszystkiego można się przyzwyczaić, nawet do kwaśnego mleka, 
chociaż dotąd piło , się wyłącznie słodkie, przegotowane i z kożuszkiem.

Marysi nie było to nowum, natomiast ja musiałem obowiązkowo 
przyzwyczaić się do dusznego życia w kupie, gdzie mało co brakowało, 
a rodzinka mojej żony sypiałaby razem z nami w łóżku.

Trudnym dzieckiem nigdy nie byłem, zatem nie było ze mną żadnych 
problemów i po roku wspólnej modlitwy przy autentycznym wiejskim 
stole Marysia urodziła mi syna.

Nawet szwagrowie' byli dumni, co wyglądało na to, że mój syn, pierw­
szy zresztą, był ich dziełem życia.

— A już myślalem szwagier, że masz w jajkach piasek — byli wobec 
mnie nad wyraz wylewni — ale widzę, że mało gadasz, a dużo robisz.

— Coś trzeba robić, żeby dużo nie gadać — odparłem.
Dom mojej teściowej, stara poniemiecka chałupinka, prawie że le­

pianka, działał mi na nerwy.
Za ciasno było na oddech, nie mówiąc o innych demokratycznych spra­

wach, nawet myszy pomstowały, że dały się nabrać na dach ze ścia­
nami.

Zebrałem się więc w iście oficerskim postanowieniu, od majtek po ulu­
bioną koszulę z kawalerskich czasów i wyruszyłem na podbój świata 
w poszukiwaniu własnego kąta, byle jak najdalej od rodzinki żony.

— Poezja jest piękna — nuciłem pod nosem — lecz to nie wystar­
cza. żeby syto żyć.

Niewątpliwie najłatwiej jest o pracę w kopalni, jeśli zdrowie nie 
szwankuje, tam zawsze jest zapotrzebowanie na mocnych w łapach, 
sercu i płucach.

Wybór padł na zagłębie miedziowe, przemysł potężny i liczny w luds.i 
nazywanych powszechnie kopidolami.

Zarzuciłem na głębokie wody kotwicę i ruszyłem ostro do roboty, 
z temperamentem stachanowca, bez drugiego śniadania, z wdzięczną 
myślą o prezencie dla żony, która uparła się na złote kolczyki i prze­
konała mnie, że niby to ma być skuteczny sposób na ból głowy.

Ukryć tego nie można, że jak się widzi obwieszone zlotem wszelkiego 
stanu i zawodu kobiety, to rzeczywiście głowa boli.

Potem zaczynała Marysia pisywać do mnie listy. „...Kup margarynę, 
bo u nas na wsi tego nie ma — pisała jak zwykle na kartce wyrwanej 
ze środka zeszytu — jak się natkniesz na nici do wyszywania, to kup 
mi wszystkie kolory po jednej szpulce i zbieraj suchy chleb dla kur, 
bo w hotelu to pewnikiem wyrzucają, a kury na Chlebie rosną i znoszą 
jajka jak głupie, i nie przyjeżdżaj do domu w wolne soboty, pracuj, 
bo pieniędzy nigdy za wiele, nie uwierzysz, ale Zośka od Kowalików 
kupiła sobie kolorowy telewizor, takie dziadygi i mają, aż wstyd od
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..■ .lazłem się przy Dagmarze
;.jyni tłustym ohirHzie obliz- w

> £ każdym erotycznym” s^tkan^m 
A dłubiąc słonecznik.
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zciwy...
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u
... 'usłyszałem przeraża&y™k£yk” Dagmary, 

gdzieś zapodziało się to, co świadczy o ży
j

f arowy, jestem jak byk na korridę — “próbow^łem^jednocześnie

. .  .,   mojej rezygnacji z przydzielonego
I prawie w centrum miasta, zagotowało się niczym w kotle zor- 
ranym przez Apaczów przeciwko US Army. (...).
|imo ostrzeżeń ostrych jak papryka, razem z bezwzględnymi wy- 
imi matki ™ . — -------- j^e wzięły się od «ta-

Dagmarą cztery lata

ĄSSKSJmWs lss & 
dej możliwej porze odpowiedniej „ T1 c<xiz'ennie Dagmara o każ- 

2-awŚe0tt^inU^r’ ?eb^^U^aX7an- ~ WyStarCZy ty,k° 
Mów co chcesz, mnie nie /aewXi:2°ziCZZn’ ™*d"? i wartość. 
W SV2d nafblizei do domu _ nie ktdrą pnkazała mi matka,
dalTilkb Cenę chciała zostać świętą Teresa S‘a ł Da8n?ar£>. która za

Hasle Ddmitnngpeglaay 'reh ™jne",a*7 ‘-—lew lekceważ,,., 
burzą piaskową. Obiecane* okna’ noludnT''W Y fwarzać klimat przed

Czułem'fck bCarometnieS2k^IiWegd kochana * &agmen-
wyrażnie na miesiące posuchy0' ldchodzą,cą “"‘aną pogody, a szło 
czór, tuż przed kinem n^n™ E W1°^U'. gdy W sobptnj wic~ 
moja zabawa z nią w łóżku ,jLi ’> Dagaiara spokojnie oświadczyła, że 

Przyjąłem uwig^^^^^^^ulnie zakończona.
kobiety w ciąży usnoknHi=^y’ jak iszczę jeden dodatkowy kaprys 
dzie mówić jlkyczłXek X™ * *‘

t)1 Dagmara miała do mnie wvrał, * ,
głośności do szerokich gestów i u, - ’ edy odradziłem iei' ale tylko wtedy, gdy kog^^^^^^-b' Z-Sh^egt 

i ąarjskę bez wątpienia przestało drzeć we lh>»
V ( każda kobieta chce nosić kolczyki lbc ~ zdenerwowałem 
■4 'afką zrobiłaby z siebie kalekę _ t*. chociaż czepiając
> (Tj, tam powinny jeszCze być tabletki z k»v^OrXyStaj z ^teczki 

; S”“« .. ™.„.

dłubiąc słonecznik. w łóżku podwijała koszulę
ćtce ściany smutnego dotąd mieszkania > .■
kąty Z pajęczyną zasłoniły meble na wysok? ™ lteWy kolor, 
, dywany i jakby dla podkreślenia wTjścte D?Jm ’

y !R0 psychicznego, w oknach mieszkania" zm.^0 g y z kryzysu 
„miast były mąż Dagmary, który dótad wz”zystc firanki.

, z pokoi sądownie przydanych £ C kwater™ał w
' tid n>»ich Parad po mieszkaniu 'gd^Te zanim"5 rozwodowei. "ie

Jpanem, więc zwinął manele w’zLabnv X>£ę • wpr<’wadziłem 
i,ju 7 muchami w siną dal, bez oddania ^“łaek.1. ^""Srował 

nczasem Marysia podała mnie o alimenty co ŁaX=C' n, ,
> ę nie podobało. Tak jak to. że Marysia ma t absolut-

■. „yki a ona musi łykać gorzkie tabletki uszach szczerozło-
„ć się nie miałem co od płacenia »iim»r.łA,., .mój syn i moja krew. pIacenia abmentow, tym bardziej że 
maleństwa bezsennych nocy trzeba bulić wiec nie ■ •?wój c£y%Xwny ZM

", ze chyba jest w ciął

.sa ataar "** "S"™

jpominala mi ceny na luksusy w życiu i niedziil® - Dlatego 
t i miejscu chodziło ^'wyrzulenie0 martweg^kaTaluc^^^ avpu 

Źhc5 "udziec drugiej śmierci — zadrżała — boję się... 'P 
... ; — *—---- wałem jednocześnie
:c i rozbawić tragicznie bladą Dagmarę, jakby już z niej poszły 

.i Zerknij na mnie obiektywnym okiem, a przekonasz się bez 
. e nąsz syn będzie jeszcze jednym dębem tysiąclecia, bo dziur w 

:• a me mam, palę i piję tylko dla fantazji, a tak na marginesie 
. Cl powiedzieć, ze nasza lodówka nigdy nie będzie miała gruź- 

.1 largaryny będziemy używać tylko do opalania się...
e pieprzenie w bambus, tylko myszy w młynie nie są głodne — 
;• .a się ostrym chichotem śmierci idącej w grupie kolędników. 

Kia jestem i nie widzę siebie w roli matki zastawionej bękarta- 
ęc wysil się na gest i daj mi szmal na skrobanie, jeśli jesteś na 

y uczciwości nie mieszaj z brudami, a do morderstwa łap nie 
am — broniłem embrionu człowieka. — Myślę, że nic by się 
jącego nie stało, gdybyś urodziła to dziecko, czy tak wiele chcę 
‘ jeszcze jedno ludzkie życie?
tesz mi pół miliona złotych, to wystękam tego bękarta, inaczej 
i o czym mówić — odparła z zimną krwią z wesołym uśmie- 
ia buzi.
le skąd ja wezmę te pieniądze?
am widzisz, jakie jest prawo życia — zaczynała się mną ba- 
Irwić ze mnie — słaby przegrywa, silny wygrywa.
wtedy miałem argumenty nie do obalenia, aby odejść, ale po 
■edzi na własne pytania doszedłem do wniosku, że mogę wrócić 
»o hotelu, zresztą wariatka bo wariatka, ale człowiek. .
*orem w mieszkaniu Dagmary pojawiły się jej wierne koleżan- 
^łaśnie dowiedziały się o zabiegu swojej przyjaciółki i postano* 
Czcić odwagę kumpelki dwiema butelkami czerwonego jak krew 

■ głośno przyznały, że len ginekolog robi czyszczenie spokojną 
tociaż jest słony w opłacie, niczym kolegium. 

♦ * *

3 tego, że miałem zameldowanie w dowodzie osobistym 
stałym, otrzymałem mieszkanie.
j, kuchnia i łazienka, typowa kawalerka.
=>j sobie spokój z tym mieszkaniem — przekonywała mnie Dag- 
dóra nagle pokazała się, chociaż dotąd stała na uboczu. — Mu- 
°zumieć, że nie możesz mieć dwóch mieszkań, bo to nie jest 
z prawem, więc oddaj klucze, po co ci kłopoty?

znałem Dagmarze rację. 
akładzie pracy, na wieść o 
Ir—‘ _____.........  o_______ __ _______
ranym przez Apaczów przeciwko US Army. (...). 
|imo ostrzeżeń ostryc*' i-ł-  
'mi matki, że- żylaki na łydkach Dagmary 
p’ garach i pieszych wycieczek, zaliczyłem z Dagmarą cztery lata 
|> 1 złego i byłem wdzięczny losowi, że miałem gdzie wracać po 
Itau rycia pod ziemią.
1 nabierał świątecznego połysku, sąsiedzi cmokali z podziwu dla

No i właśnie...

,^liT‘ra siedzia!a pl'zy stole jak zamyślony filozof studiując reli 
?ZUi5y’ a-J,a dziwowałem się, że wzięło babę na lekturę przed 

godziną duchów, jak głodnego wilka na wycie. **
^łtWy nde przyszł<)’ że w ten sposób umila sobie czeka- 

ni.3 m by- wySarn«ć szlam nazbierany przez okres tezech 
lat naszej wspólnej zabawy w życie.

— Jestes — zdziwiła się najwyraźniej, że innych na dole miażdży 
niezy°mOzCeteMrumai'mO!atl<i’ ® * wracam najm^ejszego zadrapania,

— Przykro mi, że przeżyłem — odparłem oglądając jej rude włosy 
rozpuszczone do połowy krzywego kręgosłupa — ale pociesz się tym 
faktem, ze kopido! dzisiaj zyje, a jutro gnije...

— To teraz jest najmniej ważne — słyszałem w przyjemnym dotąd głosie  Dagmary ostrzenie noża na bandycki napadP — chcę* z tobą 
poważnie porozmawiać, bo to, jak dotąd żyliśmy, było smutniejsze od 
nędzy, jeszcze te twoje alimenty, usiądź...

Usiadłem i przestałem się dziwić, dlaczego dzisiaj nie częstuje mnie 
rakt herbatą, pomijając kolację dla ubogich.

Rozmyślałem, gdzie przyjdzie mi tę noc spędzić po północy, bo na 
pewno nie była to stosowna pora na przyjacielskie schadzki i dysku- 
sje o przeciętnym życiu robola.

— Więc co wymyśliłaś dobrego? — chcialem już mieć ten bolesny 
zastrzyk za sobą bez złudzeń na uśmiech. — Jestem gotowy na opieor- 
dol i bądź spokojna, nawet jeśli bęozie to kopniak, nie będę zakłócał 
ciszy nocnej.
, — Ja nie żartuję, ja zupełnie serio, bo muszę ci powiedzieć, że na­
deszła pora na rozstanie — zajrzała znów w swoje religijne pismo, 
jakby czytała żałobne romainsidło. — Mi osobiście nie wystarcza chłop, 
tylko po to, aby rżnął mnie jak kaczkę i swojej żonie wysyłał alimen­
ta — rzuciła pogardliwie. — Wybacz, ale takich jak ty mogę mieć na 
pęczki...

— Nie musisz się tak produkować, znam ten cienki styl — szumiało 
mi w głowie i miałem wrażenie, że do żołądka przyssała się krwiożer­
cza pijawka. — Po co ci teraz chłop, spryciaro, graty ci fundnąlem, 
chatę maznąłem wapnem, że mucha nie siada...

— Jak myślisz za darmo mnie dymałeś?
Teraz wiedziałem, że z tego płonącego domu nic już nie uratuję,
— I gdzie ja mam teraz iść? — spojrzałem w okno nocy ozdobione 

bogato światłami zasypiającego miasta. — Chyba nie powiesz, że 
dworce są czynne całą dobę?

— Teraz każde z nas musi być zdane wyłącznie na siebie...
Jak nigdy przedtem zapragnąłem, aby stał się koniec świata i żeby 

wszystko, co wisi nad głową, spadło na nią.
— To znaczy, że z chwilą obecną przestałem istnieć w twoim życiu, 

bo jestem lekkim interesem strugany, czy tak?
— Przestań zadawać skubane pytania — jej zachowanie zdawało się 

mówić, że ma za plecami znakomitego adwokata i poparcie całego 
społeczeństwa. — Przykręć trochę fonię i zacznij się pakować.

— Tylko krzywy umie śmiać się z prostego — teraz dopiero, po czte­
rech latach zamieszkiwania z Dagmarą, zrozumiałem, że nigdy nie 
zdążyłem poznać ani mieszkania, ani Dagmary. — Szkoda tylko, że 
nigdy nie zdołałem cię rozszyfrować. Już wdem i nie możesz zaprzeczyć, 
że przy tamtej skrobance wyskrobałaś nawet serducho!

— Cham!
— Cham nie cham, ale pięknie gram — było mi obojętne co dalej 

mnie czeka, kiedy porządni obywatele miasta przewracają się na dmgt 
bok we własnym łóżku. — Już się pakuję, zabiorę tylko co moje i prys­
kam.

Dagmara nie odezwała się już do mnie ani słowem, chociaż na od­
chodnym powiedziałem dobranoc.

Jeszcze nie wiedziałem, że w szpitalu na raka płuc umiera mój oj­
czym, a moja matka oczekuje mojego powrotu,

2e wrócę do domu, bo tylko rodzona matka może stworzyć dom 
z oknami na południe, ale zanim to się stanie, muszę spędzić noc na 
dworcu kolejowym i przeżyć miesiąc życia w ho-te^u.
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zwykle
Około osiem- 
tych ucztach ■

Taniec wizji 
jak w teatrze cieni

Pochmurne niebo 
cierpliwe choć za.plaka.i_-

czarne i białe
przemyślenia
Ulotne myśli pragnienia

ten wszechobecny i wszechmocny 
pocałunek

Czy sensem jest żyć? 
Żyć jest sensem, 
jeśli sensem nazwiemy 
wiarę w trud istaienta 
życia na ziemi.

Czy życie ma sens? 
Życie samo w sobie 
ma sens.

Czy prawda jes-t prawdą?
Prawda jest prawdą, 
gdyż każdy z nas 
jest cząstką prawdy.

Czy wszystko zostało napisane?
To. eo zostało napisane, 
nigdy nie było napisane, 
co będzie napisane 
jest już napisane. .

(Autorka jest uczeanieą sadtoty ś<*“ 
dniej w Chojuc-wiel

nolodię.

Pod i 
. pusto.

Oprać.

ń

1

I pejskle i ________ _ ■
! Oczywiście, mają fabryki zabawek'

____  r-. ....

a to

Wiara w ten pyłek 
co to się pojawia i suka 
w smak każdego dotyku

Czy zaufać komuś, znaczy 
powierzyć mu tajemnicę? 
Tajemnicę możemy powierzyć 
wtedy, kiedy nie jest ona 
już tajemnicą.

Wierny towarzysz . 
w wyższych sferach 
nadziei wyczekiwania

zabijam
dziesięć metrów zielonej diaglezjt 
ukąszony chorobą wibracyjną 
sześćdziesięciu sekund krzyku last*-

W rozbebesaonym gniazdku rw’? 
kona echo.

Myślę, 
zastanawiam się. jak dług*.1 
każesz mi czekać 
na swój powrót.
Wczoraj przyniesiono białe r”*c' 
Pięknie pachną, wiesz... 
Skulona, oparta o kosz z 
nucę pod nosem znaną «' 
Manta mówi, że usycha”’.
Przyjdź, proszę i podle) moje 
suche liście.

urzędów po- 
skan-

spotykany w innych krajach. Świę­
tej Lucji z Syrakuz przypisany 
jest w kalendarzu trzynasty dzień 
grudnia. Prawdopodobnie święto to 
(Luciafest) niewiele ma wspólnego 
z imieniem swojej patronki. We­
dług starego zwyczaju, a i nie bez 
winy średniowiecznego systemu 
kalendarzowego, miał to być naj­
krótszy dzień w roku. Naturalnie 
kosztem dnia wydłużała się noc. 
Ludzie i zwierzęta potrzebują wte­
dy dodatkowego pokarmu, aby do­
trwać do rana. Zaczynało się więc 
ten dzień obfitszym niż 
jedzeniem i piciem, 
nastego stulecia na 
pojawia się właśnie symbol Lucji 
— biało odziana dziewczyna ze 
świetlistą koroną na głowie. Zwy­
czaj ten stopniowo rozszerza się, 
propagują go różne organizacje 
ludowe, i gdy w latach dwudzie­
stych tego wieku jedna ż gazet o- 
głasza wybory najpiękniejszej, 
przez kraj przetacza się cala la­
wina Lucji. Dzisiaj w każdej szwe­
dzkiej rodzinie świętowany jest 
ranek Łucji. Wszędzi-. w fabry­
kach, biurach, szkołach i organiza­
cjach wybiera się jedną. jedyną 
Łucję, która w białej sukni prze­
pasanej w taili czerwoną szarfą i 
w świetlistej koronie na włosach 
podaje na tacy kawę, pieczywo, 
szafranowe ciasteczka. Czasem ser­
wuje nawet ciepłe, aromatyczne 
wino. Najczęściej Łucja przycho­
dzi z orszakiem biało odzianych 
dziewcząt i chłopców. Młodzieńcy 
niosący w rękach gwiazdy ubrani 
są w długie białe koszule, a na 
głowach mają stożkowate papiero­
we kapelusze. Wszyscy śpiewają 
podczas uroczystego śniadania spe­
cjalnie na tę okazję ułożone pio­
senki. Łucja jest dla Szwedów 
symbolem światła, ludzkich tęs­
knot za światłem i jasnością. Jest 
nadzieją.

Nawet dwóch tygodni nie trzeba 
czekać na Boże Narodzenie, naj­
ważniejsze i najdłuższe święta w 
reku. Najdłuższe oczywiście. dla 
dzieci, bo one mają wtedy zimo- 

ferie. Do stałych atrybutów 
świąt należą choinka. specjalne 
potrawy i prezenty — żeby wy— 

I mienić najważniejsze.

dynawskich. Poczty
"" ' . ' ! - „zamówieniami"

‘ Z Całes<> świata- Chociaż

; sobie z realizacją
I tym przypadku 

listu z
‘ ny”. Na

Czy możemy wierzyć 
w coś, czego nigdy 
nie ujrzymy?
Wierzyć powinniśmy:
bo napisano: 
..Błogosławieni ci. 
którzy nie widzieli, a uwierzyli".

Niewiele wiemy o sposobie spę­
dzania świąt przez inne narody 
naszego kontynentu. Różnice kul­
turowe nie są zbyt duże, ale może 
wanto zajrzeć do sąsiadów, nawet 
w te najbardziej domowe ze świąt?

Wstęp szwedzkiemu świętowaniu 
Bożego Narodzenia daje początek 
adwenta, zarazem kościelnego ka­
lendarza. W pierwszą niedzielę ad­
wentu Szwedzi wykazują większą 
jakby religijność, więcej ludzi u- 
daje się do kościołów, większe 
chóry intonują uroczyste psalmy. 
Ulice i place miast zdobią girlan­
dy, lampiony i choinki. W damach, 
w specjalnych świecznikach, każ­
dej niedzieli adwentu zapala się 
kolejną świecę, aby w końcu — 
ostatniej niedzieli przed Bożym 
Narodzeniem, paliły się już wszy­
stkie cztery. Odliczaniem czasu e- 
mocj-onoją się głównie dzieci. O- 
prócz adwentowego świecznika po­
magają w tym sobie specjalnym 
kalendarzem. Od 1930 roku używa 
się tych kolorowych obrazków 
przedstawiających najbardziej 
przez saźlusińskich oczekiwaną po­
stać. Konterfekt szwedzkiego 
Gwiazdora ma cztery puste okien­
ka jafc matematyczne równanie 
pierwsaa&ów. Każdej niedzieli o- 
twiera się kolejne okienko z o- 
brazkśsm — obietnicą gwiazdko­
wego prezentu. Niesłychaną popu­
larność adwentowego kalendarza 
dyskontuje telewizja nadając w o- 
kresie przedświątecznym własne 
programy nawiązujące do tego cie­
kawego pomysłu. Wszystko wzma­
ga nastrój oczekiwania. W oknach 
mieszkań wiszą i świecą gwiazdy 
z tektury, słomy lub metalicznej 
folii, często widać także pięcio- lub 
sześcioramienrie elektryczne świe­
czniki. Ten sposób zdobienia okien 
uchodzi za stosunkowo nowy, bo 
przybyć miał podobno z Niemiec 
dopiero w 1910 roku. Widu jednak 
sądzi, śe jest to zwyczaj starszy i 
miał wybitnie praktyczne uzasad­
nienie. światło w oknie wskazywa­
ło drogę do siedziby ludzkiej, ra­
tunek dla zgubionego w śniegu 
Północy wędrowca.

Zanim jednak Szwedzi będą 
świętować Boże Narodzenie czeka 
;ch jeszcze jeden miły dzień

Z ostrą dłonią 
uzbrojona w pile łańcuchową 

oregon*

(Autorka Jest »c«ennSe< 
datę) I mieMk« w I.uMnłeJ

Choinka znana jest w Szwecji od 
osiemnastego wieku i przybyła tu. 
jak do nas, z Niemiec. Początko­
wo ozdabiała tylko pokoje miesz­
czan, dopiero na początku naszego 
stulecia weszła w powszechne, lu­
dowe zastosowanie. Teraz myśli 
się. że ten symbol świąt, zimy, 
musi pochodzić gdzieś z północy, 
np. z Norwegii lub Szwecji. Kraje 
skandynawskie oczywiście, nie ma­
ją nic przeciwko tej legendzie. W 
wielu stolicach, na największych 
placach, stają więc w Boże Naro­
dzenie imponujących rozmiarów, 
prawdziwe północne choinki: w 
Nowym Jorku z Norwegii, na pla­
cach miast w Wielkiej Brytanii ze 
Szwecji, a w Brukseli z Finlandii. 
Swoje domowe choinki Szwedzi 
zdobią tak jak my, ale umieszcza­
ją je w specjalnych pojemnikach 
z wodą, dzięki czemu drzewka za­
chowują świeżość okoio dwudzie­
stu dni. W ostatnich latach coraz 
więcej ludzi stawia choinki na ze­
wnątrz, przed domami, a jedyną ich 
ozdobą są wtedy elektryczne lamp­
ki. Każda większa miejscowość ma 
w centralnym punkcie wspólną, ol­
brzymią, gminną choinkę.

Szczególna atmosfera towarzyszy 
wspólnie spędzanemu wigilijnemu 
wieczorowi. Nikt nie podejmuje się 
wtedy żadnych codziennych zajęć, 
poza oczywiście, naturalną troską 
o zwierzęta. Domownicy zasiadają 
do świątecznej kolacji, którą cu­
dzoziemcy określają odmianą słyn­
nego szwedzkiego bufetu. Wśród 
mięs króluje w nim specjalnie pe­
klowana i gotowana szynka, a wśród 
ryb lutfisk — gotowany i podawa­
ny w sosie śledź. Etnograf doszu­
kałby się w tym zestawie dziwne­
go współistnienia starych szwedz­
kich tradycji z postną kuchnią ka­
tolicką. Jak zwykle, pragmatyczni 
Szwedzi pogodzili te sprzeczności z 
wyraźną korzyścią dla podniebie­
nia.

Po kolacji przychodzi tamte — 
szwedzki Gwiazdor, św. Mikołaj. 
Dziadek Mróz — czy jak go ina- 

. czej, zgodnie z własną tradycją, 
zechcemy nazwać. W wierzeniach 
ludowych i najstarszych pieśniach 
jest to raczej duszek, nadnatural­
na istota żyjąca gdzieś w domu i 
obejściu, troszcząca się o ludzi i 
zwierzęta. Nie była ona ani z grun­
tu zła, ani dobra — raczej jak bo­
gowie zmienna. W każdym razie 
nie rozdawała nikomu prezentów. 
Wiadomo jednak, że ludzie obda­
rowywali się wzajemnie już w cza­
sie pogańskich świąt prebożenaro- 
dzeniowych. Szwedzi ograniczali 
się wtedy do. n.p.. wrzucenia do 
chaty snopa słomy lub innego żar­
tobliwego przedmiotu. Stosunkowo 
późne jest połączenie domowych 
skrzatów z rozdzielaniem prezen­
tów. Walnie przyczyniła się do te­
go pewna szwedzka malarka, któ­
ra w końcu ubiegłego wieku roz- i 
poczęła produkcję kart świątecz- | 
nyeh. ilustrowanych wizerunkiem | 
tomte. Jej wizja zyskała tak dużą | 
popularność. że te sympatyczne g 
krasnale stały się odpowiednikiem 0 
zagranicznych Mikołajów i Gwiaz- | 
dorów. W większości rodzin . rolę p 
tomte gra ktoś z dorosłych, prze- I 
bierający się w czerwony lub sza- | 
ry strój, w czerwonej długiej czap- | 
ce i z długą siwą brodą, sięgający | 
po niespodzianki: do wielkiego wo- n 
ra pełnego prezentów.

Ze świątecznymi podarkami, jak | 
i z ■ choinką, łączy się zupełnie 0 
współczesny mit. Jakoś musimy i 
wytłumaczyć dzieciom, gdzie na 
ealy tok przepadają nasze euro- 

ej. amerykańskie Mikołaje.
m u i u T ■> x i-, -------1

-----------------------------------------ŁClUa WCA 
daleko na północy, w Szwecji lub 
w Norwegii, w Danii zaś jest cały 
Legoland. Grudzień staje się więc 
miesiącem próby dla cztowych wszystkich państw 
dynawskich. Poczty przyjmują to­
ny listów z „zamówieniami" ' od 

z całego świata.
na pewno nie poradziliby 

wszystkich. ' w 
me można odesłać 

napisani „adresat niezna-

z «■ drze'vk:«“» nie‘ bido
Fot. J. Kosiński , v
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) na 
ome­

nie 
w

. koszul. 
Był to 
najbliższej 

spodni

sa­
pa-

ziemi
był wi-

w 
strołia 
nosi 
boku sprc 
z łóżka 1< 
dzień. pZ" 
śpiech' 
niczego 
isl niał 
żek. kafta 
żalu po strat

rzucania 
..Com ci b

sa i
Wielką moc 
rabeusz — 
współczesnych

Im

__ i strona, 
'Stycli, przy- 
j na lewym 
’”ychodzenie

słyszymy wycie psa. 
___al świecie- uważa się 
zawodzenie za zły znak. 
" śmierci. Nic?

przez kolejne 
chorego, r 

-ją. Istniała 
i. ębv- f

ciem zainm «« mo wcirzezonę. 
Duchy miały zwyczaj przesiady­
wać na progu i łatwo można by­
ło je obrazić. Próg wyznaczał 
więc granicę między zaciszem do­
mowym a światem zjaw, duchów. 
W wierzeniach starohinduskich 
dotknięcie prawą stopą progu 
przez pannę młodą przekraczają­
cą pierwszy raz bramę swego no­
wego domu, sprowadzało na nią

do łóżka umierającego, 
przewrócić pantofel do 
»mi i wepchnąć pod łóż-

przelotka 
śmieci uch. ___ ___ ,

treściwka, wiadomostka. widokart, 
wszędobytka. zachcianka, zawia- 
domka. zdobnokart, zwiastunka. a 
nawet oblęgórka i sienkiewiczów- 
ka — jako że konkurs zbiegł się 
z obchodami jubileuszu 25-Jęcia 
pracy pisarskiej Henryka S enkie- 
wicza.

Od tego czasu kartki stały się 
przedmiotem codziennego uzvtku, 
przesyłamy sobie widoczek z wa­
kacji kompozycje Kwiatowe z o- 
kazji imienin czy urodzin, krótkie 
informacje, że oczekujemy odwie­
dzin. Ile pocztówek wysyłamy —

Tajemniczym i niebezpiecznym 
zarazem miejscem był próg do­
mu. Istniał niegdyś zwyczaj cho­
wania pod progiem samobójców, 
dzieci, które przyszły na świat 
martwe lub też rozdały się z źy-

jawnoczytka, Kartka krótkopis, 
listkartka, listowstręt. malowanka, 
marzyciełka. pagopism. naguska, 
nibylist niedy skrętka. nicćalepian- 

nowinka, obo jętka. odc/.epka, 
• osźczędka. pisanka, pocz- 

pocztówka, poczty lionka, 
powiadomka, po- 

skryptka, 
taniówkn,

myśl przesądów lewa 
i diabla i sił nieczysty"
pecha. Stąd spanie r
—-owadza złe sny, wyi----------

lewą nogą zapowiada kiepski
Również koszula włożona w po- 

iu na lewą stronę nie wróży 
dobrego. Chociaż w Bułgarii 

zwyczaj noszenia koszul, blu- 
,‘nów na ręby. Był to wyraz 

„„„ .___ tracie członka najbliższej ro­
dziny. Jednak założenie spodni na

skaiic z 
zabiegu 
ciepłej 

, OilC po-
> jednak na 
drogą, kra-

tznoKci było 
lewej ręki,

— Korzystna 
„ U starych lu- 

ceniki na paznokciach uważano 
kalendarz życia — ile plamek ty­

le czeka ich jeszcze lat na ziemi.
Już w Babilonie nie lubiano 

trzynastki, podobnie małą sym­
patią darzono cyfry 3, 7 i 9. Czę­
sto sądzono, że nawet wymienia­
nie tych cyfr może sprowadzić 
niepowodzenie. Do współczesnych 
nam czasów pozostał przesąd, że 
do świątecznego stołu nie może 
zasiąść 13 osób, gdyż przyniesie 
to jednej z nich rychłą śmierć. 
Do dziś Niemcy wolą unikać sió­
demki, a Amerykanie za nic nie 
zamieszkają w hotelowym pokoju 
oznaczonym trzynastką.

w stronę magii. Czarnego kota; 
jakby odruchowo obwiniamy za 
prześladującego nas pecha, czu- 
jemy się pewniej, np. 
na egzaminie, - gdy mamy przy, 
sobie jakiś przedmiot przynoszą­
cy nam szcżęśćie. Na widok ko­
miniarza chwytamy się za guziki. 
A jeśli nawet ktoś nie wierzy w 
to wrzystko, to i tak dziwnie się 
czuje podając komuś dłoń na po­
witanie przez próg. Skąd się 
wzięły przesądy, co właściwie 
oznaczają? Nawet jeśli ktoś jest 
do szpiku kości racjonalistą, po­
czytać chyba o tym warto.

Amulety były od wieków przed­
miotami mającymi zapewnić ob­
ronę przed tym co złe: niedobry­
mi ludźmi, drapieżnymi zwierzę­
tami i oczywiście duchami dla 
nas niepomyślnymi. Najwcześniej­
szymi amuletami były kamienie, 
szpony drapieżnych ptaków, ry­
bie łuski, ości. Później zaczęły 
się pojawiać gliniane czy też 
drewniane figurki. Na przykład 
drewniane oko noszone przy so­
bie miało siłę odpierania cudzych 
uroków i rzucania swoich. Wśród 
wykopalisk w jednym z najstar­
szych miast Niemiec znaleziono 
miniaturowe laleczki w wyraźnie 
bezwstydnych pozach. Nadano im 
ten kształt, bo zgodnie z wierze­
niami plemion ęeltycko-germań-

tać każdy, nie tylko adresat. Do­
piero w dwa lata później księ­
garzowi z Lipska, Friedleinowi. 
uoało się wywołać dyskusję na te­
mat pocztówek. Zaproponował 
rozwiązanie zaczerpnięte z prowa­
dzenia korespondencji handlowej. 
Ostatecznie do wydrukowania 
pierwszej karty pocztowej dopro­
wadził profesor ekonomii z Austrii 
Emanuel Herrmann. Pierwsza kar­
ta weszła do obiegu 1 październi­
ka 1869 r. w Austrii. Warto tu 
dodać, że w tym samym dniu u- 
kazala się na obszarze Węgier po­
dobna karta w dwóch wersjach 
językowych: węgierskiej i niemiec­
kiej. Dość szybko nowy wynalazek 
rozpowszechnił się w całej Euro­
pie, a później nawet w Kanadzie. 
Chile, na Cejlonie.

Na początku karta pocztowa 
przypominała urzędowy druk. Nie­
wielki kartonik opatrzony był je­
dynie adresem, stemplem i oczy­
wiście treścią, którą przekazywali 
sobie korespondujący. Ilustracje 
pojawiły się na pocztówkach do- 
piero w czasie wojny francusko- 
-pruskiej. Zwyczaj ozdabiania kar­
tek wziął się, przypuszczalnie, stąd, 
że żołnierze na froncie, którzy 
zaakceptowali tę nowinkę, ozda­
biali ją różnymi rysunkami. Kto 
jednak pierwszy zajął się zawodo­
wo dekorowaniem kartek trudno 
dziś dokładnie ustalić. Wielu znaw­
ców przedmiotu przychyla się do 
opinii, że na taki pomysł wpadl 
francuski księgarz Leon Besnar- 
deaux. Podobno w jego księgarni 
zabrakło kopert i aby zachęcić 
tych, którzy do tej nory woleli pi­
sać listy, do kupna „odkrytek' 
najął rysownika zajmującego się

dejść śmierci 
Trzeba było j 
góry podeszwai 
ko.

Popularność czterolistnej koniczyny 
jako symbolu szczęścia sięga aż dale­
kiego średniowiecza. Już wtedy cztery 
listki utożsamiano ze znakiem krzy­
ża. Aby zachować siłę działania rośli­
ny, trzeba było ja zerwać, poświecić 
i nosić przy sobie w. amclii lub pier­
ścieniu. . •

Rozsypana sól jest zlą wróżbą. Sól 
w dawnych wiekach miała olbrzymią 
wartość handlową, stąd strata jej by­
ła znaczną dolegliwością. Słony pro­
szek odstraszał ponadto złe duchy, a 
wsypany do pierwszej kąpieli dziecka 
miał powodować jego czystość i pra­
wość. Zwyczaj witania Chlebem i sola 
symbolizuje życzenia dostatku. Sól 
odegrała swoją rolę również w Ostat­
niej Wieczerzy. Gdy Chrystus oznaj­
mił. że jest wśród nich taki. który 
eo wvda, nagle solnlczka przewróciła 
sic a jej zawartość posypała w stro­
nę Judasza iskarioty. któ»v gwał­
townym gestem zdradzi! swe nieczy­
ste sumienie.

Równic stary jest zwyczaj rzucania 
ziemi na trumnę. W rożnych krajach 
były jednak odmienne przesądy z 
tym związane. Na przykład w Niem­
czech ziemię rzucali wszyscy obecni 
na pogrzebie. W Polsce nic mogła te­
go robić najbliższa rodzina, gdyż nie­
boszczyk mógłby się poczuć urażony 
i w ciągu roku zaprosić do swego 
świata kogoś z żyjących. Bu łga?*y 
rzucali trzy grudki, które miały v- 
wolnlć duszę od pokutoxvania. w 
siebie od niepożądanych odwiedzin, w

skich wyraźne pokazywanie wsty­
dliwych części ciała wprowadzało 
złego ducha w osłupienie. W sta­
rożytnym Egipcie najwięcej 
szczęścia przynosiły liście papiru- 

pokryte odpowiednim tekstem, 
-------- miał chrząszcz-ska- | 

uznawany przez i 
za boga wscho­

dzącego słońca. Kto więc zdecy­
dował się nosić jego figurkę, za­
pewniał sobie słoneczne życie. W 

| Rzymie szczęście sprowadzały m. 
* in. pierścienie ze spiżu, różne fi­

gurki (znaki zodiaku, trupie ; 
czaszki, kawałki. bursztynu) za­
wieszone na łańcuszkach lub też 
tabliczki z napisami. W świecie 
arabskim magicznym słowem le­
czącym niektóre choroby było 
pięknie brzmiące, ale niczego nie 
oznaczające — abrakadabra. Złe 

. siły odpędzały od hinduskich 
i świątyń, domów maleńkie dzwo­

neczki. Z Indii wywodzi, się też 
symbol ognia i słońca — swasty­
ka. W sąnskrycie słowo to ozna­
cza błogosławieństwo. W Polsce 

j noszono różne amulety, nie ich 
i różnorodność jest jednak najważ­

niejsza. Charakterystyczne jest 
to, że umieszczano je w toreb­
kach z płótna i zawieszano 
szyi. Torebki te nazywano i 

. Iłami.

Persji przy geście 
wypowiadano słowa: 
nien, zapomnij”.

Chuchanie na pieniąaze jest niemal 
tak stare jak handlowanie. Gdy 
wcześniej nie było w obiegu pienię­
dzy. chuchano na dobra uzyr” 
transakcji zboże, skory, w 
tym chodziło o stwoi zenie 
aury wokół dóbr, aby uległy 
mnożeniu Nie chuchano je-1 
pieniądze zdobyte złą 
dzieżą, wyłudzeniem.

Również zakwitnięcie pa: 
różnie Interpretowane. U 
to złe nowiny, u piawcj - 
odmiana losu, sukcesy. " 
dzi centki na paznokciach 
za kalendarz życia — ile plamek 

ich jeszcze lat 
Babilonie i 

podobnie

byczenia świąteczne przesłane na 
kolorowej kartce są dziś -nieod­
łącznym elementem tradycji ob­
chodzenia Wielkanocy czy też Bo­
żego Narodzenia. Wydaje się, że 
pocztówki świąteczne istniały zaw­
sze. Tymczasem jest, to nowszy 
zwyczaj. Kartki weszły do użycia 
niespełna 100 lat temu. Dawniej 
wysyłano sobie życzenia w listach 
lub też na biletach wizytowych. 
Po drugiej wojnie światowej "po­
jawił się jeszcze jeden zwyczaj — 
składania świątecznych serdeczno­
ści przez telefon. Ale mimo że 
jest to coraz bardziej rozpowszech­
niona forma nie wszyscy ją akcep­
tują. Cży kilka słów wypowiedzia­
nych do słuchawki można porów­
nać z dowodem pamięci, jakim 
jest pocztówka, którą można zo­
stawić na pamiątkę?

W XVIII i XIX wieku z okazji 
świąt przesyłano sobie bilety wi­
zytowe, na ■ których wpisywano, 
bądź też nie, kilka słów. Bilety 
dostarczane były przez posłańców, 
rzadziej dawano je osobiście. Oczy­
wiście ta forma składania życzeń 
rozpowszechniona Dyla tylko w du­
żych miastach, wśród ludzi majęt­
nych. Z czasem na biletach wizy­
towych zaczęły się pojawiać ak­
centy graficzne.

Kartka pocztowa pojawiła się 
dopiero pod koniec XIX wieku. 
Dokładnie sto dziewiętnaście lat 
temu. Autorem idei wydania kar­
ty pocztowej byl radca pocztowy, 
a następnie generalny pocztmiśtrz 
w Niemczech, Heinrich voń Step­
hen. Początkowo jednak projekt 
takiej nowości nie przyjął się, u- 
znano go za szokujący---- treść
ns kartce mógł przecież przeczy-

Ludzie schyłku XX wieku, na 
ogół, nie są przesądni. Wiele 
zjawisk budza.cych przestrach we 
wcześniejszych epokach zostało 
wyjaśnionych przez naukę. Nie­
wiele pozostało dziś prawdziwych 
tajemnic. Czasem jednak i my. 
dwudziestowieczni, zwracamy się

ich ozdabianiem.
Ilustrowane kartki bardzo 

spodobały, kupowano je coraz 
chętniej. Na początku dominowały 
motywy wojenne, później umie­
szczano widoki miast, rysunki 
tyryczne, rysunki o akcentach 
triotycznyeh, aż wreszcie z życze­
niami imieninowymi, świąteczny­
mi i noworocznymi.

Kartki ozdabiano ręcznie, póź­
niej dopiero zaczęto naklejać na 
kartonikach ręczne wycinanki. 
Prawdziwym szaleństwem stały się 
jednak fotografie. Ich tematyka 
była przeróżna już wtedy jednak 
pojawiały się określone motywy, 
jak np. religijne’ zmartwychwsta­
nie Chrystusa, wjazd do Jerozoli­
my. Popularnymi akcentami świąt 
Wielkiej Nocy stały się baranki, 
palmy pąki drzew, żółte, puchate. 
kurczątka, pisanki i zające. Kartki 
przygotowywane przed świętami 
Bożego Narodzenia obfitują w 
choinki, kolorowe bombki, podo­
bizny świętego Mikołaja i śnieżne 
krajobrazy. Dziś obfitość i różno­
rodność motywów ozdobnych po­
zwala każdemu na wybranie tego 
co chcialby poza tekstem przeka­
zać adresatowi.

Wraz z pojawieniem się kartek 
pocztowych narodziło się nowe 
hobby — ich kolekcjonowanie. Je­
szcze w XIX wieku zbieranie kart 
pocztowych stało się ogromnie po­
pularnym zajęciem. W Warszawie 
zorganizowano nawet wystawę 
pocztówek i Ogłoszono konkurs na 
polską nazwę tej -formy korespon­
dencji. Nadesłano kilkadziesiąt po­
mysłów. jak np.- barwnoczytka. 
bazgrotlća, bezkopertka, bez-.ekret- 
ka. donoska, jawka. jawnienka.

jawnoczytka, 
1 i V 1 L- • , t * 1 Ir II

larzycielka, pagopi sm.
I Ps , ’ ! i < - ♦ » - i —1 . . 1 -

ka, i 
okazyjka 
ciarka, 
pospieszka, 
zdrówka, 
szczerotka.

nice byłoby już obrazą .pamięci zmar­
łego. Przez lala utrzymywało się wie­
rzenie. że jeśli matka karmiąca 
pierwszy raz swoje dziecko, poda mu 
lewą pierś, to jej latorośl odznaczać 
się bodzie lenistwem lub w najlep- 
« ■ ■ razie wyrośnie na osobę lewo- 
ręką.

-z. ..-------- ----------gdy

psa. Na 
sie lego 

znak, za 
wierzono, 
'.“i przy­
widzą i 
magicz- 

■ić »o-

wicczorcm j 
całym niema* c 
smutne 5 
zwiastuna 
że śmierć 
chodzi po c’ 
dlatego wy ja. I 
np r^dn na '<o.

.la utrzymyw;
jeśli matka 

raz swoje dziecko, po 
' to jej latorośl od: 

lenistwem lub w 
wyrośnie na _,

•j dziś czujemy się nieswojo, 
_< wycie

niemal . <.ważc*
i zły 
igdyś 
j trzy dni 

Psy ją
i jednak 
n>e nozwoli
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jednak setki tysięcy,

S
:>:y< te

odstra- 
na du-

■W

»> iWi|

powoduje, że nigdy nie będzie 
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Jeśli te wszystkie przesądy 
nam obce, na pewno jesteśmy 
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1 miliony. Tradycja przesyłania so- 
I bie kartek z pozdrowieniami świą- 
| ręcznymi jest tak powszechna, że, 
I nie ma chyba w naszym kraju 
I domu, do którego nie nadeszlaby 
a choć jedna kolorowa podobizna 
| choinki, Mikołaja czy też zegara 
I symbolizującego upływ czasu.
i Narodem, który wysyła najwię­

cej życzeń świątecznych są chyba

. <<•

bycie gwiazdą? ^wa. Panią. ^JU^gZE
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jednak Amerykanie. Święta trwa­
ją tam zaledwie 1 dzień (25 grud­
nia). Poprzedza je szaleństwo za­
kupów i wysyłania kartek świą­
tecznych. W 1987 r. wysłano tam 
przeszło 2 mld 200 min okoliczno­
ściowych pocztówek. Liczba ta 
może szokować, niektórzy zaczną 
konfrontować ją z liczbą miesz­
kańców i pytać, jak jest to możli­
we. Trzeba jednak wiedzieć, że 
jedna rodzina wysyła tam nie kil­
ka. kilkanaście kartek tak jak u 
nas, lecz nawet po kilkadziesiąt. 
Poza tym istnieje tam zupełnie nie 
znana w Polsce i. Europie moda 
na wysyłanie kartek w imieniu.. 
zwierząt. Nikogo nie szokują kar­
toniki z napisem: „Nasz kotek 
życzy waszemu pieskowi (kotkowi) 
Wesołych Świąt". No cóż, co kraj 
to obyczaj.
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ciny, otwiera więc drzwiczki 
mochodu i wyrzuca ją na : 
nątrz. Można sobie wyobrazić i tę 
rozmowę, która doprowadziła do 
kresu ich związek i tę kobietę, 
która ma tylko jedną obsesję: on 
musi wrócić. Bardzo łatwo mog­
łam się z nią zidentyfikować...

— Wszystkich nas miłość dopro­
wadzała kiedyś do szału...

— W miłości już tak jest, że 
przychodzi laka chwila, kiedy z 
namiętności rodzi się nierównowa­
ga, gdj ż kochamy bardziej, niż 
jesteśmy kochani. Wówczas obse­
syjnie boimy się utraty tej dru­
giej osoby. W tym momencie ko­
chać znaczy tyle, co ulec pewnej 
formie szaleństwa, to perwersyj­
na forma miłości. Mogłabym o tym 
rozprawiać godzinami (śmieje się 
głośno).

— Blada, słaba, załamana i po­
grążona, w tyra filmie jest pani 
całkowicie różna od gwiazdy De- 
neuce. Znów podjęła pani ryzyko.

— Jeżeli nawet zgodziłam się na 
takie ryzyko, to wyłącznie dla po­
trzeb roli. Ale jest coś wzruszają­
cego w tym, gdy kręci się film z 
mniejszym makijażem, z podkrą­
żonymi oczyma, bez różu na po­
liczkach. Jednak bardzo trudno 
było wytrzymać spojrzenia całej 
ekipy, tygodniami przyglądającej 
się tak badawczo, że. czułam się 
prawie naga.

W filmie „Drole dendroit puui 
une rencontre", debiucie reżyser­
skim Francois Dupeyrbn, Catheri- 
ne Deneuve gra kobietę porzuconą 
przez swego męża na skraju ruch­
liwej autostrady. Gra mistrzowsko, 
rzucając wyzwanie od lat przypi­
sanemu jej przez kino wizerunko­
wi supergwiazdy filmowej.

Deneure wyrzucona w środku 
nocy z samochodu, porzucona przez 
męża w posępnym mroku autostra­
dy — taka jest treść pierwszych 
minut tego filmu, który w paź­
dzierniku wszedł na ekrany pary­
skich kin. Ciąg dalszy to opis do­
biegającego końca weekendu, któ 
ry ta kobieta spędzi na desperac­
kim oczekiwaniu na powrót męża 
miotając się między parkingiem a 
przydrożną kawiarenką, odrzucając 
natarczywe propozycje innego ży­
ciowego rozbitka (mocna rola Ge­
rarda Depardieu). Po wielu godzi­
nach wyczekiwania na wpół obłą­
kana kobieta wsiądzie do cięża­
rówki, prowadzonej przez wyjąt­
kowo szpetnego kierowcę (wspa­
niała interpretacja .Andre Wirusa). 
Deneuce jako antygwlazda. szcze­
gólnie interesująca w tej roli: pod­
krążone oczy, zaniedbane włosy, 
śmieszne buty. Zmęczona, poniżo­
na, wykpiona kobieta na skraju 
szaleństwa. Rola na miarę wielkiej 
aktorki, którą Deneuve cez wątpie­
nia jest.

— Ponownie gra pani kobietę, 
odchodzącą od zmysłów. Dobrze 
się pani czuje w takiej roli?

— Bardzo dobrze rozumiem laką 
osobowość, gram kobietę przera­
żoną utratą mężczyzny, z tego po­
wodu ogarniętą szaleństwem. Jest 
to film zarazem niedorzeczny i za­
skakująco prawdziwy: pewien fa­
cet ma już dosyć poczciwej koble-

zakupa- 
z domu

— Wjkonano pani specjahiy ma­
kijaż?

— Prawdę mówiąc, kręciliśmy 
bardzo czę .to nocą, spalani nie­
wiele, więc zamiast ukryć moje 
własne cienie pod oczami, nie ro­
biono niczego takiego. Mam bardzo 
jasna cerę, więc nie kładziono nu 
policzki ani odrobiny różu, przez 
co na planie, w świetle reflekto­
rów, wyglądałam znacznie bardziej 
słabo i marnie.

— To jeszcze 
ale dlaczego zgodziła 
marznąć godzinami w

CZARNY KOT, 
AMULETY i...
śmierć. Podobne zabobony istnia­
ły i w innych religiach — stąd 
właśnie wziął się zwyczaj prze­
noszenia przez pana młodego 
swojej wybranki przez próg.

Złym omenem jest dla aktora, 
gdy upuści na podłogę tekst roli 
do której się przygotowuje. Jeśli 
natychmiast nie przydepnie tek­
stu, rola przyniesie absolutne fia­
sko, okryje, niesławą i może być 
ostatnią rolą w życiu.

Wstążeczki umieszczane na sa­
mochodzie wiozącym młodą parę 
nie tylko zdobią pojazd. Mają 
one skoncentrować na sob:e uwa­
gę złych sil. aby ich „oko" nie 
padlo na młodych.

Kot. który w starożytnym Egip­
cie uznawany był za boga, a jego 
szczątki mumifikowano. w śred- 
nowieczu był wyklęty, tępiony i 
często skazywany na tortury lub 
spalenie. Uważano go za wciele­
nie złych demonów, a nawet sa­
mego szatana. Ten. któremu prze­
biegł drogę, aby bezpiecznie mógł 
dojść do celu i zrealizować to, co 
zamierzał, powinien zawrócić i 
rozpocząć wędrówkę od początku.

Nie przynosi szczęścia również 
wracanie do domu, gdy na scho­
dach okazało się. że czegoś za­
pomnieliśmy. Jedyna rada na od­
wrócenie pecha, to usiąść na 
czymkolwiek, choć na moment.

Często, gdy wypowiadamy głoś­
no coś, co bardzo chcięłibyśmy. 
aby sie sprawdziło, odpuku jemy w 
nie malowane drewno.

Dlaczego? Okazuje się . że ten 
zwyczaj ma dość długą i ciekawą 
przeszłość. Kiedyś pukano w gro­
bową de»ke, nie od trumny, leer. 
taką na której um!es’czano zwło­
ki. aby przygotować ie do po­
grzebu. Stukanie miało 
szyć d;abla czyhającego 
rze.

■ Stawianie torebki na podłodze 

obrażone i'11'" 
trzymały SUJ

— To prawda, jeśli spędzi się 
pięć dni na kręceniu zdjęć w tą- a 
KiCh warunkach, odkrywa się po- 4 

™ nownie tę stronę filmu, która E 
S ' sprawia ból. Ale granie jest moim g 

j rzeczywistym wyborem, nie mogę I 
i wyobrazić sobie swojej przyszłości | 

H ! bez kina! Początkowo obsadzano « 
il ■ mnie w różnych filmach ze wzglę- i 
m \ du tia moje warunki zewnętrzne, I 

na szczęście dość szybko to się | 
skończyło. Później grałam dla ta- | 
kich filmowców, jak Demy czy i 
Polański, którzy sprowadzili mnie I 
na ziemię, pozwalając jednoczeń I 
nie bardzo wiele'skorzystać z pra­
cy przy realizacji filmów, które | 
umożliwiły mi stać się prawdziwą 
aktorką.

Aktorzy w pewnym okresie swo­
jej sławy stają przed groźbą, że 
będą nazbyt chronieni przed uciąż­
liwościami tego zawodu. Ja w każ­
dym bądź razie nie lubię całkowi­
tego spokoju, rozwijam się tylko 
wtedy, kiedy wokół mnie toczy się 
normalne życie, kiedy wszystkie 
sprawy kontynuują swój bieg. Je­
żeli wspominam, że chcialabym 
zmienić swój wizerunek gwiazdy, 
to robię to dlatego, że jestem już 
nim bardzo, bardzo fizycznie zmę­
czona, także moralnie (śmieje się 
głośno). W gruncie rzeczy jest on 
sprzeczny z moim charakterem.

— A zawód gwiazdy?
— Zawodem gwiazdy w znacz­

nie większym stopniu, niż ja sama, 
kierują mni ludzie. Do mnie na­
leży osobista ochrona (śmieje się), 
ale żyję zupełnie zwyczajnie. Od 
lat mieszkam w tej samej dziel­
nicy Paryża, Saint-Sulpice, ludzie 
mnie tu znają, wychodzę z psem 
na spacer, noszę torby z 
mi. Nie wymykam się 
w ciemnych okularach, by zniknąć 
w wielkim aucie. Prowadzę sama.

To prawda, wiodę życie nie­
zwykle uprzywilejowane, aie pły­
nie ono w bardzo naturalnym oto­
czeniu i środowisku. Być gwiazdą | 
oznacza luksus robienia tego, na fl 
co ma się właśnie ochotę, to jest I 
największa zaleta tego stanu. A | 
przecież mówiąc tak zdaję sobie Q 
jednocześnie sprawę z tego, że I 
przecież nie mogę sama ani wejść g 
do domów towarowych, ani spę- I 
dzić choćby dwóch dni na festi- | 
walu w Cannes, bo to kosztuje 9 
mnie zbyt wiele nerwów. Te tlu- i 
my ludzi, fotoreporterów przed I 
wyjściem z hotelu, wszyscy pcha- | 
ją się. tłoczą — muszę korzystać j 
z wyjść zapasowych. Na ulicy t 
muszę pamiętać, że nie wolno mi ® 
zatrzymać się ani na moment, 
żeby przyjrzeć się temu, co r.-.r.ic 
zaciekawiło... To jest ta ujemna 
strona statusu gwiazdy.

— Nic lubi pani tego wszystkie- I 
go?

Skądże, to mnie przeraża. Nie 
mogę także chodzić do pewnych 
dzielnic w pewnych godzinach, nie 
mogę korzystać z metra. W grun­
cie rzeczy nie wyobrażam sobie, 
ze mogłabym się znaleźć zupełnie 
sama w tłumie. Nie dlatego, że 
obawiam się, iż mogłoby mi’ się 
przytrafić coś złego, nie, ludzie 
mgdy me są agresywni 
mnie, ale dlatego, że nie

yć w centrum uwagi. A poza tym 
^le?y nie się w for­

mie i wtedy me mam ochoty by 
oglądał mnie ktokolwiek. W takie 
dm nie wychodzę z domu.

a .powtar«‘ P“ni, że po­
siadanie dzieci pomogło 
w pani aktorskim życiu

samych siebie: myślą wyłącz fet fe 
sobie, zajmują siQ tfeko sfebą Po 
siadanie dzieci daje silę do zajmo 
wanla się także kimś innym p0“a 
sooą samym. Uprawianie zawodu 
aktorskiego bardzo często Zżfe 
zakończyć się źle, dotyczy ?0 zwt 
szcza kobiet. Dlatego życie 
wami codzienności, szkolnymi’ 
Potami dzieci, zamieszanien 
czornego wspólnego posiłku 
wszystko dawało mi wielfe rado’ 
SCI, pomogło w odnalezieniu sen­
su i hierarchii wartości w 
Nawet jeśli nie z;ijluow'aiaiVX 
dzieerm przez cały czas...

Na podst. „EHe- o'prac, b.m.
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ność 
jeśli

dokarmia 
konieczność 

dzieje?

i przeciwdziałają < 
lennicy tego koloru 
ność do pośpiechu 
decyzji.

. który 
darujmy 

który

wyobraźnie,
jes-t leniw; ,

Wyobraźnia
ją do-

NIEBIESKI — 
koju i lojalności.

bisty. 
zda je!

powietrza, wody, 
giną bezpowrotnie, 
tlen, pożywienie.

•wyobraźni?

stracić, 
fascynującą 

poznać 
razie

bez wyobraźni,'
nie może 
Mądrzy lu-

i wy- 
się zapewne co 
może nawet za­

nie­

cha
już
czy lekarz może być bez wyobraź­
ni? Jeśli lekarz jest bez wyobraź­
ni, nie daj Boże stać się pacjen-

sobieniu. Wyzwala w nas siły wi­
talne, które usuwają zmartwienia 

depresji. Zwo- 
i mają sklon- 

i pochopnych

elegancji, powagi, 
!olidnośei w jy"*"’ 

brakowało im poczucia 
stylu, swobody 
min dla Sranych

ZIELONY — jeśli lubisz zieleń, 
to znaczy, że jesteś zrelaksowany, 
wolny od napięć i z łatwością da- 
jesz sobie rade ze stresami. Ży- 
jesz w absolutnej harmonii z oto­
czeniem. lecz by te harmonie 
osiągnąć musisz być trochę samo­
lubem.

ale 
-------- j—.. leniwa, co 

wtedy się dzieje? Wycu-""-;- 
także usycha. Należy więc

to symbol spo- 
Jeśli niebieski 

jest twoim stałym, najbardziej u- 
lubio-nym kolorem, oznacza to, że 
jesteś zadowolony ze swej pozycji 
i masz dobre stosunki z otocze­
niem. Jeśli jest to wybór chwi­
lowy. to dowodzi, że poszukujesz' 
spokoju i wyjścia z sytuacji kry­
zysowej.

BRĄZOWY — 
zu nie znaleźli

zwolennicy brą- 
jeszcze swego 

miejsca w życiu, i to bez wzglę­
du na to. ile lat żyją na tym naj­
lepszym ze światów. Miewają kło­
poty ze zdrowiem i brak im po­
czucia bezpieczeństwa. Chętnie 
szukają oparcia w zdecydowanych, 
silnych charakterach.

FIOLETOWY — zwolennicy te­
go „zimnego” koloru, pokrewnego 
niebieskiemu, to osoby bardzo 
wrażliwe, o większej intuicji, niż 
zwolennicy koloru niebieskiego. 
Często są to ludzie niedojrzali, ży- 
jący w świecie marzeń, mający 
skłonność do ukrywania się w cie­
niu Nie bądź ..strachliwyrn fiole­
tem” — pokaź swój urok oso-

Mając świadomość roli barw w 
naszym życiu wybierzmy spośród 
niżej podanych ośmiu kolorów je­
den. nasz właśnie, ten. który naj­
bardziej lubimy. A następnie po­
czytajmy. co z 
nika. Dowiemy 
nieco o sobie, a 
bawa ta pozwoli rozwiązać 

naszych problemów...

Jak to jednak miło zdać sobie 
sprawę, że w wypadkach skrajnie 
niekorzystnej wymowy naszych 
gustów, wystarczy je po prostu 
•ąmienie...

Prawie każdy człowiek ma swój 
ulubiony kolor. Wprawdzie upo­
dobania te mogą się z wiekiem 
zmieniać — młodzież lubi barwy 
jaskrawe lub pastelowe, starsi 
skłaniają się do szarości i czerni, 
ale pozostają one wykładnikiem 
naszego stanu emocjonalnego.

Niemiecki psycholog Max Lus- 
cher, którego test psychologiczny 
proponujemy dziś naszym czytel­
nikom, twierdzi, że każdy czło­
wiek kojarzy poszczególne kolory 
z określonymi symbolami, a na­
wet czynnościami, że działo się 
tak od początku świata. Już ..pra­
ludzi” kolor ciemnoniebieski — 
symbol nocy — skłaniał do odpo­
czynku, a kolor żółty — barwa 
słońca — pobudzał do aktywności, 
możliwej tylko w ciągu dnia. 
Czerwień — utożsamiana z ogniem 
— symbolizowała walkę lub wręcz 
agresję, a zieleń — barwa przy­
rody — wyzwalała moce przetrwa­
nia i działania samozachowawcze­
go. Nie jest zatem obojętne dla 
oceny naszej osobowości — jaki 
kolor wybieramy. Co więcej, wy­
bór ten wyzwala ..sprzężenie 
zwrotne”, bowiem kolor też od­
działuje na nas: zmienia nasze 
samopoczucie, wy wołu je zachowa­
nia lub nastroje skądinąd niety­
powe dla nas. Wiadomo np.. że 
czerwień, pobudzająca pracę ser­
ca. podwyższa ciśnienie i wzmaga 
aktywność umysłową. Przeciwne 
reakcje wywołuje kolor niebieski, 
który uspokaja i wycisza emocje, 
co wykorzystuje się przy terapii 
dzieci nadpobudliwych (zaleca się 
wówczas niebieski wystrój pokoju 
dziecinnego). Zauważono, że bar­
wa pomarańczowa pobudza apetyt, 
stąd większość barów szybkiej 
obsługi na całym ś wiecie ma 
wnętrze w tym właśnie kolorze... 
Twierdej się' też, że wiosenną zie­
leń poprawia samo-poczucie, a fio­
let łagodzi ponoć ból.

CZARNY — czerń typowa jest 
dla postaw ekstremalnych, a więc 
— w dużym uproszczeniu, osoba 
lubiąca czerń gotowa jest na 
wszystko dla zdobycia tego, czego 
pragnie. Odpowiednio pokierowa­
na, może zdziałać wiele.

SZARY — szary kolor jest ty­
powy dla osób, które ukrywają 
swe uczucia i mają trudności z 
podejmowaniem decyzji. Bywa, że 
właśnie z tych powodów są nie­
doceniane i niezauważalne.

ŻÓŁTY — kolor wiosny, a za­
tem budzącego się życia. Świad­
czy o wesołym i pogodnym uspo-

No, 
takiego, 

współczesną, aktualną litera­
turę fachową na temat hodowli? 
Kto czyta pisma specjalistyczne i 
fachowe, zagraniczne? Kto na to 
może sobie pozwolić? A czy moż­
na rozsądnie i z korzyścią dla 
właściciela i społeczności, której 
shiży. dobrze prowadzić hodowlę, 
jeśli się nie czyta lektury specja­
listycznej, jeśli się nie zna fachu? 
I mało tego, jeśli się nie widzi 
swojej przyszłości?

A więc bez książki ani kroku, 
czy się chce o tym myśleć, czy 
nie. Ale mamy święta, nie każdy 
ma ochotę myśleć o książce. Wie­
lu siada przed telewizorami i, jak 
to się mówi, biernie nasiąka 
„obrazkami”.- I przez to można 
przejść I to mo>ana zrozumieć. Ale 
czy nie lepiej przynajmniej raz 
w roku wyjść na podwórko, na 
dwór, na ulicę i spojrzeć w nie­
bo. w gwiazdy, w ciemność lub 
jasność daleką j pomyśleć, co tam 
w nieskończoności się dzieje? Mo­
że i wtedy nam wyobraźnia 
drgnie. Spójrzmy więc w święta 
na niebo. Podumajmy chwilę nad 
tym. co widzimy.

A jak i to za dużo, wstąpmy 
do stajenki, tej naszej, gdzie leży 
krowa lub cielak, a usłyszymy, 
jak do nas przemówią. A jeśli nie 
mamy krowy, cielaka, posłuchaj­
my. co ma nam do powiedzenia 
nasz kot lub pies. Na pewno bar­
dzo ciekawe rzeczy nam opowie. 
I to na dodatek językiem ludz­
kim. bo koty i psy także mają 
wyobraźnię. I one nas wciągną w 
świat, którego nie powinniśmy się 
wstydzić. Bowiem nasza wyobraź­
nia żywi się także naszym co­
dziennym życiem, jeśli tylko tego 
eheemy.

stracić (dlaczego stracić, a nie 
przeznaczyć na fascynującą przy­
godę?), żeby poznać tak wiele. 
Pomińmy na razie hellenistów, 
łacmnikow. polonistów. To jakby 
z woli bogów (choć nie zawsze, 
nie zawsze), poszli w stronę świa­
ta książek humanistycznych. Ale 
przecież to nie jedyne zawody, 
które wymagają wyobraźni.

A czy inżynier bez wyobraźni 
może być dobrym inżynierem? 
S-pytajcie samych mądrych inży­
nierów. Z pewnością odpowiedzą, 
ze inżynier bez wyobraźni to głu- 

maszyna do rozwiązywania 
rozwiązanych problemów. A 
lekarz może być bez wyobraź- 
Jeśli lekarz jest bez wyobraź- 

tem takiego lekarza. A konstruk­
tor. A pilot? A kierowca samo­
chodu? A kierownik szkoły? A 
sztygar? A robotnik? Oczywiście, 
już widzę, jak wołacie gromkimi 
głosami, że po cholerę wyobraź­
nia robotnikowi, brygadziście czy 
sztygarowi. Ano właśnie, niby po 
co? Można węgiel wydobywać bez 
wyobraźni?! Można, tytko co to 
za wydobycie?! Gdyby i tutaj nie­
potrzebna była wyobraźnia wy­
dobywalibyśmy tak samo, .jak za 
króla Ć wieczka. A zda je się. że 
co nieco się zmieniło.

A może rolnik potrafi dobrze 
gospodarzyć bez wyobraźni? Niech 
no tylko spróbuje. Po kiłku la­
tach nic mu nie przyjdzie z takie­
go gospodarzenia.

Przed kilkunastu laty byłem w 
Danii i oczy postawiłem w słup, 
kiedy niemal każdy poznany 
przeze mnie farmer prezentował 
mi bogatą bibliotekę poetycką. 
Ależ to absurd! — łapałem się 
za głowę. Jak to? Farmerzy 
czytują poezję?! '

Być może dlatego Dania 
krajem mlekiem płynącym.

Wystarczy takiego mleka 
dwu takich Danii. Czy rzeczywiś­
cie to zasługa poezji? Nie wiem. '

Najpierw wyobraźnię trzeba 
jaką taką mieć. No. nie każdy się 
rodzi z wyobraźnią, ale też przed 
nikim świat wyobraźni się nie 
zamyka. Zacznijmy jednak od te­
go, co rozumiemy przez wyobraź­
nię. Czy wyobraźnia, to tylko 
twórczość? Czy wyobraźnię posia­
dają tylko pisarze, artyści, kreato­
rzy? Najpierw powiedzmy sobie 
że twórcom nieraz także brakuje 
wyobraźni. A u niektórych wręcz 
widać pustkę wyobraźniową Ale 
dajmy im spokój. Twórca’ bez 
wyobraźni, to .jak ryba bez wody. 
Ale przecież bez wyobraźni,' na 
dobrą sprawę nikt nie może w 
miarę ciekawie żyć. Mądrzy lu­
dzie powiadają, że bez chichą da 
się wyżyć, ale bez wyobraźni bar­
dzo trudno. Może i tak jest, może 
nie jest. My stoimy na nieco bar­
dziej powściągliwym gruncie. Wie­
lu ludzi żyje bez wyobraźni, i 
świat jakoś istnieje. Ba. nieraz 
istnieją rządy bez wyobraźni, ale 
gorzej już z państwami, w których 
rządy są bez wyobraźni.

_ Spytajmy więc, czy bez wyobraź­
ni może dobrze gospodarzyć dy­
rektor fabryki? A minister? A 
premier? Każdy człowiek, który 
odpowiada nie tylko za własne 
podwórko, ale j za jakąś społecz­
ność winien widzieć przyszłość tej 
społeczności. A czy może ją wi­
dzieć, jeśli nie ma wyobraźni?

A czy wyobraźnię może poży­
czyć.’? A może kupić w sklepie 
rybnym? Szczególnie wtedy, gdy 
nie ma ryb?! Nie. niestety, ani 
pożyczyć się nie da wyobraźni, 
ani nawet kupić. I to za grube 
pieniądze. Tego towaru nawet za 
dolary się nie dostanie.

"■ Po prostu wyobraźnię trzeba
żywić, karmić, pielęgnować. Wyo­
braźnia jest jak roślinka, nie
pielęgnowana, usycha. A ileż to
takich roślin usycha. Br siku je im 

tlenu, i gna.
A czym i^.st 

ptwrOe dla 
kcaiecz-

Psycholog amerykański Schauss 
też uważa, że poszczególne kolory 
mogą stymulować wiele naszych 
działali i odczuć: na przykład 
żółty wzmaga aktywność umysłu, 
usprawnia więc proces uczenia się. 
Starajmy się zatem o żółty 
wystrój kącika do nauki w poko­
ju naszego dziecka. Od wielu lat 
hipnoterapeuci wykorzystują „moc” 
koloru przy leczeniu otyłości, w 
walce z nikotynizmem, a nawet 
znane są przypadki uśmierzania 
bólu kolorem lub też stosowania 
„kolorowej hipnozy” zamiast nar­
kozy.

CZERWONY — lubisz współza­
wodnictwo w zabawie i pracy. 
Każde działanie podejmujesz z 
pasją osoby, która chce wygrać. 
Twoja nadmierna zmysłowość na­
raża innych na tzw. igranie z 
ogniem.

Ale wiem, że z całą pewnością to 
zasługa wyobraźni, i farmerów, i 
tych, którzy kształtują losy gos­
podarki duńskiej. A pokaźcie mi 
naszego „hodowcę bydła”, 
czyta poezję?! 
poezję. Pokaźcie 
zna

Ostatnio zostałem zaproszony na 
seminarium hellenistów, czyli spe­
ców od Homera Salony i Sofo- 
klesa. Słyszałem już nie raz, że 
specjaliści od Homera to ludzie 
wyjątkowo nudni i bez wyobraźni, 
suche szkielety nauki, czy wręcz 
drewniane postacie uniwersytetów 
Ba- Uwierzcie tylko w takie baj-' 
ki?! Na cale szczęście, nie uwie­
rzyłem, tym bardziej że znałem 
ju-z w swoim życiu kilku uczo­
nych mężów, którzy zajmowali się 
dalekimi epokami, i byli to naj­
dowcipniejsi j najbardziej rozbu­
dzeni wyobraźniowe " ludzie. Nie 
tylko pełni elegancji, powagi, rze­
telności i solidności w myśleniu, 
ale nie ,______
humoru, lekkości 
języka i zrozumienia dla innych 
racji, czyli dynamicznej tolerancji. 
I właśnie na tym seminarium, w 
którym uczestniczyły takie sławy, 
jak prof. Brożek, Łanonski, Tu- 
rasiewiez, Szaslyńska-Sicmion, czy 
Lawińska-Tyszkowska, oraz prze­
uroczy ks. docent Marek Staro­
wieyski, jak rzadko gdzie, mogłem 
się przekonać, co to znaczy grun­
towne oczytanie w fundamental­
nych dziełach dla kultury śród­
ziemnomorskiej. Doprawdy, trud­
no sobie przedstawić człowieka z 
wyobraźnią bez znajomości Home­
ra, a więc dzieła będącego jakby 
esencją wyobraźni, gdzie bogowie 

ludzie nieustannie grają swoje 
wyobraźniowe role. Zresztą, wiele 
się mówiło na tej sesji, czy raczej 
na tym seminarium, jak wielką 
rolę odgrywa w kształtowaniu, 
czy wręcz w budowaniu wyobraź­
ni głęboko wyobraźniowa litera­
tura. Pomińmy już hellenistów, 
którym trudno doprawdy dorów­
nać. .bowiem trzeba by cale życie
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— Dziękuję za rozmowę.

M. MACHNICKI
Fragment jednego z ligowych spotkań na stadionie GOS.

Fot. J. Kosiński

Turniej został bardzo 
przeprawa dzon y.
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technicznie 
od

zajeia drużyna z Bolesławca, wy 
przedzając zespoły Głogowa i Leg-

I nicy.
| Bardzo

się

PUCHAR DLA JUNIOREK 
Z CUPRUM

17 i 13 bni. w Lubinie odbył się 
turniej juniorek młodszych w pił" 
ce ręcznej. w którym uczestniczy­
ły drużyny: MKS Unia Knurów. 
MKS Świt Ząbkowice. MKS Sred- 
nian Środa Śląska i lubińskie zes­
poły Cuprum i Zagłębia.

Zwyciężyły juniorki 
które wygrały wszystkie

1-
Ij 
ij !•>

iż
pl
$
%

drzej Spychała (ZSG Lubin), przed 
Lesławem Bodniewiozem (ZSG 
Lubin) i Rafałem Bieleniem (ZSG 
Bolesławiec), styl klasyczny — 1. 
Tomasz Fcdok (ZSH Głogów), 2. 
Mariusz Iwasiecako (ZSTGR), 

! 3. Bogdan Rapacka (ZSG Bolesła­
wiec), sztafeta 4X40 m — 1. ZSG 
Lubin, 2. ZSH Głogów, 3. ZSTGR.

W siatkówce pierwsze miejsce

Bardzo zadowoleni powrócili lu­
bińscy piłkarze z Algierii, gdzie 
przez 2 tygodnie przebywali na 
zaproszenie I-ligowego zespołu 
Colo. Byl to ich nic tylko pierw­
szy wyjazd do egzotycznego kraju, 
ale również pierwszy pobyt na 
Czarnym Lądzie.

gody i wykąpała się w morzu. 
Ładna plaża i możliwość zanurze­
nia się w Morzu Śródziemnomor­
skim były dodatkową atrakcją 
wyjazdu do Algierii... .

W domku klubowym sekcji pił­
ki nożnej Zagłębia (stary stadion) 
ożywiony ruch. Piłkarze przygoto­
wują. się do kolejnego zagranicz­
nego wojażu do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej (relację z 
pobytu we Frankfurcie n/Odrą ze 
względów technicznych podamy w 
następnym numerze).

Zastaliśmy tam I trenera STA­
NISŁAWA ŚWIERKA. Poprosi­
liśmy go o ocenę jesiennej rundy, 
a także o perspektywy w czasie 
decydującej fazy rozgrywek — 
rundy wiosennej. Sympatycy piłki 
nożnej naszego regionu czekają na 
I ligę!

—• Wiem, że wszyscy lubińscy 
kibice są pewni awansu jedenastki 
Zagłębia do I ligi. Ja, cały zespół 
szkoleniowców, jesteśmy ostroż­
niejsi. Wiadomo przecież nie od 
dziś, że na wiosnę mogą dziać się 
różne „cuda”. Nie obciąłbym jed­
nak być posądzony o jakieś ase- 
kuranctwo. Uważam, że ostroż­
ny optymizm w tej sytuacji 
jest najrozsądniejszy. Mamy do­
bry zespół, który juz dziś z powo­
dzeniem mógłby występ wać w 
ekstraklasie, ale — jak już po­
wiedziałem — czeka nas 7 wyjaz­
dowych występów i 8 na własnym 
boisku. Jestem równocześnie prze­
konany. iż każdy zespół naszej 
grupy wyjdzie na boisko debrze 
przygotowany. A mają o co wal­
czyć! Niespodzianki są więc moż­
liwe. Wiele mówi się wśród ki­
biców o osłabieniu warszawskiej 
Gwardii po odejściu Kcseokiego 
do Legii. Nic bardziej złudnego. 
Prawda, iż gwardziści grali na 
Koseckiego i on zdobywał więk­
szość bramek. Ale jestem przeko­
nany. iż warszawiacy zmienią na 
wiosnę styl i będą grać bardziej 
zespołowo. To może dać również 
dobre wyniki. Nie lekceważyłbym 
także Piasta Nowa Ruda i innych 
drużyn z czołówki. Każda z nich 
będzie grożca!

wyrównany pojedynek 
toczy! się w tenisie stołowym. 
Najlepszy okazał się przedslawi- 

| ciel Legnicy Przemysław Zerówny, 
. który wyprzedził Grzegorza Sló- 
I wińskiego (ZSG Lubin) i Grzego­

rza Kołogryf-a (ZSH Głogów). Dru­
żynowo pierwsze miejsce zajęła 
ekipa ZSG w Lubinie.

Najlepszym zespołom w koszy­
kówce okazała się reprezentacja 
Głogowa, przed ZSTGR i ZSG w 
Lubinie.

Zwycięstwem reprezentacji lu­
bińskiego ZSG zakończył się tur­
niej barbórkowy szkól KGHM, 
który odbył się w Bolesławcu.

W poszczególnych dyscyplinach 
toczyły się zacięte pojedynki o ; 
miejsce w czołówce. W punktacji 
końcowej najlepsza okazała się o- ' 
kipa Zespołu Szkól Górniczych . w i 
Lubinie — 16 pkt., wyprzedzając 
głogowski ZSH — 15 pkt., 3. ZŚG 
Bolesławiec — 13 pkt., 4. ZSTGR 
w Lubinie — 11 pkt., 5. ZSH Leg­
nica •— 9 pkt.

Pływanie — styl dowolny: 1. An-

— Przodownictwo w tabeli j-5- 
-punklowa przewaga stwarza jed­
nak realne szanse awansu?

— Tak, widzimy tę doskonalą 
okazje i zrobimy wszystko, by ją 
wykorzystać. Zakładamy, że już 
na kilka spotkań przed zakończe­
niem rozgrywek. Zagłębie wywal­
czy taką przewagę punktową, iż 
będzie mogło spokojnie „przyglą­
dać. się” zmaganiom . rywali.

— Jak przedstawia się stan ak­
tualnej kadry?

— Szkoleniem w 1 zespole obję­
tych jest 22 zawodników. A oto 
skład kadry: bramkarze — Ko- 
szarski, Plaezkicwicz, Wichłacz i 
dokoptowany ostatnio Kędziora 
oraz piłkarze — Pietrzykowski, 
Chwaliszewski, Kowalski, Kurant, 
Kujawa, Ptak, Szewczyk, Ciliński, 
Zcjer, Godlewski, Dyluś, SybiŁski, 
Kubot, Kudyba, Góra, Wójcik, Bąk, 
Baziuk. Cała ta grupa wraz z 
dwoma utalentowanymi juniorami 
wyjedzie na zimowe zgrupowania.

— Piłkarze przebywać będą o- 
becnie na czterech 7-, 8-dniowych 
obozach, a nie jak dotychczas na 
dwóch zgrupowaniach 14-dnio- 
wych?

— Doszliśmy do wniosku, że 
bardziej przydatne są zgrupowa­
nia kilkudniowe. Piłkarze już po 
8—10 dniach odczuwają zmęczenie 
psychiczne, stresy, ćwiczenia są 
coraz częściej „odrabiane”. Taki 
cykl przygotowań mógłby więc 
spowodować spadek formy w naj­
mniej oczekiwanym czasie, a to 
byłoby groźne! Sądzę, iż wszyscy 
—■ to jest piłkarze, działacze i my 
szkoleniowcy będziemy zadowole­
ni — dając równocześnie gwa­
rancję kibicom, że oglądać będą 
swoich pupili w pełni sil. Przewi­
dujemy m.in. wyjazd do Wągraw- 
ca i do ośrodków sportowych na 
Górnym Śląsku, gdzie będziemy 
mogli rozegrać kilka spotkań kon­
trolnych z dobrymi zespoiańń I- 
-ligowymi. Planujemy przede 
wszystkim usunięcie podstawowej 
wady zespołu — nieprecyzyjne 
wykonywanie stałych fragmentów 
gry, tj. rzutów wolnych i rożnych. 
Czołowe drużyny zdobywają w ten

— Czarterowy 11-18 przybył do 
Algieru >po kilkunastogodzinnym 
locie i dwukrotnym nńędzylądo- 
waniu w Budapeszcie i Tunisie. 
Zmęczeni, ale pełni wrażeń — o- 
powiada szkoleniowiec I zespołu 
Zagłębia Wiesław Wojnę — zna­
le/.:.smy się w jednym z hoteli w 
siolicy kraju, by -po krótkim od­
poczynku dalej jechać, już auto­
busem do odległego o 700 kilome­
trów miasta Colo. Gospodarze 
przyjęli nas bardzo gościnnie. Po­
czuliśmy się prawie jak w domu, 
gdyż temperatura oraz klimat 
wyraźnie... -polski, jesienny. 25- 
-tysięczne portowe miasto leży nad 
Morzem Śródziemnym. Jego miesz­
kańcy w większości trudnią się 
połowem i przerobem ryb. Ich 
I-ligowy zespół, chociaż nie nale­
ży do czołowych drużyn w kraju 
(zajmuje 8—9 miejsce w tabeli) i 
finansowych potentatów, jest ocz­
kiem w gło-wie wszystkich sympa­
tyków sportu. Kibice piłki nożnej 
są podobni do -naszych, inaczej 
jednak reagują w czasie gry ich 
pupili. Bardziej oklaskiwane są 
solowe .popisy, a mniej lub wcale 
zagrania zespołowe i strzelone 
bramki. Podczas naszego .pobytu 
w Colo, zespół ten rozgry wał mecz 
o mistrzostwo I ligi. Gospodarze 
zaprosili nas do honorowej trybu­
ny. prosząc jednak, by w czasie 
spotkania nie wstawać z -krzeseł, 
gdyż tutejsi- -kibice niezadowoleni 
z gry obu zespołów (inie tylko 
własnej), mogą je połamać i rzu­
cać kawałki drewna na boisko... 
Taki to już lokalny zwyczaj!

Również kadra Zagłębia zmie­
rzyła się z drużyną Colo, wygry­
wając no bardzo ładnej grze 2:0 
(0:0) Bramki zdobyli: Kujawa z 
karnego i Godlewski. Trener Sta­
nisław Świerk -wystawił nastę­
pujący skład: Koszarski, Kurant, 
Kujawa, Wójcik. Pietrzykowski, 
Szewczyk, Flak, Godlewski, Zejer, 
Kudyba, Marciniak. W spotkaniu 
tym występowali także: Placzkie- 
wicz, Kubot, Ciliński, Góra, Ko­
walski i Dyluś.

Debrze wyszkoleni 
gospodarze atakowali od pierw­
szych minut, ale gorzej wiodło im 
się pod bramką Koszarskiego, 
który wyłapał kilka groźnych 
strzałów. Zagłębie grało uważnie 
i do przerwy atakowało z kontry. 
Pę zmianie pól lublinianie uzyska­
li wyraźną przewagę zdobywając 
dwie bramki.

Trener I zespołu gospodarzy ra­
dziecki szkoleniowiec Rusłan Zaj- 
cew, który przebywa w Algierii 
już prawie 2 lata, gratulując zwy­
cięstwa, pochlebnie wyrażał się o 
umiejętnościach lubińskich piłka­
rzy. Chwalił ich zwłaszcza za 
dyscyplinę taktyczną, największy 
mankament jego podopiecznych.

W czasie pobytu w Colo więk­
szość zawodników skorzystała z 
dobrej. w pierwszym okresie po-

sposób wiele bramek, my zaś 
fragmentarycznie. W napadzie ma­
my dwóch wysokich i dobrze o- 
perujących . „glo-wą” piłkarzy — 
Ptaka i Kudybę. W odwodzie jest 
jeszcze Kujawa który bardzo 
często i chętnie przesuwa się- do 
przodu Trzeba im stworzyć od­
powiednie warunki, by mogli zdo­
bywać gole również głową.

— Po powrocie z NRD zawod­
nicy rozpoczynają urlop?

— Przerwa świąteczna jes; Krót­
ka. Już od 2 stycznia rozpoczyna­
my normalne treningi w Lubinie. 
Pierwszy wyjazd okoIo 8 stycznia. 
Decydujący o formie będzie koń­
cowy cykl przygotowań. Chcemy 
bowiem już od oocząŁftn runoy 
zdobywać kolejne, ważne punkty. 
Atmosfera w zesooie jest wyjątko­
wo dobra, chcą grać, a ponieważ 
mamy prawie na każdej pozycji 
dublerów, więc wszyscy konkuru­
ją o miejsce w jedenastce. Trudno 
wymarzyć sobie lepszą sytuację. 
Rywalizacja przyczynia się do 
wzrostu umiejętności poszczegól­
nych zawodników, jak również po­
maga nam w. wybraniu z kadry 
tych najlepszych.

— Krąży wiele płotek wokół 
Marciniaka. Ile w tym prawdy?

— Lubińscy kibice zbyt często 
dają wiarę różnym pomówieniom. 
My szkoleniowcy nie mamy pre­
tensji do postawy Marciliiaka . 
•wierzymy, że na wiosnę bę-jje 
silnym punktem nasze.: drużyny. 
Cz.v jednak Marciniak podda się 
presji pseudokibiców i czy będzie 
nadal tak pilnie pracować, jak do­
tychczas. zależy tylko od niego. 
Ja osobiście wierzę w dojrzałość 
tego uzdolnionego piłkarza. Chciał­
bym jeszcze dodać, iż niepokoi 
nas spadek formy Góry. Mamy 
jednak nadzieję, iż ten wysokiej 
klasy zawodnik wróci na stale do 
I zespołu.

— Zbliżają się święta Bożego 
Narodzenia, co życzyłby pan swo­
im podopiecznym, działaczom i ki­
bicom?

— Piłkarzom — równej, wyso­
kiej formy przez cały sezsri. w 
nagrodę zasłużony awans do I li­
gi. Działaczom — trochę więcej 
cierpliwości, gdyż — jak mówi 
stare przysłowie — „każdy wynik 
jest możliwy dopóki piłka jest w 
grze". Myślę jednak, że również 
działacze powinni z pełną sa­
tysfakcja oglądać swoją jedenast­
kę na boisku. Kibicom — przede 
wszystkim, by cieszyli się z .mmi 
z wywalczenia piemmwanego 
miejsca, a na stadiome głośnym 
dopingiem zachęcali swoich pupi­
li do jeszcze lepszej giv pamięta­
jąc równocześnie, iż przeciwnik 
również potrafi już wiele i może 
spłatać nam figla! Oby takich 
wpadek było jak najmniej, sle n-> 
boisku przez 90 minut może być 
różnie! Wszyscy chcerny awansu '■ 
dlatego życzmy piłkarzem spełnie­
nia marzeń.

Na zakończenie — -z okazji .Bo­
żego Narodzenia sympatykom 
sportu, a zwłaszcza piłki nożnej, 
życzę pogodnych świat.

Cuprum. 
___ ____.____ mecze, 

zdobywając puchar prezesa Zagłę­
bia.

Drużyna Cuprum wystąpiła w 
następującym składzie: Ewa C1'0' 
miczewska (30 bramek). BeaD 
Wylęgła (26), Anna Maturczak (b). 
Violcttą Sywak (6), Katarzyna 
Kuchniewiez. Małgorzata Pebie- 
dzińska (5), Kamila Langner, J<x«1' 
na Kulka i Marzena Miska.



BESS

PROGRAm ^ITEIEWIZVMV
CZWARTEK — 1988-12 22

z Watykanu.

Czrs

film
film

Ma.r-

sc-

dn!a, Dt wiado-fiilm fab.szkołę.

program

1988-12-21

— Lucjan

PI ĄTEK 1988-12-23 o-

Shae recital piosen-„V/ dolinie

danor

„Marek Małgorzata” film
Dt wlrdo-dnła,

Kossaków (1); AbMieszkać. wszechnica 1. udo-

:egnaj 
lok. p an-

Fcn-krsecgo.

Józefprogram dla

z.a-
Zanussiego:Krzysztofa

na

itaj — gawęda prof. Wik-

SKORPION
wiado-Dt

Mlsiones”w

przegląd tele-
,, Dropsem”.

o-

Archi-

wyda-

rewlaczyli
we-

film w

Za-

fi3m doku-

15Olbrychski

z „Polskimi

*”'*•**»

T-

OGŁOSZENIA

Kaczy ńsklc- 

choinkę.

> BARAN (21 111—18 IV) 
darzenia mogą się teraz 
bardzo ciekawie. Ale trzeba 
trochę nomóc. Rozglądaj sie 
okazja, która mogłaby tslać 
dobrym nretekstem do

tydzień.
— film fab.

dzieci: ...
lodzie, program TV

„Dwójki”.
- flhn ar­

ii (o- 
•łyszą-

mo-
do-

wanilia: 
i dok.

teatr
..Przygoda

■ i

10.20
10.40 

Łnim
11.40

22.15 
choin* <

23.55

ZGUBIONO 
ce” Andrzej 
bka 101/1.

Kon- 
„Na

..Dla- 
:srs.

exp rei 
loriaż
owstania

mka.
telewizyjny.
—ze, za tydzień.

sny” — ode. 8 (o-
prozy
w M

21.45 , 
la o. pro

23.40 li
23.40 i
24.00 , 

chi walu;

Dookoła świata: 
Magazyn „Piątek”. 
Panorama dnia.
..Hotel du Lac” -

Ponadto, 
zwróci 

kierunku, 
bez

program ii
17,25 Program dnia.

Wzrockowa listo przebojów 
^dżwieckiego.
Rozmaitości.

w Mur i ci

14.20
14.50

film <
15.15

‘■tern
17.16
17.30 ..
17.40 „Wampir;

an.mowan
18.I6 „D;
izi ztn wl.

14 20 
ntebe"

15.15 
„Duch. Azji"

16.35
• 16.45
17.15 Tek
17.30 Bul

20.05 
Statui

21.05 
drugie 
rzęchów*

21.35 
karzy

22.10

21.00
21.50
22.15 Program
22.45 Dt —
23.00 Jutro

Naj- 
W 

wyda- 
r o zładować 

miły

Korcza.
pod

PONIEDZIAŁEK 
„Dzień 

dzieci: 
film 
w

pałacu w Wilanowie, 
dnia.
granica” 

a.ustralljsko-am< 
komentarz dnia.

niesłyszących.
10.00 „Królewskie sny”  

sta-tni) serialu fab. tvp rdl< 
cych).

11.15

© ©

WRÓŻBY
SPOD MIEDZIAKA

— 70-leęie 
W ś-elkopoiskiego.

— film dog

lin fabularny.
‘ pytań do... 

tut ’ 
Zima.

’ „Zycie na linie”.
i Kolędy różnych narodów, 

kościele o.o. paulinów - • 4<;# 
ziemia

i sport.
5 — program salyryceno- 

ilena

10 Spr?
22.45 Dt

•ęgu” — ode. 
brazylijskiej.

rolnicza.
z „Dropsem", 

press.
turnik” <” 

angielskiej.

17.25 Program dnia.
17.30 O nową szkolę, 

lozmaitcści.
którędy do przodu — 
Lyczny.
lagazyn

„Puls” — 
Program 

21.00 Ekspres rei
21.30 Panorama 
21.45 Kino stud;

czego?
23.20

przepustkę ZG „Pułkowi- 
Fafara Legnic... Chojnow- 

8093-g

Dni, 
podjąć 
nieda- 

leki ej przyszłości. Uważaj. by 
twoje olany nie przekroczyły mo­
żliwości finansowych i czasowych. 
Może warto zasunąć rady kogoś 
bliski! ego?

U- 
przy 

czy 
tran- 

. .    przeprowa­
dzić, może nie być tak udana jak 
przypuszczasz. Nastąpi też pewna 
komplikacja w sprawach codzien­
nych. Nie groźna, ale kłopotliwa.
> PANNA (23 VIII—22 IX). Czas 

m karnawałowe plany. Zrobione 
w tym. -tygodniu gwarantują powo­
żenie. Nie warto więc zwlekać i

Komedie.
filn

ode.
(dla nieś]

11.15 Lokalny koncert życzeń.
11.40 Powitanie: Prezenty ’ 

kę. * ~

„Zabusia".
„Królewski dar” - 
ny.
„Dzień w buliku”.
„Wampiry w Hawanie” (2) 

animowany.
„Dzień w butiku".

PROGRAM II
12.15 Powitanie.
12.20 „Polacy” -

stole — repor- 

r^łeWJzyjny koncert życzeń 
...uor/o  program publicysty-

Sierocki zaprasza, 
młodego widza 

Betlejem polskie".

kamiennym kn 
--- prod.

(1) — film 
icrykańskiej.

u.ety:
o gali 

dok.
echa dnia.
w programie.

■

■ IIKE

•yjny.
za tydzień.

:u” (7) -

17.30 
wybt

17.55 
pre

14

16.00 R<
13.30 K! 

public vst’
16.00 NT; 
W. 30 
20.00

VX yU<%.<_ .
DZ.Vlil)lK t** ' ’*’ —
Jutro, pojuużc. 

starym kmiv; 
z 1039 i 
Włodzimierza 
„a — prezenty

g
I 
s

»reSs.
w butiku”.

:iry w Tławanie" — 
,,..ny prod. kubańskiej.

1'8.16 „Dzień w butiku”.
10.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.09 Teatr telewizji — Gabriela 

polska:
21.20

mentaln
21.50
22.20

film
22.55

hi.uj
2U.0O

W
poi.->Ka komeoiu

21.45 Kolędy
’r Supe-rw Iz ja

Pas.erka

17.25 Pr<
17.30 „SI
18.00 Progra
1-8.30 Magaż:
19.00 Muppc 

gwiazd -- El'
19.30 Teresa

„Tosco” Pucciniego 
w Lodzi — część 1.

21.20 Panorama dnia.
21.35 Teresa Wojtaszek-KubiaK 

„Tosce” — część 2.
22.15 „997” — kronika kryminalna.

23.15 Komentarz <mla.

„102". 
film dok. 
rozrywkowy, 
.••porterów.
dni a.

lyjne „Dwójki": 
’ — film fab. prod. C: 
Komentarz dnia.

Wy- 
potoczyć.

im 
za 
sic 

robienia 
pierwszego kroku w kierunku, na 
którvm ci zależy. Szanse są!

@ BYK (19 IV—20 V). Trzeba 
koniecznie pamiętać o czyjejś 
kazji imieninowej, urodzinowej 
czy podobnej. Właśnie dowody 
twojej pamięci będą oczekiwane 
najbardziej. Nie zrób wiec zawo­
du. Ktoś rywalizujący z tobą ze- 
chce te okazje wykorzystać.
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Nic 

stwarzaj sobie dodatkowych trua- 
ności w sprawach, które teraz 
trzeba bedzie załatwić. Okażą sie 
mniej skomplikowane niż przy­
puszczasz. Warto zaufać komuś, 
kto zadeklaruje sie z pomocą. Two­
je plany, prawie wszystkie na naj­
bliższe dni. mają szanse na powo­
dzenie.

Q RAK (23 VI—22 VII). Staraj 
•sie nie komplikować dodatkowo 
spraw i tak niełatwych. Szukaj 
prostych rozwiązań i najmniej 
skomplikowanych sposobów. Ktoś 
zechce ci pomóc. Przyjmij te °" 
ferte. bedzie to także początkiem 
zażyłej przyjaźni.

< LEW (23 VII—22 VIII).
słyszysz wiele miłych słów 
okazji jakiegoś posunięcia 
może spotkania. Natomiast 
sake ja. którą chcesz

międzynarodowy. 
-yjny informator

- magazyn public ystyce- 

: „Jacek Stwora — czyli 
lic y jsk ij n p i ękncd uc hu..."

ie: Prezenty pod choin-

11.45 Dla młodych widzów 
Missisipi” - film fab. pro '

13.15 „Polacy” — film d<
14.15 Film --------
14.45 100
15.20 Być 

tor a 7’
15.35 
16,05 

cert w 
Skałce” w Krakowie

16.45 „Czerwona ł.
— film dok.

17.30 Bliżej świata 
wiz-ji satelitarnych.

19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Historia „Tajnej księgi”.
20.00 Studio sport.
21.00 Kolędy w * 
21.30 Panorama
21.45 „Ostatnia 

fab. prod.
23.15 K<
23.20 Kabaret „Dudek”.

PONIEDZIAŁEK — 1988-12-26 
8.55—23.15 „Dzień w butiku”. 
9.00 Dla dzieci: „Akademia Pana 

Kleksa” (2) — film prod. polskiej.
„Dzień w butiku”.
Portrety: „Tofiko, czyli o osta- 

ba-liarzc” — film dokumentalny, 
n.-iu Komedie, komedie, komedie... 

..Vabank II, czyli riposta” — film pro­
dukcji polskiej.

13.29 „Dzień w butiku".
13.30 Dla dzieci: „Śpiąca królewna"

— balet na lodzie, program TV an­
gielskiej.

■ „Dzień w butiku”.
„Cuda świata?’ — „Cynamon” — 

dok. prod. angielskiej.
„Pojedynek w słońcu” 

prod. USA.
Tcleexpi
„Dzień

już teraz podjąć odpowiednie po­
stanowienia. Staraj się uwzględ­
nić gusty bliskiej osoby. To 
pewni harmonię.

@ WAGA (23 IX—22 X). Naj­
bliższe dni mogą być małym egza­
minem dla ciebie. Trzeba będzie 
swoim zachowaniem wobec kogoś 
bliskiego udowodnić wartość swych 
uczuć. Nie wolno sprawić ci za­
wodu i pokładanego w tobie zau­
fania.

@ SKORPION (23 X—22X1). 
Twoja osobista sytuacja ■ wygląda 
bardzo obiecująco, jakieś trudne 
sprawy z niewielkim wysiłkiem 
dadzą sie pchnąć do przodu. Spójrz 
z pewnym dystansem na twoje u- 
kłady z kimś bliskim. Może ty 
również powinieneś bvć bardziej 
tolerancyjny?

® STRZELEC (23X1—21X11). 
Przed tobą kilka wartych uwagi 
rozmów przv okazji mało istotnych 
wrdarzeń, W sympatycznej atmo­
sferze. znajdziesz sie w środku 
spraw żywo cie interesujących. 
S'araj się wykorzystać te sytuacje 
iak najlepiej i wysnuć dla siebie 
vn-'c:we wnioski.

® KOZIOROŻEC (22X11—20 1). 
Tylko energia i stanowcze dzia­
łanie pozwoli na zreahzowanfe 
natbkższrch zamierzeń, 
twoja sympatia i uwaga 
sie w zupełnie nowym 
To mile, ale nie obejdź? sic 
kcmnlikacii!

® WODNIK (211—18 11). 
bliższe dni będą obfitowały 
skomplikowane sytuacje i 
rżenia. Staraj sie je 
spokojnie i taktownie. Tu 
uśmiech, lam dobre słowo i spra­
wy ułożą się pomyślnie. Tym bar­
dziej. że bliska osoba będzie ..mo­
rem” przy tobie!

© RYBY (19 II—20 III), 
podczas których zechcesz 
kilka decyzji dotyczących 
lekiej przyszłości.

9.15 Dt — wiadomości.
S.45 „Ucmpsey 1 Mókepenee

pie. c<lCi 4 Pt- ..Srelwnv dolar" - 
p:xK,‘ ;RVgielM<iej.

U>.20 Program dnia. Dl -- wiado­
mości.

tó.25 Kwant.
1-7.15 TeJecxpre+>s.
17.30 Szczepan Helpowi — Kuter — 

wojskowy program dokumentalny.
17.55 „Powiew skalnego wiatru”

Mini dok. /
18.20 Sonda.
13.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
19.10 „Teraz”.
10.30 Dziennik telewizyjny,
20.00 Jutro, pojutrze, ża tydzień
20.05 „Dempsoy i Mzkepeace na uo- 

PleJ’,~ odc- 4 PL ..Srebrny dolar” — 
senal krymmalny prod. angielskiej.

Prezydenci: Andrew Johnson, 
rozrywkowy., 

echa dnia, 
w programie.

PROGRAM II

tC*eWi«y Jny.
i;;dzień.

• „Włóczęgi” — 
roku.

17.30 v.’-„
ka Niedźwicekiej

18.00 F__...............
13.30 Wesele w Mu.rici — reportaż
18.50 Polska Kronika Filmowa
19.00 Reportaż filmowy.
oo 00 S22kOla ś'Xi.ala: Australia.

21.30 Panorama dnia.
21.45

prod. angielskiej.
23.00 Komentarz dnia.

n  — Daniel 
— film” dokumentalny.

13.20 Bożo Nagodzenie 
Słowikami”.

>w: „Życie 
■od. RFN. 
lok.

9.09 Teleferie. Kino 
„Cudowna podróż” (ID 
austriackiej i Kino 
Melito” (I) — serial 
•wiańskiej.

9.55 Dt —
10.05 Dt -
10.20 „Cudza 

prod. ZSRR.
16.00 Program 

mości.
16.05

wlana.
15.25 Dl" młodych widzów: Rarń' ,t — 

toJAturniej.
16.50 Ok:cnko

13.40 1O0 pytań do...
Kino familijne: „A-mosei-oda do 
t3> — serial prod. USA.
Podróże w czacie 1 przestrzeni' 

m
16.15 Przeboje Bogusława 

go.
17.20 Prezenty pod i
17.30 „Bliżej świata” — przegląd tele­

wizji satelitarnych.
19.00 Muzyka małego ekranu.
J9.30 „Country kolęda”.
20.00 „Z batutą. 1 z humorem” 

koncert świąteczny.
20.45 Telewizja nocą.
21.30 Panorama dnia.

„Ostatnia granica” (2) — 
a ustrali jsko-am crylta ńskie j.

SOBOTA —
8.35 Program dnia.
8.40 Z działki na wigilijny stół.
9.00 „Drops” — magazyn dla dzieci 

i młodzieży, a w nim „Fragglesi” — 
film prod. angielskiej.

10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.20 „Serca zostały w ojczyźnie".
11 50 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Dzieje pieprzu" — film dok. prod. an­
gielskiej.

12.15 Historia gwiazdkowych podarun­
ków.

12.25 Pieprz i i 
gejzerów” — film

13.10 Tclewizy jn y
Charles Dickens:
Farm".

14.25 
dok.

14.50

wiadomości.
doda-tek gospodarczy, 

sprawą”. — film fab.

komedie. komedie: 
„Vabank” — film prod. polskiej.

Losowanie Dużego Lotka.
Antena.

lcexpress,
itik.

rrry ,<alo-

13.55 Powitanie.
14.00 ,.d-lO-ló” — wigilijne wydanie 

piogrumu cńa dzieci i młouaieży.
^rakow nil "menie „Dwójki '. 

21.-W Panorama dnia.
*” ,c „Śniegi Kilimandżaro” 

ud. UmA. 
Komentarz dnia. 
Kraków na antenie 
„Rapsodia Bałtyku” — 
iy prod. polskiej.

inI^UZIEŁa — 1088-12-25
o.-j Pr ogram dnia.

- "Uisazyn rolniczy.
J.CJ „AKaaemio Halll, K,tlkba. J. c2 
in „Przygoaa księcia Maleusza" - 

1U..0 „Przygoda życia” - O(|„ J 3 ...
próo';‘(lZ0nc.ySP'' «rteI.

' r.1 15 1,|zy ‘oWinnym
11.40 ......
12.50 „Morze 

czny.
13.i0 Marek
1.3.40 Teatr

Rydel
14.45
15.05 „W 

50 i 51 serialu fab.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Królowa przedmieścia” — 

wodewil Jerzego Rakowieckiego i Je­
rzego Witllina.

19.00 Wieczory:
19.30 Dziennik
20.00 Jutro, pojutr;
20.05 „Królewskie 

statni) serialu TVP.
21.15 Studio ------- -
21.45 Kanał

-rozrywkowy.
22.30 Magdalena z 

ovo — monodram.
22.45 „Marilyn,. pożegnaj ode mnie 

sk?ejydenla'’ ~ riIm dOk‘ prod' anŚiel-

23.35 Kino sensacji: „Diamentowa go­
rączka” — film fab. prod. USA.

PROGRAM II
 9.25 Przegląd tygodnia —

najmłodszych:
- serial prod. 

TDC:: „Kłamiesz 
prod. jugosło-

21.45
prod. 

23.15 Komentarz dnia/
WTOREK — 1988-12-27

9 00 Teleferie — kino najmłodszych: 
P°d'óż" (12) — serial prod.

sl'lej° 2 ~ ECr al prOd' tuB°slo'wlaf‘- 

10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Dt — dodatek gospodarczy.
10.25 ..Ballada o Januszku” (8) — 

rlal TP.
IG.oo Program 

mości.
16.05 Gazeta .
16.25 Teleferie
17.15 Tclcexprc
17.30 „Awanturnik” (4) — serial przy­

godowy prod. angielskiej.
18.30 Klinika zdrowego człov/ieka, 
18.50 Dobranoc.

10 minut.
„Dzieciom Zamojszczyzny” — 

publicystyczny. 
>ziennik telewizy*' 
utro, pojutrze, ż« 

..Ballada o Januszk' 

.w^.nek serialu, 
r'"~|allzm tak — ale jaki? — 

z prof. Marianem O-

19.00
19.10 

program
19.30 D:
20.00 Jutro,

„Bak,
odcin<
Socjalizm
spotkanie

wsk im.
Fred i J
włoskich.

•awa dla reportera.
— komentarze.

PROGRAM II
17.25 Program dnia.
17.30 Galerie świata:

skiewskiego Kremla” (6) — 
kumentalny prod. radziecki

18.00 Program lokalny.
18.30 ..Wiek niepewności” (11) 

„Metropolia” — serial dok. prod. 
gielsko-kanadyjsko-amerykańskiej.

19.30 „Kolorowy zawrót głowy” 
magazyn narciarski.

20.00 Non stop kolor.
21.00 Powtórka z historii 

Piłsudski, cz. 2.
2-1.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy 

„Paradygmat".
23.30 Komentarz dnia.

ŚRODA — 1988-12-28
9.00 Teleferie — luno najmłodszych: 

„Cudowna podróż” (13) — serial prod. 
austriackiej; kino TDC: „Kłamiesz, 
Melito” (3) — serial prod. jugosłowiań­
skiej.

10.00 Dt — wiadomości.
10.10 „Ojciec 1 syn" — fdim fab. prod. 

włoskiej.
11.45 Domator — Przyjemne z poży­

tecznym.
15.50 Program dnia, 

mości.
15.55 Losowanie Express i Super Lot­

ka.
16.05 Bariery.
16.25 Teleferie z
17.16 Teleejcpress.
17.30 „Spojrzenia”.
18.00 „Z Polski rodem” — magatzyo 

polonijny.
18.20 Dawniej niż wczora-j — 

wum XX wieku.
18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
1.9.10 Menedżerowie video.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień.
20.05 „Eglantine” — film fab. prod. 

francuskiej.
21.25 Klub
21.55 Telewizyjny

wniczy. . .
22.15 XXIV Festiwal Piosenki Radzie­

ckiej — Zielona Góra ’88.
22.45 Dt — komentarze.

PROGRAM II
ogram dnia.

i kojarz en la” — te-Jetu/niej.
’am lokalny.
żyn .102”.
>et show.
Iton John.

Wo Jtaszek-K ubink
w Teatrze Wielkim

„Skarby 
. , - seriał

prod. radzieckiej.
■iwgiai
„Wiek

17.15 Teico
Re por

mchu Po’e ---- ..... ». .VJKVpi*<.^> „Humphrcy Bogart” — od. USA.
18.50 Dolnanoc.
19.00 10 minut.
10.10 Monitor rządowy.
10.30 Dziennik telewizyjn
20.00 Jutro, pojutrze, za
20 05 „Powrót do Polski" 

TVP.
21.20 

ny.
21.55 Portret 

opowieść ■ 
— film

22.55 Dt —
23.10 Jutro

z przeszłości.



JOLKA-. 'KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA

29

$

26
;.

29
2 5

8 7541 •i2

1

2
T!3

4Nr 50 (247) ZBIGNIEW KUŹNIAR
!5

KRZYŻÓWKA

6
4 2 3 4 5 76 8 7

9 -10 E g
41 SZYFROGRAM

E i 15 211 2227«
A<2

20 25 12M5 3093g a • ■ BO

32S 014 91 W16 tł 16 <3 ‘to <7 47c
i18 29 4Z30 8 . <572fi 23 4T 3710D

'3 'Ks26 44 36 35221 24 111 510EM $ 22 182223 2

23 41tfi 324033 4

125 I _s H 43 21 3 38 34 16

27

H a d)
5T

7) 
1.TB S H

1 2 3T 4 5

1
2
3

4

5
W

RYSZARD ŁOBOS

NAGRODY*

WYKAZ

znanych użytych w

ISSI

Ma««!

Kil

26

LS(w

§
26

M
T = 9.

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
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SZARADZISTÓW 

ii&smr 2, I => 3.
6, R =- 7, S =- 8,

1) mieszkanka grodu nad Bzurą
2) mrowie, ',
3) roślina z rodziny jaskrowaiych, o 

czarnych aromatycznych nasionach u- 
żywanych jako przyprawa.

4) może być ślepa,
5) domena Eryka lipińskiego. •

osóbiA- 
w LU- 

codtiey- 

,tyc«,u* 

SAM!BC

LL_J 
s
Ol- -i

te
_.|w
W

grobami 
ś wiato-

hkyhbjs

£

W Y K A Z
.trudniejszych wyrazów użytych

zadaniach. , - ' •
Kolejność . wg ilości .liter: Abo, Se­

ra m, nomada, atawizm.

Określenia wyrazów podane są 
przypadkowej kolejności. Wpisane 
diagramu litery mają ułatwić rozwią­
zanie.

— owad, który zszedł na psy,
— Polskie Linie Lotnicze,
— tkanina, której nazwa kojarzy snę 

ze stolicą państwa arabskiego,
— wyrwa po wybuchu bomby lotni­

czej,
— zasłona, ’ kota-ra,
— .polityk o skrajnych poglądach,
— żądłówka;
— występowanie u osobnika cech da­

lekich przodków,
— zamiast, pończochy,
— parów, wąwóz,. . .
— oliwny symbol pokoju i nadziei.

ZBIGNIEW KUŹNIAR 

ęiĄGÓWKĄ — SZYFR

Wszystkie litery uporządkowane 
'J do 34) utworzą rozwiązanie: przysło­
wie polskie.

A) żniwiarz,
B) przyjemny .'zapach,
C) jhźwuec,
D) koczownik, wędrowiec,
E) racuszek,
F) ogólnie przyjęta zasada.

RYSZARD LOBOS

ANAGRAMY

Na wyścigach rąćży ... 
wygrał stawkę — - jemu ... 
A na ... trybun szał, ba! 
L>zLś w nagrodę była ...

Używając miary wiersza 
nazwanego z grecka .. 
powiedziałem tak jak ...
— Winien był awarii szofer 
a wykonał ... ...

wyrazów mało 
zadaniach:

wyrazów wg ilości liter- 
dront, nerpa, ruada, Kcynia ukwiał” koszatka. prestidigitator. ’ "*wlał.

Pechowy dadef

Trzynastego, już od rana 
męczył ... pana Jana.
Z kuchni mu zginęła 
z całej tam jetbna _ 
Kózce się zadarła ...
W wiejskiej kozie dziwnym trafem 
wyłamana .... zatem 
zieje pustką groźna paka.
Wszyscy mówią wciąż o pechu 
dzisiaj nie unikniesz, grzechu.

JANUSZ NIEDZIELSKI

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 49
Krzyżówka z hasłem: Zawsze się 

znajdzie odpowiednia filozofia do bra­
ku odwagi.

Szyfrogram: Praca wszystko prze­
zwycięża.

Krzyżówka mozaikowa
Poziomo: karaś, agenda, traktor, 

etan, elf, la rant, Orawka, Asz, błam, 
pantera, kontra, harfa.

Piouowo: kartel, obłok, arak, tor- 
mant, Ottawa, par, gar, arkanu,' «n- 
tenta, tera, Adana, szarfa.

KRZYŻÓWKA' MOZAIKOWA •

Poziomo: 1. straż przednia A- naro­
dowy strój szlachty polskiej, 2. do pie­
czętowania A wieczorne przyjęcie A 
hazardowa gra w karty, 3. zespół tan­
cerzy A materiał opatrunkowy A Imię 
żeńskie, 4. ruchomy most A demoni­
czna kobieta, 5. wiosną na rzece A 
przyrody lub rodziny A wyspa indo­
nezyjska. fi. potrawa z jaj A zboże A 
dawniej Turku, 7. część, fragment A 
siedziba władz miejskich.

Pionowo: 1. zapora drogowa A pajda. 
2. kolor w kartach A trąd A wziątka 
karciana, 3. ustrój dawnej Bosjt A 
młócenie, 4. sknera A żyletka, 3. odra­
stająca trawa A zasłona okienna.. 6. 
intensywna metoda, żywienia zwierząt 
A jednostka natężenia prądu A uprzy­
wilejowana karta, 7. strata materialna 
A ciepły pantofel domowy

RYSZARD ŁOBOS

W plebiscycie na „Najpopularniej­
szą brygadę KGHM w lyUft v.” zwy­
ciężyła brygada ZRG. Wśród czytel­
ników, którzy prawidłowo wyiyP0’ 
wali zwycięzców rozlosowaliśmy 19 
nagród rzeczowych. ufund<xwanyen 
przez zarząd KGHM. Oto nagrody 1 
nagrodzeni: *•-

1—5 termosy; Szymon Andross — 
Legnica, Jadwiga Wolska — Polko­
wice, Krystyna' womińska — Lubiń 
Anna Nowacka — Prochowice, Anna 
Gargala — Lubin.

«—10 żelazka: Maria Miętkl«wic« ~ 
Legnica. Bożena Rudy — Gło*Viu 
Zbigniew ilyjek — Lubin. Jer** 
— Lubin, Jadwiga Moagawa — 
wa Żagańska.

Nagrody prosimy odbiera^ 
cie w sekretariacie redakcji 
binle, ul. Skłodowskiej W. 
nie oprócz soból wr go<H. cd 
15.30. do końca miesiąca 
1909 r.

DA NOTA

~j29

Z podanych. 9 lit-er należy ułożyć 
sześć wyrazów i wpisać-je do diagra­
mu. Każdej. Literze odpowiada jedna 
Liczba od 1 do 8. Obok diagramu po­
dano sumy wartości liter we wszyst­
kich słowach.

Odgadnięte -wyrazy wpisać do dia­
gramu w ten' sposób, aby ostatnia Li­
tera wyrazu poprzedzającego była za­
razem pierwszą następnego. Litery u- 
porządkowane od 1 do 47 utworzą roz­
wiązanie: przysłowie ludowe.

7) drzewo liściaste.
13) grzyb z rodziny podgrzybków,
11) uczeń — kowal.
99) dźwignia hamulca lub sprzęgła.
9) piasek. ~
38) nicpoń, - - -
15) bohater . „Ludzi besadcunnych” 

Żeromskiego,
4) taks.
41) zimowy pojazd,
26) twórca epopei,
W) - miejscowość -w ZSRR z 

pomordowanych w II wojnie 
wej oficerami polskimi.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

W rozwdąz&niu wysta-rczy podać, He 
razy' występują w diagramie Mery: L, 
N, W. .»/ . w»pvivz«uv«:, zau, o) dyle­

tant, 7) zdefraudowanie, 8) szukał md- 
i ftnwi • 14 «ila łwil’ Siłr.i.Q^łzY.mriZ-r.ł '.ii 'Kn.r.r. t_.ł„Ł_____

czne miasto w Jugosławii, 10) ....
słomiany, 14) stolica nad Sprewą, 16) 
cenny metal, 1®) skrajny nacjonalista, 
21) torba podróżna, 22) warzywo, 25) u- 

y zachcianka, Ż6) do­
kuczliwy owad, 29) wyspa w grupie 
.Balearrów,. 30) instrument muzyczny u- 
żywany także w sygnalizacji.

WIKTOR CZESZEJKO

Pionowo: 1) rosnące ogrodzenie, 2) 
wspóltowarzyszka w wycieczce, 2) pa-. 
rąnoja_, 5) .współczucie, żal, 6) dyle-

Poziomo: !■) siłą bez świadomości, ;4) . liona w serialu filmowym, 9) history- 
parodla dzieła. U) wspólnik do schedy, czne miasto w Jugosławii, 10) bywa 
12) nie mieszka na północy, .13) szcze- ------- ■" - -
gółna liczba, 1S). nagniotek, 19) dziuna cenny metal', la) skrajny nacjonalista' 
icoiefccja. 19) pistolet maszynowy Szpa- 21) torba podróżna, 22) warzywo, 25‘ - 
giną, M cenna odmiana siei, 23) kon- twór .muzyczny,-Lub zachcianka, 26) 
strufcejs Zeppelina, 24) nad ra-diosta- kuczllwy owad, 29) wyspa 
cją, 2ff) byfc-bóg, 28) krzew na żywo- —11
płoty, o białych kulistych owocach, 31) 
popularyzowanie, 32) największe miasto


